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! '  W chodzisz do sklepu sa
m oobsługow ego. Cztery 
sprzedaw czynie  sto ją  pod 
ścianam i ja k  na w arcie. Wi
ta ją  cię krzyżow ym  ogniem  
spojrzeń . B ierzesz w rękę 
koszyczek. Podchodzisz do 
pierw szego stoiska. Oczy 
sprzedaw czyń  b iegają  ci po 
d łon iach . Masz a k u ra t ocho
tę  sięgnąć do kieszeni po 
ch u stk ę  do nosa. N ie się
gasz, bo k tó raś  z nich goto
w a pom yśleć, że coś cho
w asz.

DOBRO I ZŁODZIEJ

W  O tw ieran iu  sklepów  sam o
obsługow ych przyśw iecała 

[ tro ska  o dobro  i w ygodę 
k lien ta : szersza ekspozycja 
tow arów , m ożliw ość do k ład 
nego obejrzen ia  i w yboru, 
u sp raw n ien ie  procesu kup 
na — likw idacja  kęleiek . 
czyli zysk n a  czasie. D alej 
— w zrost este tyk i opakow ań 
czyli" p rzyjem ność d la bka i 
w zm ożenie apety tu . W resz
cie — oddziaływ anie w ycho
w aw cze — bierzesz sam . my 
ci ufam y, a jeżeli zaw ie
dziesz nasze zaufan ie , to  cie 
w ychow am y.

Z dobrem  k lien ta  łączyło 
się dobro  sprzedaw cy: k lient 
sam  się obsługuje — sprze
d aw ca odpoczyw a. S p rzeda
wcę, n iezbyt chętnego do 
podejm ow ania ryzyka sp rze
daży w  sklepie  sam oobsługo
w ym , zachęcano do ekspery 
m en tu  wyższym  zarobkiem . 
Z dobrem  k lien ta  łączyło sie 
też  dobro  państw ow e: pacz
kow any tow ar, a tak i p rze
w aża w „sam ach", u tru d n ia  
m ach inac je  nieuczciw ych 
sprzedaw ców . W reszcie (ale 
to  tajem nica!) dobro  k lien ta  
łączyło się z dobrem  d y rek 
to rów  i prezesów  przedsię
b io rstw  handlow ych , którzy 
za każdy now ootw arty  
„sarn” o trzym yw ali w ysoką 
p rem ię  pieniężną.

T ak ie  założenia i bodźce 
. ekonom iczne przyśw iecały 

narodzinom  „sam ów ". Zalo- 
t żenią (bodźce ju ż  zfeasły) 
p rzyśw ieca ją  w łaściw ie n a 
dal, ty lko  że ich jasne  św ia t
ło przyćm iew a n ad m ia r od 
dzia ływ an ia  w ychow aw czego, 
tego z m ilic ją  i sądam i. W ia

domo, że k rasno ludek  ze 
św iecą szukał złodzieja po 
Szw ecji i Danii, a w Polsce 
to  ju ż  św iecy szukał, bo mu 
ją  skrad li.

Co tam  zresztą  k rasno lu 
dek. Z b ie ra jąc  m ate ria ł do 
a rty k u łu  o „sam ach“, byłem  
św iadkiem  m niej dow cipne
go w ydarzen ia  na ulicy 
P róchn ika: jak iś młody męż
czyzna w yrw ał kobiecie 
portm onetkę z ręki i zw iał. 
W spółczuję w am , kierow nicy  
I sprzedaw cy ..sam ów “ — 
pom yślałem  w tedy.

Ł A PA J, TRZYM AJ!

W ielu k ierow ników  ^sa
m ów “ ścigało już am atorów  
bezpłatnego kupna ułięam i 
naszego m iasta. W ładysław  
R onduda k ierow nik  „sam u" 
PSS przy ul. P io trkow skiej 
134 gonił k lienta, k tóry  nie 
zapłacił za wino. H ieronim  
Jeziorski k ierow nik  „sam u“
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„Pokaże ra n u  te raz  jeden 
z na jładn ie jszych  lokali lódz 
k ich — tak  jak  poprzednio

przyrzekałem  — n a jład n ie j 
szych oczyw iście ze w zględu 
na tzw . w ystró j w n ę trza  — 
i to  też  n iezupełn ie, bo ten 
..w ystró j“ w y d arty  jest, od 
rap an y  1 b rudny  w  tym  kon 
kre tnym . in te resu jącym  nas 
p rzypadku . J e s t to  sp raw a 
bolesna, bardzo  n aw et boles
n a“ — m ów ił pan  N owak, 
gdyśm y sie spo tkali po raz 
drugi — „przykro  mi o tym  
opow iadać, a le  bardzo  p ro 
szę. niech pan  w reszcie 
p rzerw ie  tę  w yn ika jąca  chy
ba z p rzypadkow ego zbiegu 
okoliczności pow szechną 
„zm ow ę m ilczen ia“ i publicz
n ie  «pisze, to, co jes t w Lo
dzi ta jem n ica  poliszynela i 
co uczciwi ludzie nazyw ają  
po p rostu  skandalem ".

S pełn iam  prośbę pana No
w aka oraz w szystk ich  pa
nów N ow aków , za in tereso 
w anych losam i łódzkiej ga
stronom ii: op isu je  tę ta jem 
nicę poliszynela, ten sk an 
dal, którego n ik t. jak  dotąd, 
n ie  potrafi zlikw idow ać.

Otóż m am y przy ulicy 
Z achodniej, obok k ina  ..Włók 
n ia rz“ — res tau ran t?  ..Casa
nova“. Je s t to  lokal dzien- 
no-nocny, typu „non-stop", 
o tw arty  n iekiedy do pożnj ao 
rana . Z nakom ite, p rzy n a j
m niej z pumetu w idzen ia  
k onsum enta  — w arunk i Io- 
кг lowe. b rak  okien, dw upo- 
ziom y uk ład  n jU ków , loże — 
V szvstko to  s iw a 'V i in tym 
na n astró j i prectystvnuje tę  
re s tau rac je  do zdobycia m ia
na św ietnego, ku ltu ra lnego  
lokalu danci igow ego. N ie
ste ty . tak  nie jest. K to jest 
tem u w in ien? Nie w iem . S ą 
cze. żp w inni znajdą  się 
w kró tce  i albo  „C asanova“ 
stan ie  sie lokalom  na eu ro 
pejskim  poziom ie (bo stać 
ją  na  to) albo...

A le do rzeczy — to  zna
czy: do zarzu tów : W iadomo, 
że każdy lokal m a określo
na grupę stałych byw alców  
i ci w łaśn ie  n ad a ją  lokalowi 
charak te ry styczne  „oblicze" 
— w zależności, z jakiej! krę

W I E S Ł A W  BEK Współczesne mapy województwa
R zucony do  w ody kam ień  

pow odu je na je  pow ierzch
ni ch a rak te ry s ty czn e  kręgi. 
Tuż, obok gw ałtow ne, po
tem  łagodniejsze. Im  dalej 
od m iejsca zakłócenia , tym  
w oda m arszczy się leniw ioj, 
gdzieś na p e ry fe riach  po
zosta jąc  spokojną.

T ak  w łaśn ie  do n iedaw na 
było z m apa ekonom iczną 
okręgu  łódzkiego. W łókien
nicze cen tru m  — Łódź., je 
dyne w sw oim  rodza ju  w 
E urop ie  ko n ty n en ta ln e j, u- 
p rzem ysłow ione m iasta  — 
M telity . w śród k tó rych  prym

w iodły Z gierz i Pab ian ice, 
nieliczne ośrodki fabryczne, 
um ieszczone na dalszej o r
bicie Lodzi: Tom aszów , 
P io trków . Z duńska Wola... 
A na p e ry fe riach  w oje
w ództw a, w jego części po
łudniow ej. w odległym  P a 
jęcznie, W ieluniu. W ieru 
szowie. jedyn ie  nam iastka  
w ielk iego pr/.em yslu  — cu
krow nie. w ap ienn ik i, d ro b 
ne zak łady  przem ysłu  te re 
nowego.

T ak  było do n iedaw na, 
dopóki człow iek nie zają ł 
się polodow cow ym i rem a

nen tam i. Choć może to  n ie
zupełnie ścisłe — w cześniej 
jeszcze g ó rn o ju ra jsk ie  w a
p ienie P ajęczańsk iego  p rz e 
ciągnęły pod D ziałoszyn 
w ielką cem entow nię. Ale 
p raw dziw e rew e lac je  p rzy 
niosły dop ie ro  p ierw sze p ró 
by p rzeb icia  się przez g ru 
bą w arstw ę  pokładów  polo- 
dow cow vch: na północy — 
ru d a  żelazna, na po łudniu  
— w ęgiel b ru n a tn y . P rzez 
podm okłe, w ierzchnie  w a r
stw y Łęczyckiego człowiek 
w gryzł się głęboko w zie
m ię by w ydrzeć z je j w nę

trza  rudę, spod p iasków  
B ełchatow skiego w ydoby
w ać będzie b ru n a tn y  w ęgiel.

2  m ilia rdy  ton — szacują  
geologowie. Czy w iecie, co 
to znacay? E lek trow nie-g i- 

-ganty zak łady  p rzeróbk i u- 
boeznych p roduk tów  w ydo
bycia — w sźystko  w o p a r
ciu o bełchatow ski węgiel.

K iedy na jed n e j z n arad  
gospodarzy w ojew ództw a pa 
dały o rien tacy jn e  liczby 
p lanu  perspek tyw icznego  — 
przed oczym a p rzew ija ł się 
film  przyszłości w ojew ódz
tw a. zbyt fan tastyczny , by

obrazom  tym  od razu  dać 
w iarę . A le przecież zaledw ie 
p rzed k ilku  la ty  rów nic  tryd  
no było  uw ierzyć w  skarby  
Łęczyckiego!

M ów im y: la ta  pow ojenne 
zm ien iły  p ro fil w ojew ódz
tw a — z ro lniczego sta ło  się 
p rzem ysłow o-rolniczym . Jeś  
li p rzed laty  60 proc. lud 
ności u trzym yw ało  się z roi 
n ictw a, a 40 ze źródeł poza
rolniczych. dziś jest już od
w rotn ie . J a k ą  jed n ak  korek  - 

; do m apy w ojew ództw a
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gów społecznych się rek ru 
tu ją . K im  są stali byw alcy 
re s tau rac ji „C asanova“?

Pow iedzm y szczerze, nie 
bó jm y się m ocnych, p recy
zy jnych ok reś leń“ są ' to  w 
n iem ałej m ierze p rosty tu tk i) 
złodzieje. ' su tenerzy . chu li
gani. A w każdym  razie  do 
n ich to  w łaśn ie  należy n ie 
podzieln ie ten leden z n a j
ładniejszych  lokali łódzkich. 
W szystkie „córy K oryn tu“( 
space ru jące  przed północą 
na  tra s ie  uliev P io trkow sk iej 
od N aru tow icza do A ndrzeja  
spo tkacie  później p iianc  w 
sztok w „C asanovle“. Mo
głaby chyba pow iedzieć wie
le m ilic ia  na tem at ..d rak“ 1 
kradzieży, odbyw ających i ł |  
p raw ie  co noc w tym  loka
lu. Na razie  ograniczm y się 
do relacji pana N ow aka:

Żeby spraw dzić  opinię
0 „C asanovie“ przychodzi
łem  tam  często, w  różnych 
porach. Za każdym  razem  
sro ty k a łem  w  hallu  m ilicję. 
T o już o czymś św iadczy, a 
na spokojnego gościa działa 
deprym ująco . Cóż jednak  z 
tego. że m ilic ja  tam  byw a? 
P ijan a  p ro s ty tu tka  chw yta 
m nie za k lapy przy w ejściu
1 bełkocze: „kotuś. daj pięć 
dych. bo mi b rak  do rach u n 
ku. jak  dasz. to  pójdziem y 
razem “. Poniew aż n ie w y ra
ziłem  ochotv. obrzuciła  m nie 
..p iętrow a w iazan k a“. a  ja 
cyś panow ie o tw arzach  na
jem nych m orderców  (nie jest 
tak źle. byli to zaledw ie su
tenerzy  — przyp. A.B.) do
stąp ili m nie i obiecali tzw . 
„bańk i“ . S zath iarz  ' słyszał 
w szystko i w idział i uśm ie
chał sie z w yrozum ieniem  
m ruaał do m nie przy tym , 
iakbv  chciał rzec: „w esołki, 
co? T akie  iest życie, n ieste
ty...“ Innym  razem  znany  
łobuz K. M. dał gościowi w  
..ucho“ i gość V 'nad ł w lus
tra . k tôrvm i obłożone są 
ściany w ha llu  — lu s tra  
się potłukły. N iedaw no gość 
gościa uderzył w loży i ten 
spad ł na parkiet., p rzew raca
jąc ro  d rodze stoliki. P ro s
ty tu tk a  o pseudonim ie „Lol- 
k a -b an d y tk ą“ pobiła w ub i
kacji inna  p ro s ty tu tkę  i ta  
w yskoczyła pok rw aw iona na 
sale. w rzeszcząc i p rzek lin a
jąc. Inna  z,nów „p an ien k a“ 
dostała  tzw . „choróbki" sp>o- 
w odow anel n adm ierna  iloS- 
cia alkoholu i m iotała s i e ,z 
o iana  n a  u stach  m iędzy sto -

Dokończenie
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ŁÓDZKIM les. BAUDOUINIE
PERSPEKTYWACH CZYTELNICTWA

—  Od ia k  d aw n a  zw iąza
n y  je s t P a n  z łódzką b ib lio 
tek a?

—i Jes tem  tu  od początku  
je j  is tn ien ia . S tanow isko  
p ierw szego  d y rek to ra  o trzy 
m ałem  w  191Ö roku. B yłem  
w tedy  jeszcze bardzo  mło
dym  nauczycielem , a b ib lio 
tek a  w  Łodzi dopiero  po
w staw ała ...

— Z bliża sie w ięc P a n a  
p iękny  jubileusz?...

— T ak . W m aju  63 roku 
obchodzić będę „zło te gody ' 1 
w  sw oim  zaw odzie.

— W  sw ej d ługo le tn ie j 
p racy  zano tow ał P an  zap ew 
ne w iele  c iekaw ych  1 m iłych 
w spom nień . Ja k i m om ent u- 
w aża  P an  za n a jb a rd z ie j de
cydu jący  d la  sw ej k a rie ry  
znanego przecież b ib lio fila  i 
k ie ro w n ik a  zasłużonej p la 
ców ki k u ltu ra ln e j?

— S co lk an ie  z F austem  
C zerw ijańsk im , dy rek to rem  
B ib lio tek i m. St. W arszaw y. 
T en  w y b itn y  i jed y n y  w ów 
czas w Polsce m aes tro  n a 
szej specjalności, w p ro w a
dzał m nie, 23 letn iego  pod
ów czas ad ep ta , w  tru d n e  
a rk a n a  w iedzv b ib lio tek a r
skie). Do dziś pam iętam  
szczegół, k tó rym  zaskarb iłem  
sobie jego  pomoc i w zglę
dy. C hodziło  o m oją p racę  z 
dziedziny w iedzy o b ib lio te
karstw ie . W ■ pew nym  roz
dzia le  pośw ięconym  organ i

zacji b ib lio tek  wspom niałem * 
iż regałów  n a  książki n ie  
w olno  robić z d rzew a buko
wego, gdyż w  d rzew ie  buko
w ym  lu b ią  gnieździć się ro 
baki szo rstkoskrzyd łe  (eno- 
bium  pe trinax ), k tó re  p rze
w ie rca ją  książki jak b y  ku lą  
karab in o w a  na  w ylot. Ten 
ta k  m ało  znanv  szczegół z 
zak resu  b ib lio tekarstw a  
zw rócił n a  m n ie  uw agę 
C zerw ijańskiego.

— Jak im i drogam i doszła 
Łódź do tak  p ięknego i no
w oczesnego gm achu d la  sw ej 
b ib lio tek i?

— N ie ła tw ym i. Od 1917 
roku b ib lio teka  m ieściła się 
w  ciasnych pokoiczkach przy 
ul. P io trkow sk ie j 150, a po
tem  A ndrze ja  14. Do 1922 
roku  była w łasnością  T -w a  
B ib lio tek  Publicznych  w  Ło
dzi. B iedę m ieliśm y w ielką. 
P ew n a  pop raw a n astąp iła  w  
okres ie  m iędzyw ojennym , z 
chw ilą  gdy b ib lio tekę p rze
ją ł ów czesny Z arząd  m. Ł o
dzi. W 1935 roku  postanow i
liśm y w ybudow ać w łasny  
gm ach biblioteczny.

— W yobrażam  sobie jak  
hero iczna  by ła  ta  decyzja...

— N aw et n ie  w yobraża 
sobie pan i iak  bardzo  hero i
czna i palcem  na  w odzie p i
sana. N ie m ieliśm y sn ikąd  
funduszów  na  ten  cel. K ie
dy zw róciłem  się o  pomoc 
do w ładz  m iejsk ich , o trzy 

m ałem  ty lko  słow ne p opar
cie i an i g rosza pom ocy. Z a
baw iłem  się w iec w łódzkie
go ja lm użn ika . J a k  legen
d a rn y  ks. B audouin  w ędro
w ałem  o d  m ieszkan ia  do 
m ieszkan ia  zam ożnych oby
w ate li łódzkich, fab ry k an 
tów . m ecenasów  sztuki, za
g lądałem  do k lubów  tow a
rzyskich i w reszcie tra fiłem  
na  jednego  z możinych i 
w pływ ow ych  graczy, k tó ry  
pom ógł m i stw orzyć kom i
te t budow y b ib lio tek i, za
s ila jąc  go n a  początek w ca
le n ie  m ała  sum ką. W roku  
1935 położyliśm y kam ień  w ę
gielny pod budow ę now ego 
gm achu b ib lio tek i. O tw arcie  
je j zap lanow ano  n a  rok
u:o.

— A dalsze je j losy?...
— K iedy do Lodzi w k ro 

czyli h itle row cy  gm ach byl 
już  pod dachem . M nie w y
w ieziono do obozu, zaś w 
przyszłych  pom ieszczeniach 
b ib lio tek i rozpanoszyli się 
N iem cy zam ien ia jąc  je  na  
sk ładn ice  pokonfiskow anych 
książek. G dy ty lko  w róciłem  
do Łodzi po w ojn ie  na ty ch 
m iast w szcząłem  s ta ra n ia  o 
ukończenie budow y i n ie  za
w iodłem  się. Pom oc od 
w ładz  now ej Polski p rzyszła 
na tychm iast. Dzięki n iej w 
1950 roku  Łódź o trzym ała  
now oczesny gm ach d la  sw ej 
bib lio tek i, d rug i w  Polsce 
po „Jag iellonce".

— Jak i je s t obecny s tan  
księgozbioru?

— B ib lio teka im . W aryń
skiego liczy 130 tys. tom ów

! m a W  fffle. H e z ą  one  ra 
zem  z  c en tra la  430 tys. to 
m ów  z k tó rych  korzysta  
600 tys. czyteln ików . K ażda 
n asza  książką  3 -k ro tn ie  w  
ciągu  roku  je s t w  czytaniu . 
F ilie  nastaw io n e  są  n a  czy
te ln ik a  m asow ego, zaw ie ra 
ją  w ięc p rzew ażn ie  lek tu rę  
ty p u  beletrystycznego, na to 
m ia s t B ib lio teka im . W aryń
skiego rozw ija  się w k ie ru n 
ku nauk  społecznych. K się
gozbiór jej dzieli się n a  to  
zasadniczych działów : ogól
ny, filozofia, re lig ioznaw 
stw o. n au k i społeczne, filo
logia, nauki p rzyrodniczo- 
-m atem atyczne, sz tuka  stoso
w ana. sz tu k a  czysta, l i te ra 
tu ra , h is to ria  i geografia.

— Z jak ich  sfe r re k ru tu ją  
sie pow ojenni k lienci b ib lio 
tek i?

— P rzede w szystk im  są to  
studenci w yższych uczelni, 
n astep n ie  nauczycielstw o, 
uczniow ie szkół średn ich , in 
te ligenc ja  i robotnicy.

— Czy n a  podstaw ie  sw o
ich  dośw iadczeń zgodzi się 
P an  D yrek tor z op in ią  o de
w a lu ac ji l i te ra tu ry  p ięknej 
w  codziennym  życiu d z is ie j
szego człow ieka?

— O bserw u ję  w ręcz coś 
przeciw nego: co raz  to  w zra- 
s la ja c ą  frekw encję  w e w szy
stk ich  b ib lio tekach  łódzkich. 
Z m ien iła  się ty lk o  s tru k tu ra  
czyteln ików . Dziś p rzew ażają  
studenci i... robo tn icy  w  f i
liach.

— Co czy ta ją  robotn icy?
— B ele try sty kę k lasyczną, 

a le  in te re su ją  sic też bardzo 
bestse leram i w ykazu jąc  przy 
tym  dość duża w  tym  za
kresie  o rien tac ję . G dy ty lko 
w  czasopism ach czy p rasie  
ukażp się recenzja  lub  n a j
m niejsza w zm ianka o u k a 
zu jących się n a  rynku  księ
garsk im  now ościach w ydaw 
niczych rozpoczyna się n a 
tychm ias t run  na  te  pozycje, 
nie ty lko  zresztą  w b ib lio te 
kach  a le  i w  księgarn iach . 
Jeś li idzie o n a jb a rd z ie j po
p u la rn ą  tem atykę  w śród dzi
siejszych naszych czy te ln i
ków  to  zdecydow anie gó ru je  
tem aty k a  II w ojny św ia to 
we).

— A m łodzież? Ja k a  tem a
ty k a  czy te ln icza in te re su je  ją  
n a jb a rd z ie j?  n

sam a. Poza le k tu rą  szkolną 
n ajw iększym  pow odzeniem  
cieszą się... książki „zakaza
n e“. P rzed  w o jną  w śród  łódz
k ich  pen sjo n a rek  n a jw ię k 
szym  w zięciem  cieszyła się 
„Sztuka  ca łow an ia“. T en  f i
g la rn y  ty tu ł był ty lk o  pu 
łap k a  d la  n iew tajem niczo
nych. W treśc i k siążka  ta  
zaw ie ra ła  w y ją tk i z n a jp ięk 
n iejszych  u tw orów  lite ra tu ry  
św ia tow ei om aw iającej p ro 
b lem y m iłości. N ie b ro n iliś
m y w ięc p ensjonarkom  owej 
książeczki m ając  przy  te j o- 
kaz.ii s to  pociech, zw łaszcza 
w tedy , gdy jak ieś dziew czę 
usiłow ało  w śród poczciw ej 
„P laców ki" czy „L alk i" p rze- 
szm uglow ać nu m er nwej in 
try g u jące j je  „sz tuk i“.

— Czy z B iblio teki Im. 
W aryńskiego m ożna w ypoży
czać książki do dom u?

— W zasadzie nie. W ypo
życzam y ty lko  d la  p racy 
tw órczej, naukow com  lub 
in s ty tuc jom  naukow ym . W ar 
to  też  w spom nieć, że w  <ma- 
chu  m am y b ib lio tekę pod
ręczną  licząca 2.500 tom ów  
w szystk ich  now oczesnych en 
cyklopedii, słow nik i różno
języczne oraz podręczn ik i ze 
w szystk ich  działów.

— Czy rozw ój te lew izji nic 
zag raża  czy te ln ic tw u?

— N ie p rzew idu ję  tego. 
K ażde now e u rząd zen ie  w 
k u ltu rze  n ie  ty lko  nie prze
k reśla  starego, a le  jeszcze 
w zbogaca nasze za in te reso 
w ania. T ak  je s t z tea trem , 
choć sw ojego czasu w iele  się 
m ów iło  i n isalo o zagrożeniu 
te a tru  przez radio . T ak  też 
będzie i z książką. D obrze 
postaw iony p rogram  te lew i
zyjny może ty lko sprzy jać  
a tm osferze  k u ltu ra ln e j w śród 
społeczeństw a, a  n ie  n a  od
w rót.

— I na  zakończenie jesz
cze jedno pytan ie . Czego n a 
leżałoby życzyć łódzkim  b i
b lio tekom  oraz P an u  Dy
rek to row i n a  progu  bliskiego 
ju ż  jub ileu szu?

— W iększej ilości filii 1 
w ięcej lokali. T akże w ięcej 
kredy tów  n a  zakup  książek i 
n a  u trzy m an ie  odpow iednie
go personelu .

Rozm. K. W YRZYKOW SKA

W A leksandrow i с zn a jd u 
je  się  jed en  z p iękn ie jszych  
dom ów  k u ltu ry  w naszym  
w ojew ództw ie. S tary  b u d y 
n ek  adop tow ano  (taras, wre- 
ran d a , rtęc iow e ośw ie tle
n ie , um eblow anie) kosztem  
... około  150 tysięcy  zło
ty ch . N ic dziw nego, sk o ro  
sp o rą  część p rac  p rzep ro 
w adzono w czyni« społecz
ny m . In ic ja to rem  a lek san 
dro w sk ie j akcji „ k u ltu ra “ 
je s t k ie ro w n ik  m iejscow ego 
k lu b u  m iędzy  za к lądow ego, 
p. B ohdan Sadokiersk i — 
abso lw en t Łódzkiej W yż
szej Szkoły T eatra ln e j.

Je slen ią  p rzy jeżdża  do  T/O- 
dzi rew elacy jn y  zespół Ma
r in o  M arinlego. Ja k  się do
w iedzieliśm y, airtyaci pod - 
p isu jąc  um ow ę z PAGAR- 
TKIY1, zastrzeg li sobie , żc 
jednym  z m iast to u rn ee  ze
spo łu  po  Po lsce m usi być 
kon ieczn ie  Łódź. W idać a r
tystom  podobała  się bardzo 
a lbo  Łódź, a lbo  łódzka w i
dow nia, albo ... łodzńanki.

Zespół *,CzcTWono-OrAt- 
n v e h “ (w ystępu jący  n ie 
d aw no  w  Łodzi) gra w sty - 
Ju zw anym  „b ig -o ea t“  co 
znaczy „m ocne uderzen ie“. 
W obaw ie, aby  ow e uderze
n ia  n ie sta ły  się zb y t do
słow ne, o rgan iza to rzy  k o n 
certu  zaprosili na w ystęp  
do  'H a li Sportow ej... k ilka 
oddziałów  m ilicji, Do u d e
rzeń  nio doszło.

W pew nej łódzkiej p ra ln i 
eksp ressow ej s tu d e n t M u
rzy n  oddaw ał bieliznę do 
p ran ia . Z apytany  o ad res 
o d p a rł: u lica  Ł um um by. 
Ż adnego tam  Ł um um by — 
rzek ła  oprysk liw ie  p racow 
n ica, —- m y zaw sze p isze
m y — B ystrzycka. No cóż, 
naw et pracow nikom  praln i 
p rzydałoby  się troszkę  ta k 
tu  i k u ltu ry .

Na bardzo  d obry  nom ysł 
w padło  Łódzkie M uzeum 
A rcheologiczne i E tnogra
ficzne u rządzając  w 10 w i
try n ach  sw ego gm achu m a
łą  ekspozycję  wykopaUsK 
i sz tuk i ludow ej.

J. W.

A N O h z e j  b r y c h  r
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Dalszy ciqg 
ze sir. 1

likami* a  je j op iekunow ie 
cucili ją  p rzy  pom ocy „koże- 
do“ czyli w a len ia  w buzię
—  osiągając e fek t odw ro tny  
do zam ierzonego, gdyż bili 
tro szk ę  przym ocno. P o w ta
rzam , za każdym  razem , gdy 
by łem  w  „C asanovie" w i
działem  podobne sceny, 
m am  n a  to  św iadków , w ięc 
służę ew en tu a ln ą  „sa ty sfak 
c ją “ k ie row n ic tw u  lokalu. O, 
w łaśn ie , co n a  to  k ierow 
n ic tw o  i p ersone l?  K elnerzy  
n ie  in te rw en iu ją  w  czasie 
bó jek  i je s t to  zrozum iałe, 
b o ją  się po prostu , i s łusz
nie. T rzeba  by p lu tonu  w o j
ska, kom andosów , bokserów  
1 dżudow ców . żeby u trzy 
m ać tę  ho rdę  p ijan y ch  „gi
g an tów “ w  spokoju.

A w iec należałoby  po p ro 
stu , n ie  w puszczać śm ie tank i 
„p ó łśw ia tk a“ na  salę. D obre 
sobie! O to au ten tyczny , za 
obserw ow any  przeze m nie 
ob razek : „L o lk a -b an d y tk a“ 
ciągnie p ijanego  „ je len ia“ 
do szatn i. „K o tka“ — pow ia
da — „jestem  w in n a  tem u 
p an u  pięć, dych, m usisz m u

oddać, bo Inaczej on m nie
stad  nie w ypuści“. Gość, p i
ja n y  jak  bela, w ręcza sz a t
n iarzow i bankno t. S za tn ia rz  
m ruga do Lolki. L o lka do 
sza tn ia rza  i sp raw a  za ła t
w iona. Do ju tra . Ju tro  to  
sam o. T o sam o — rów nież 
z n iek tó rym i kelneram i. H a
racz  za tzw . „w jazd“ . L ol
ka m a „w jazd“ do „dołka“. 
Je j p rzy jació łk i rów nież. 
I p rzy jaciele . _ Z nany  z w y
czynów  chu ligańsk ich  i zło
dziejsk ich  S.M.. k tó ry  poczuł 
do m nie sym patię  za k ie li
szek w ódki, odkry ł mi p ra 
w a, rządzące w  „dołku" — 
tzn. „C asanovie“. P raw a  te  
są d la  S M. zupełn ie  zrozu
m iałe: „ trzeb a  żyć, n ie?" — 
pow iada. A le zw ykły śm ier
te ln ik  jest p rzerażony: k an t 
na  kanele , oszustw a, okupy, 
stręczycielstw o... K upisz  tu  
za pół litra  zegarek, k tó ry  
p rzed  chw ila  „sp ięto“ goś
ciow i przy  sąsiedn im  sto liku
— a le  rów nież m ożesz p>oz- 
być się w łasnego, ca łk iem  za 
darm o...“

P rze ry w am  panu N ow ako
w i:

„N iech pan nie w ylicza 
rozm aitych  sm utnych  sp raw  
pó łśw iatka. Szczegóły nie 
w niosą tu  nic nowego. Je s t 
fak t, że is tn ie je  lokal, k tó ry  
stanow i p rzystań  i gniazdo 
rozm aitego ka lib ru  p rzestęp 
ców i w yw łok. Tolerow ać 
tego d łużej nie m ożna. Z byt 
m ało m am y res tau rac ji, by 
móc sobie pozw olić na lu k 
sus oddaw an ia  jednego  z

ładn iejszych  lokali m ętom  
społecznym . O dpow iednie 
w ładze pow inny zrobić z 
tym  problem em  porządek. 
Są dw ie rzeczy do zrob ien ia , 
gdyby k toś na iw n y  się py
ta ł:

1) należy zm ienić perso
nel, lub  p rzyna jm n ie j jego 
część m ora ln ie  zepsutą,

2 ) zabronić  w stępu m ętom  
społecznym .

Na całym  św iecie is tn ie je  
w  lokalach o pew nym  po
ziom ie seg regacja  gości przy

Czeslaw Gliński, ke lner  
w Tivoli  — daw n ie j  m istrz  
Polski w  wadze ciężkiej.

Foto: A. Rzepa.

w ejściu  I w cale nie będzie 
to naruszen iem  zasad de
m okratycznych , jeśli nie 
w puści się na  salę b rudasa , 
łobuza, p ijak a , p ro s ty tu tk i, 
złodzieja. Łódzki pó łśw ia
tek n ie je s t w ielk i — te  k il
kadziesią t osób, k tó re  o k u 
p u ją  „C asanovę“ należy  w y
kurzyć, gdzie p iep rz  rośnie, 
bo przynoszą w styd nasze
m u m iastu  w obec p rzy jezd 
nych.

A oto p rzyk ład , jak  n a le 
ży b ron ić  lokali p rzed  n ie
pożądanym  elem en tem : „T i
voli".

R estau rac ja  ta , zw łaszcza 
w  okresie letn im , je s t loka- 
lerń w y ją tkow o u p rzyw ile 
jow anym : posiada rozległy 
ogródek. N ie byle jak i — 
to m agnes d la  gości. Je d n a k 
że dość rzadko  zdarza ją  się 
aw an tu ry , przy w ejściu  
siedzi n iep rzekupny  1 czujny 
cerber, k tó ry  po trafi odróż
nić aw an tu rn ik ó w  od spo
ko jnych  obyw ateli.

K ierow nik iem  lokalu  jes t 
pan Z dzisław  O lechnow icz. 
In te resy  i opinia zak ładu  le 
żą m u bardzo  na sercu. N a
rzeka  na konsum entów  n ie 
w yrobionych, n ie k u ltu ra l
nych, k tó rzy  zw łaszcza w  o- 
k resie  le tn im  p rzybyw ają  do 
„T ivoli“ . (Przy w ejściu  do 
ogródka nie obow iązu je  stró j 
w ieczorow y, w ięc przychodzi 
dużo „koszu low o-kraciastej" 
m łodzieży, k tó ra  często czuje 
się w ogródku jak  w  lesie, 
zapom inając , że je s t to  p rze
cież publiczny lokal I k a 
tegorii). W porze zim ow ej 
odw iedzają  lokal goście w y
robieni tow arzj'sko . 

в „D ystrybucja  n aw ala"  mó
w i pan O lechnow icz. „B rak  
w arzyw , chcieliśm y także 
w prow adzić  do jadłosp isu  
kurczaki, a le  stoi nam  na 
przeszkodzie zupełny absu rd : 
otóż w olno nam  płacić za 
k ilogram  kurczaków  2(1 zl, 
podczas, gdy p u nk ty  skupu  
p łacą  hodow com  po 35 zł za 
k ilogram . Jasne , że n ik t 
nam  n ie  chce kurczaków  
sp rzedać“.

„Szkoda“ w zdycham  „nie 
m a to. jak  św ieżo upieczo

ny, ch rup iący  kurczak , spo
żyw any w ogrodzie, pod 
drzew em , przy dźw iękach 
dobre j o rk iestry  C zajkow 
skiego...“.

„G oście czasam i są  n ie
m ożliw i“ skarży  się pan  
O lechnow icz „n ie  p łacą r a 
chunków , ucieka ją  przez 
płot. N iekiedy kelner, w ie 
dziony in tu ic ją , jedzie  ta k 
sów ką na  w łasny  koszt do 
„C asanovy“ i tam  od n a jd u je  
gościa, k tó ry  uciekł m u, nie 
plącąc. A lbo tak i fak t: gość 
w ychodzi, czym ś ob ładow a
ny, u b ran ie  m u brzęczy — 
dosłow nie: brzęczy. P o rtie r  
je s t bystry  — za trzym uje  
gościa, w zyw a m ilicję, bo 
ju ż  wie, co gość w ynosi. I 
oto m ilic ja  w yciąga z k ie 
szeni konsum en ta  18 (osiem 
naście) szk lanek , talerzyków , 
angielek! Pew ien  now oże
niec, na d rug i dzień  po ślu 
b ie  p rzyszedł do nas „ku
p ić“ zastaw ę sto łow ą na 
cz te ry  osoby. Z ab ra ł cały 
kom plet — ale n ie doniósł 
do dom u. W olę nie w spom i
nać, gdzie spędził m iodow y 
m iesiąc...“; .

Tu w trąca  pan  N ow ak:
„T ivoli“ w prow adziła  p ie r

w sza w  Lodzi obiady 10-cio 
zlotow e. B ardzo to sobie 
chw alą  s ta li konsum enci 
tych obiadów , do k tó rych  i 
ja  od tąd  będę się zaliczał...“.

„Z astanaw iam  się“ rze 
kłem  do p ana  N ow aka, 
gdyśm y w yszli z „T ivoli“ — 
„czy czasem  porządek  w  
tym  sym patycznym  lokalu  
n ie jes t w  dużym  stopniu  
zasługą p an a  C zesław a G liń 
skiego, jednego z n a jp o p u 
larn ie jszych  kelnerów . Pan  
G lińsk i bow iem  — zw any 
przez przy jac ió ł „szafą“ — 
jes t byłym  zapaśn ik iem , ob
darzonym  dziś jeszcze n ie
pospolitą  „k rzepą“...

„Tak, lak "  po tw ierdza pan 
N ow ak „C zesław  G liński był 
w icem istrzem  Polski w  w a
dze półciężkiej, m istrzem  
CHZZ w  ciężkiej, zdobył 
rów nież m istrzostw o w szech
w ag  w  ogólnopolskim  tu r 
n ieju . Był w ie lokro tnym  re 
p rezen tan tem  Polsk i w  la 

tach  1945—1954, m a na 
sw ym  koncie w iele w y g ra
nych w alk  z tuzam i eu ro p e j
skiego zapaśn ictw a...“ .

„Czy m ożna się w obec te 
go dziw ić, że nie m a „ko
zaka", k tó ry  by chciał w 
„T ivoli" rozrab iać?".

„Jasne , że n ie“ po tw ierdza 
N ow ak. „G lińsk i u spokaja  
łagodną p ersw azją  zanadto  
„w esołego" gościa, «  w tedy  
pan  L udw ik H orodyński u- 
czy go dobrych  m anier. Bo
w iem  p. H orodyński jes t 
s ta ry m  asem  kelnersk im , po
d aw ał w  „Fólies B ergères", 
obsługiw ał książęta  i h ra 
biów , a także sam ego k ró la  
rum uńskiego. N ieskazite lna 
biel rękaw iczek, p la tynow e 
sztućce, puchary , te  rzeczy... 
H ej, łza się kręci...".

„C hodźm y w obec tego na 
kaw ę, pan ie  N owak. Pow spo
m inam y daw ne czasy, a przy  
okazji obejrzym y sobie 
w półczesne kaw iarn ie ...“ .

A N D R ZEJ BRYCIIT

C hcielibyśm y bardzo 
sprow okow ać k ie row 
n ictw o „C asanovy” do 
zab ran ia  głosu. Sądzim y 
bow iem , że sy tu ac ja  lo
kalu  jes t b ard z ie j skom 
p likow ana  niż by to 
w ynikało  z w ypow iedzi 
A. B rych ta  i p an a  No
w aka. P y tam y w prost: 
a m oże „C asanova“ nie 
w ykona p lanu  finanso
w ego, jeże li zrea lizu je  
postu la ty  A. B rych ta  I 
dostan ie  po rządn ie  w 
skórę od w ładz w yż
szych? Może w  naszej 
gastronom ii, a  zw łasz
cza w nocnych lokalach, 
w ciąż jeszcze u trzym uje  
się sprzeczność: z je d 
n e j stro n y  sp raw y  m o
ralno-obyczajow e, z d ru 
giej — p lan  finansow y.

P rosim y n ie  ty lko 
k ierow nictw o  „C asano
vy“, a le  w szystk ich  za
in teresow anych  o zab ie
ran ie  głosu.

RED A KCJA



Fotos г f i lm u  „ K a rm a zyn o w y  pirat"

„R io B ravo" było g w o ź 
dziem “ rep e r tu a ru  lipca. 
F ilm  zyskał n ie  ty lko  do
b re  recenzje . a le  co jest 
rów nież w ażne, podobał się 
w idzom . O w a zgodność o- 
cen publiczności z  ocenam i 
k ry tyków  w ystępu je  raczej 
na  naszym  g runc ie  bardzo 
rzadko, to też  n iew ątp liw ie  
dalsza n ie jak o  ko n ty n u ac ją  
tego  harm o n ijn eg o  „w spół
is tn ien ia"  gustów  w idzów  i 
recenzen tów  będą op in ie  o  
..KARM AZYNOW YM  PIR A 
C IE" reż. R oberta  S iodm aka, 
au to ra  w yśw ietlanego  w u- 
b iegłym  roku  k rym ina lno - 
-sensacy jnego  film u „Nocą, 
k iedy  przychodzi d iabeł". 
R ozryw kow y w  całym  tego 
słow a znaczeniu  „K arm azy 
now y p ir a t“ ze znanym  i 
sym patycznym  B urtem  L an 
casterem . pobije  chyba re 
kordy  frekw encji. N a jego 
Dowodzenie sk ład a ją  się 
p rzede w szystk im  dw a ele
m enty. Z jednej strony  jes t 
film em  przygodow ym , z ko r
sarzam i, po jedynkam i, tr u 
pam i, a  z d rug ie j — i tu  
g jów na jego za le ta  oraz 
św ieżość — je s t tak że  św ie t
na zabaw a i kp in ą  n a  te 
m at schem atów  film u przy 
godowego. Ó w  e lem en t za
baw y w film  korsarsk i jest 
konsekw en tn ie  p rzep row a
dzony przez scenarzystę , re 
żysera i ak to rów . Z zabaw y 
w korsarzy  au to rzy  „K arm a

zy n ow ego  pirata" u m iejętn ie  
potrafili przejść w  groteskę. 
K apita ln a  pod tym  w zg lę 
dem  je st  sek w en cja  „trzech  
ludzi z  ło d z ią “ (!) czy  też  
„zm ech an izow an e“ pow sta 
n ie  zbrojne. B ły sk a w iczn e  
tem po, dobre zdjęcia  b arw 
ne sp raw iają , że  f ilm  ten  jest 
id ea ln y  do og ląd an ia  w  urlo
p o w e dni sierpnia.

N iestety , n ie  m ożna tego  
sam ego n ap isać  pod adre-

czei sam ego  reżysera. A m o
że przyczyną p ow oln ego  tem 
pa i chłodu jaki w ie je  z m i
łosnych  p erypetii w y m ien io 
nej pary był fakt. rea lizo: 
w an ia  p lenerów  „Z łodzieja  
w  h o te lu “ na R ivierze, i b lis
kość oatacu k sięc ia  M ona
co? N ie  bez kozery m ogą  
się  nasu w ać tak ię  refleksje, 
jeże li w eźm ie  się  pod u w a
gę. że ..Z łodziej w  hotelu"  
jest jak  do tej pory o sta t-

Co nas czeka?
sem  i,ZŁOD ZIEJ A W HO
T ELU “ — film u reżyserow a
nego przez k lasyka film o
w ych k rym inałów  — A lfre 
da H itchoocka. T ym  razem  
za dużo je s t chyba w tym  
film ie ironii i rom ansu. B ra
ku je  ow ego dreszczyku em o
cji i łam igłów’ki k ry m in a l
nej, tak  zaw sze św ietnych  w 
jego film ach. W ydaje  się, że 
m a té rie l scenariuszow y był 
zbyt ubogi, co spow odo
wało. ż e  pew ne sekw encje  
film u sa n udne  i przydługie^ 
Dotyczy to  szczególnie w ą t
ku m iłosnego. Za to  chyba 
nie należy w inić C ary  G ra n 
ia  czy G race  K elly, co ra -

nim  film em , w  k tó rym  w y
stąp iła  księżna M onaco — 
G race  K elly, P raw dopodob
n ie  jednak  te  reflek sja  n ie 
będą chyba przeszkodą w 
pójściu do k ina. w szak nie 
zaw sze m ożna oglądać jak  
sp ry tnego  złodzieja k le jno 
tów  uw odzi w y kw in tna  księż 
na.

Im  bliżej końca tego fe
lietonu. tym  gorsze op in ie  o 
om aw ianych  film ach. W ios
na 1959 r. p raw ie  ca ła  p ra 
sa polska p isała  na  tem at 
film u realizow anego  w  pusz
czy K am pinow skiej, przez 
reż. V ictora V icasa, a g ra
nego przez p a rę  bohaterów

„La S trad v “ -  G M e tte  M a
sinę i R icharda B asenharta . 
P ublikow ano w yw iady, w ie
le p isano na tem at rangi 
a rtystycznej pow stającego 
film u. I oto oo trzech  latach 
m am y ów film  możność o- 
glądać. ...JONS I ERDME“ 
w edług opow iadan ia  n iem iec
kiego p isarza H e-m anna Su- 
de rm an n a  (1857—1928) jest 
ad ap tac ja  film ow a dziew ię t
nastego  z kolei u tw oru  tego 
pisarza. T rag iczne  losy ty 
tu ło w e j bo h a te rk i zain tereso
w ały ponoć G iu le ttę  M asinę, 
k tó ra  sta ła  się in sp ira to rk ą  
dokonania  ad ap ta c ji film o
w ej. Pod w zględem  fo rm al
nym  w „Jons i E rdm e“ ła 
tw o  dostrzec m ożna ograny 
schem at tró jk a ta . N arrac ja  
prow adzona jest w zbyt w ol
nym  tem pie. W rezu ltac ie , o- 
glądam y rozw lekły  d ram a t 
psychologiczny, m im o nie
w ątp liw ych  w artości hu m a
n istycznych. m ało przekony
w ający  w spółczesnego w i
dza. K reac ja  ak to rsk a  M asi
ny n ie  stanow i w  tym  film ie 
czołow ego w aloru.

O w iele  w iększym  niepow o 
dzeniem  zakończyły się w y
siłki czechosłow ackiego reży
se ra  P aw ła  B lum enfelda, a u 
to ra  film u k rym inalno -sen - 
sacyjnego „TERESA PR O 
WADZI ŚLED ZTW O “. Sce
nariu sz  tego  film u je s t nie
ste ty  na poziom ie może tro 
che Wyższym niż... a m a to r

ski. Razi ra ły  szereg na iw 
nych sy tuacji, jego in tryga  
jest c h y b a .. nie in trygu jąca . 
Na nielepszvm  poziom ie stoi 
reżyseria film u — bardzo 
sztam pow a i pow olna. Szko
da źe tak i slaby film  tra f ił 
na ek rany  w okres ie  le t
nim. kiedy w idzow ie zdolni 
sa oglądać przede w szystk im  
film v rozryw kow e, a jeżeli 
już k rym ina lne  to  dobrze 
zrobione. Tym  n iezbyt opty
m istycznym  stw ierdzen iem  
w ypada zakończyć przegląd 
bieżących p rem ier film o
wych. z których „K A R M A 
ZYNOWY PIR A T 1' jes t czo
łow ym  film ow ym  przebojem  
sezonu letn iego w  całym  te 
go słow a znaczeniu. ’ P rzy 
jem n ej zabaw y!

A. N IE Ś M IA Ł E J

V  H e i y ł e r  K 0 2 l n < eve p racu - 
. ek ran izac ją  szeksp irow -

s*k‘KO „Hamleta**. i  ihn będzie 
■croko<*rki aiu)wy, czarno-b ia ły . 

• uior,4 ,| m uzyki je s t /» a n y  
. 'Wijm/yKłr r;td7.Wkl Dymitr 
J^ ^ k d io w ię /, w  roli ty ty łow ej 
n. Vwlo|)'o<lol>n.lt* w ystąp i os la t-  

b an i/,, p opu larny  a k to r  ra- 
«I, !’ki*. S m okiunow ski, k tó rego  

‘V<1,u«o u jrzym y  w film ie 
! v - kom ina „D z .rw lę f  dn i Jed-

пак rodzonym  na
’'Miwiiiu w K ariovych Va rach  

" H k ą  Na*ro«lą.
»,*'* **Л <i ru у I ej se rii 

r<>/in*tlfo,‘ Kisi-iis; t«* l nu 
I* «‘Ureny radzieck i.

„ Iw ana
wejdzie
ko le jnyгам V

. - 4WCt£0 CZ.llSlI nl<*<101>44sze/.0* 
Oo w y św ie tla n  a  w k in a c h , 

kłm  / r e a l iz o w a n a  p rz e d  
**" lęe lu  la ty  k o m e d ia  s a ty -  

' , / na 14*/., la m ie  f a  „ R o z b ite  
®r 'e n i a “ , k tf tfc j o s trz e  s k ie ro -  

p rz e c iw k o  h iu ro k r a -

iiV MÎ«*«içczniK ».Filme and  
. opublikow ał listę na.l-
.Ps*,Vch film ów , k tó ro  »aalazly  
^ na ek ran ach  Anglii w ostat- 
ni sezonie. Jed n o  z czołow ych 

s<’ zajmuj«* film  reż. Kawa* 
IOWa /a  „  Matka Jo a n n a  “d 

w yprzedzając film  
2 J f,ł|u*a «iJul<*4 i J im “ I C-heJ- 

».Dania z p le ,k łem ".
V How u io i we francusk ich  
allier* C inem a“  opubliko

oceny 10 f.linów , w ybra- 
•'eh dorocznym  zw yczajem  

k ry tyków  film ow ych i u - 
Hycli / a  najlepsze w 1961 r. 

. *  podliczeniu glOSÓW 'П  k ry 
ló w *  b iorących udział w tym  
«к v< : najlepszym  film em  
J^^zala slç ..L ola“ Ja cq u es*  

D rugie m iejsce zajął 
un reżyserii Je a n  l u e  God- 

..K obieta jes t k ob ie tą“ , 
.^ e c i e  m iejsce podzielili dw aj 

*°s<\V reżyserzy  Visconti — 
iT ^ 'c o  i Jego b rac ia“ o raz  A nto 
ni°ni — .„N o c“ .

V Po sukcesie  „D w óch go- 
jj*in w /SK 1I“ . k tó ry  to film  z 
P°'vodzeni«m  b> ł d e inonstrow a- 
tki *>ггеж okrąg ły  rok w pary*

cinernm ie. o sta tn io  zad e- 
°Usrrowano tam  now y pro- 

, a,n. na k tó rv  sk ła d a ją  się: 
h 0,14kl « Im  fabu larny  „N ie- 

**p;cezne z ak rę ty “  o raz  film  
(1*'Umentalny o pracy .rad z iec- 

*“*.| w ypraw y wie lory bniczej na  
At,farktydzic.‘

.*♦* T w órca „S iódm ej p lec rę -  
. ' ' „T am  gdzie rosną  poziom 
ic“ — lh g m ar B ergm an4 zakoń- 

• pracę nad scenariuszem  no 
film u. Na razie wJadom**« 

u film ie będą dw .e duże ror 
•ffi. Kobiece «raz jedm * ro la głów 

k tó rą  ma gratf Jedopąstołet- 
У  chłopiec, Tv m czasow y ty tu ł 
nthu brzm i ..Opus 28“ .
V Ja p o ń sk a  ..Naga 

Г* św ietny film , k tó ry  
■Jjjdko, n ies te ty , gościł 

*'<‘h ek ran ach  za ją ł w 
l,‘Çtnast<‘ m iejsce wśród 
îî^taj kasow ych film ów

w yspa4' 
i a rdzo

Dii poi. 
P a ry /u  
na jb a r-  

teeoroea
’•'«o sezonu. <){ilą<lało Jfo 2110 
V»ięry ^i<jyów. N ajw iększy suk 
.f'N uzyskał film  D isneya ..101 

Jednia ty ńców “ zaś na jp o p u ln r- 
■Jj^js/ym film em  francusk im  
^H zały  się „Z nane rom anse  hi
storyi-zm*“ .

*1* Na ek ran y  k in p arysk ich  
'•'szły rów nocześn ie dw a nowe 

111У wg scenariu szy , w rc*y- 
i p rod u k c ji C laude Cha- 

"foia — „O ko sprytncRo** z Jac- 
"kesem  C harier w roli głów- 
.lpJ o raz  „O fella“ z Alidą Valll 
'.J u lie tte  M ayniel. P ierw szy ocę 

en tuzjast> azn ie , upatruJae  
„p o w ró t do  w ielk iego 

Jkrosu  C habro la“ , na tom iast 
p't? i film  oceniono jak o  

»•Utwór zdecydow anego w aria-Ц«,
W prasło  film ow ej nwr .o 

'»''U p sąn«» ó w ęgierskim  fil- 
j"1'' ..Mecz w p iek le“ reż. t a -  

r '' ęo. O sta tn io  w „M osfilm io ‘ 
°zpoczęto realizację  film u o po 

jjj^nym  tem acie. Scenariusz  na 
P'Saij«» na podstaw ie a inen tycz- 
tb ? 0 Wydarzę»!! a. kiedy ki jow- 

d rtiży n a  p iłk arsk a  „D yna- 
ło“ w ygrała m ecz z. N iem cam i. 
л W ybuchu w ojny w szyscy 

i . J,<,ze rad/.ieccy zostali rozstrze  
^ni. Itcżyserem  film u za ty tu ło - 
r «ni»îjo „C hm ury  w ieszczą trw o 

r ę“ je s t Fntr«*,niusz. K arielow  —
’Пор w yśw ietlanego film u

w  w  le s ie “ .

Ja Tt' na radzieck ie  w yśw ietla 
film y w .ypiodtikow ane’ w 24 

r*t.ja«'h, Ohok sta łe j w ym iany 
Л k ra jam i socjalis tycznym i 
'Miazek Radziecki k upu je  coraz 

ł _lr,,e.i pozycji <»d producentów ’ 
J 'chodn ieh . W bieżącym  roku 

•dzowie radzieccy u jrzą  jesz- 
„Z em stę“ B erdem a, „W itaj 
m r iMnrshall“ Berlangh 

K am of“ Lei se ra , „M ost“ 
takiego, „N agą w yspę“  Shin- 

„W szyscy <\o do m u “  Co- 
' pnc niego. ..Itocco i Jeno b ra - 

VisconUego, „Noc nad Rzy- 
Prn“ I to s 'c lin icso . ..D ługą nor 

, Нз«« V’ancJnießo, ,,B andytów  r. 
. rRosolö‘* De Sety. Z film ów 
Jj*ncuekich na ek ran y  radziec- 

w ejdą: „U cieczka skazart- 
.,l“ , B resśonu. „Z ło to  całego 
jWijita“ C la ira , ..Tak d lupa  nie- 
,,łeenoś<V‘ Colpiêgo i „M iej^/,»i 
I^Uiknięte“ liatlie^O . Z naczne
mu zw iększeniu  u ïcqnie w ym ia 
*îl film ow a ze s ia n am i 7.jedno 

^ n v m l .  Przew d u ie sie zakup 
r'Wôch lilm ów  W ylera: „N ailep  
^ e h  łat naszego żvcła“  oraz 

••yarrłe“ , K ram era  ..Kt<» si<*je 
"latr>‘, w esternu  S tu rge  a .,Sif*d 
lJu W span iaftch“ Dtsneva 

'y 'liiaccj k ró lew n y “ , k om ed5 
[^4?ycznej D onena ..Siedem  n * 
*<*ezonvch <| ' m si«'rlnvu b r ł ',!* 

dwócłi film ów , przygód"*. 
vVch л\ц now l‘ ś«l Sw ifta ..Po 

JJfóż.p f;ułiw»'»*a* i Twa na „P r/.y | 
*°dy Miicką"«

'ii



LEON
KRUCZKOWSKI

1 9 0 0 -1 9 6 2
„K u ltu ra  po lska — m ów i 

ko m u n ik a t — poniosła  n ie 
pow etow aną s tra tę " . N ie 
w ierzm y kom unikatom . S tra 
ty  li te ra tu ry  m ierzą  się iloś
cią książek, spadających  w 
zapom nien ie , ilością słów , 
odchodzących w  n iepam ięć. 
K siążki Leona K ruczkow 
skiego pozostały żyw e, do
tyk a jące  najw ażn ie jszych  
problem ów  człow ieka epoki.

T erm inow a! — jak  p ra 
w ie w szyscy chyb» p rozai
cy polscy naszego czasu — 
u Żerom skiego. I  Ż erom 
sk iem u, m im o, że zm ien ia 
ła  się epoka i zm ien ił się 
sty l, pozostał w ierny . Choć 
polem izow ał z nim , choć w y
dany  w  roku  1932, a  w ięc 
u początków  działalności 
tw órczej, „K ord ian  I C ham “ 
był odpow iedzią , i to odpo
w iedzią  w ciąż żyw ą. bo 
k sz ta łtu jącą , na  rów ni z 
„Pop io łam i“, nasze w idzenie 
epoki. Ale tak  sam o jak  Że
rom ski po jm ow ał ro lę p isa 
rza  w społeczeństw ie. I tak  
sam o po jm ow ał ro lę  słow a. 
M iało ono być n ie  ty lko 
ozdobnikiem  i n ie  ty lko 
p iękności w inno  służyć; p re 
cyzyjne i w iern e  glebie, *

k tó re j w yrasta ło , dociekli* 
w e i w ybiegające w  przy 
szłość, a  przecież p rzyp isa
ne  epoce, było narzędziem  
in te lek tu  1 orężem  w alki. 
K ruczkow ski szukał odpo
w iedzi na  py tan ia  pierw sze, 
n a  py tan ia , k tó re  s ta ją  
przed  każdym  człow iekiem  
w icku. Czym je s t h is to ria  
i k to  ją  tw orzy? I czym jes t 
w olność i na  ile  m ożna być 
w olnym  w  epoce, k tó ra  w i
d zia ła  b a rak i 1 dym y obo
zów  koncen tracy jnych . P y ta 
n ia , jak  pow iedzieliśm y, s ta 
w ały przed każdym . A le nic 
każdem u pisarzow i d an a  jes t 
siła , w ysta rcza jąca  n a  u- 
dżw ignięcic ich  ciężaru. 
K ruczkow ski — podobnie 
ja k  A lb e rt C am us, jak  S a r
tre , jak  H em ingw ay — pod
ją ł  ciężar odpow iedzi. Nic 
dziw nego, żc „N iem ców ” — 
sztukę, an a lizu jącą  jeden  z 
cen tra ln y ch  prob lem ów  epo
k i; p rob lem  odpow iedzia l
ności jednostk i za bieg h i
sto rii — oglądały  sceny 
w szystk ich  p raw ie  stolic 
E uropy, n ic  dziw nego, że 
„P ierw szy  dzień w olności" 
porów nyw any był z „U w ię
zionym i z A ltony". O dpo
w iedź n ic  by ła  jednoznacz

n a , bo jednoznaczna być nie 
m ogła. A le by ła  to odpo
w iedź po tw ierdzona dośw iad 
czenicm  i życiem  pisarza, 
zaangażow anego w  socjalizm . 
Tw órczość K ruczkow skiego, 
p isa rza  jakże  w ysoko cen ią
cego słow o (pisał niew ie
le, a le każda z jego powieści 
i sz tuk  by ła  w ydarzeniem ) 
i jakże  odpow iedzialnego, 
by ła  pochw ałą odpow iedzial
ności, pochw alą  św iadom ego 
w yboru , pochw alą człowieka* 
k tó ry  po tra fi w yb ierać  i 
przy jąć  odpow iedzialność.

Jego książki w iele  la t te 
m u znalazły  się w  p rog ra
m ach  szkolnych. N ic często 
zdarza  się to za życia p isa
rza. I w olno nam  chyba są 
dzić, że W program ach  tych 
pozostaną; będzie się z nich 
uczyło p raw  życia i h istorii 
n iejedno  jeszcze pokolenie. 
Leon K ruczkow ski był bo
w iem  n ie  ty lko  pisarzem - 
B ył także  w ychow aw cą. A 
to znaczy: działaczem , czło
w iekiem , w ierzącym  w to. 
że słow o m oże zm ienić 
św iat. Pow iedzm y inaczej: 
byl p isarzem , poniew aż był 
człow iekiem  w alczącym . Byl 
człow iekiem  w alczącym , po
n iew aż był p isarzem .

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

MHD przy ul. P io trkow sk ie j 
101 , gonił k lien ta , k tó ry  n ie  
zap łac ił za sa rdynk i. Rekord 
długości pobił chyba T a
deusz R ata jsk i, k ierow nik  
„sam u“ MHD przy ul. P io tr
kow sk iej 93, k tó ry  gonił 
chłopca, uciekającego  z w i
nem , u licam i S truga , Koś
ciuszki, M ickiew icza, aby  go 
w reszcie  chw ycić przy  G łów 
ne j. W tedy chłopiec oznaj
m ił, że w ino  kup ił w  ow o
carn i. W te j ow ocarni w cale 
tak iego  w ina  n ie  było, w ięc 
zapom niał, gdzie je  kupił.
. N ie ty lko  pogonię za n ie
uczciw ym i k lien tam i uroz
m a ica ją  p racę  k ierow nikom  
1 sp rzedaw czyniom  „sam ów “ i 
K ierow niczka  „sam u” PSS 
n r  435 przy ul. Róży L uk 
sem burg  jeszcze dzisia j m a 
sińce na rękach  od czasu, 
k iedy  m usia ła  stoczyć bój z 
pew ną  k lien tk ą  o dostęp  do 
te lefonu . K lien tka  ow a nie 
chcia ła  zapłacić  za to w ar 
w arto śc i ponad stu  złotych, 
k tó ry  w łożyła do w łasnej 
to rby  zam iast do sk lepow e
go koszyczka. T w ierdziła , że 
k u p iła  go w innym  sklepie, 
a le  na  w szelki w ypadek  usi
łow ała nie dopuścić do w e
zw an ia  m ilicji.

K ierow nik  „sam u“ MHD 
p rzy  ul. S truga  3 zażądał od 
k lien tk i zap ła ty  za miód, 
k tó ry  w łożyła do sw ojej to r
by. K lien tka  oburzy ła  się. 
P rzecież m iód kup iła  w in 
nym  sklepie! Poparli Ją n a 
tychm iast inni k lienci, k tó - , 
rzy s ta ra li się przekonać 
k ie row n ika , żc w  w ielu sk le 
pach  m ożna kupić  miód. 
K ierow nik  spróbow ał udo
w odnić sw ej rac ji rzekom ą 
n u m erac ją  słoików  z m io
dem , co spraw iło , że k lien t
ka przyznała  się do w iny.

W YTRZESZCZA.! OCZY!

P rzy k ład y  k radzieży  I to
w arzyszących im  d e n e rw u ją 
cych okoliczności m ożna

przy taczać bez końca. W 
n iek tó rych  „sam ach“ k ra 
dzieże zd a rza ją  się p raw ie  
codziennie. N ie dziw m y się 
zatem  sprzedaw czyniom , że 
pa trzą  na  nas podejrzliw ie. 
Zaw iodły się ju ż  n aw e t na 
tak im  dow odzie uczciw ości 
jak  eleganckie  fu tro  (w „sa
m ie” przy  ul. P io trkow sk ie j 
93, kob ie ta  w  eleganckim  
fu trze  n ie zap łac iła  za trzy  
m endle ja j), a  każdy zaw ód 
zm niejsza Ich zarobki. P o re- 
m anen tow e niedobory  m uszą 
przecież w yrów nyw ać w łas
nym i pieniędzm i. Poza tym , 
jeżeli n iedobory, n ie  p rze 
k racza jące  n aw et 3 tys. zł 
(co nie w ym aga jeszcze in 
te rw en cji p ro k u ra to ra ), po-

nieuczciw ego podw yższenia 
zarobków  m ogą w ięc być 
dość silne. W zm aga je  możei 
I to, że k ierow nicy  sp łaca ją  
połow ę m anka, a d ruga  po-, 
łow a je ś t dzielona na  pozo-! 
s ta ły  personel sklepu.

SAM OOBRONA

N erw ow ość p racy  w  ,,sa
m ie" w zm aga ciągłe p rzypo
m in an ie  k lien tom  o obow iąz
ku posług iw ania  się koszycz
kiem . — Chcę ty lko  pap ie
rek  p ieprzu  1 ju ż  m am  brać  
koszyczek? — tak ie  p y tan ia  
słyszą sprzedaw czynie  czę
sto. Często się też d en e rw u 
ją  z ich pow odu. To p raw 
da, że n iek tó rzy  k lienci nie-

w ójnych  drzw i, b ra k  b a rie 
rek , zapew nia jących  ruch 
jednok ie runkow y  — w szy
stko  to  p rzysparza  m asę 
k łopotów  sprzedaw com  nie 
ty lko  lilipucich  „sam ów "t 

W tak ich  w aru n k ach  n ie
któ rzy  k ierow nicy  s tosu ją  
różne m etody  sam oobrony 
przed sku tkam i tłoku  w „sa
m ie“. Z as taw ia ją  np, re sz t
kam i k o n tu a ró w  co b a r
dziej „ łakom e” tow ary , jak  
papierosy  czy słodycze 1 
sp rzed a ją  je  s ta rą  m etodą — 
z ręk i do ręki. B yw a I tak , 
że sprzedaw czynie  w godzi
nach  szczytow ego nasilen ia  
sprzedaży w puszczają  do 
„sam u“ ty lko  pew nę liczbę 
k lien tów  i zam yka ją  drzw i,

w odu Jakiegoś b łahego  ru 
chu ręki może popaść w po
dejrzen ie . P odejrzen ie  »-to 
może uróść do rozm iarów  o- 
skarżen ia , Jeżeli k lien t, por 
siada ł w tedy w sw ojej to r
bie to w ar zakupiony w in 
nym  sklepie. A potem  sp rze
czka, — czasem  m ilic ja , sło
w em  — cala  m asa n iep rzy 
jem ności.

O ddziaływ anie w ychow aw 
cze Jest także bardzo  uciąż
liw e d la  sprzedaw czyń, a 
szczególnie d la  k ierow ników  
„sam ów ". O bserw acja  k lien 
tów  n ie  sp raw ia  im  przy 
jem ności, a pogonie za z ło
dziejam i, zeznania  p rzed m i
lic ją  i rozpraw y  sądow e za
b ie ra ją  ponadto  k ierow ni-

В Д и е ш й п у  oczy!
w tó rzą  się k ilk a  razy  z rzę
du , to  zw ierzchnicy  tracą  
zau fan ie  do załogi sklepu.

Z w ierzchnicy  są  bow iem  
przekonan i, że k lienci nie 
m ogą u k raść  w  „sam ie“ zbyt 
dużo. To „zbyt dużo“ nie ma 
n ieste ty  jak ie jś  określonej 
g ran icy  liczbow ej, sk łan ia  
eię racze j ku tw ierdzen iu , 
że k lienci nie u k rad n ą  w 
„sam ie" nic, jeżeli sp rzeda
w cy będą szeroko o tw iera li 
oczy. N ajw ażniejsze są z a 
tem  oczy sprzedaw ców , cho
ciaż w ażne są i nogi, bo 
przecież złodzieja trzeba  n ie
k iedy  gonić. P odstaw ą są 
jed n ak  oczy. W szak złodzie
ja  trzeba  n a jp ie rw  zobaczyć, 
żeby go schw ytać.

W ytrzeszczają  w ięc b iedne 
sp rzedaw czynie oczy, a le  cóż 
m a ją  począć, k iedy sklep  
je s t przepełn iony  k lien tam i?  
K ażda p ara  oczu m usi w te 
d y  obserw ow ać k ilkanaście  
osób jednocześn ie  1 — Zeza 
m ożna dostać — skarży ła  
się jed n a  ze sprzedaw czyń.

A jak iż  gigantyczny w y
siłek spada na oczy k ierow 
n ik a  „sam u“ ! Byw a tak , że 
obserw u je  on nie '  ty lko 
k lien tów , a le  także  sprze
daw czynie. M łodsza sp rze
daw czyni zarab ia  co n a j
w yżej 900 zł. J e j  pokusy do

grzecznie reag u ją  na  b rak  
zau fan ia  do ich w łasnych 
to reb  i kieszeni. To praw da, 
że sprzedaw czynie  też  m ają  
ty lko  tak ie  nerw y, jak ie  im 
bozia dała , ale p raw da i to, 
że nie w szystk ie są  tak  u- 
p rzejm e, jak  pow inny być.

P raw d ą  jes t też, że nie 
w szystk ie p racu ją  w odpo
w iednich  w arunkach . Poś
piech, z jak im  o tw ierano  
„sam y” (no bo k toś tam  o- 
trzym yw ał za nie prem ię), 
sp raw ił, że spora liczba 
„sam ów “ mieści się w  zbyt 
m ałych lokalach. P racow nice 
tak iego  „sam u“-H liputa prze
żyw ają m akabryczne godzi
ny, k iedy lilip u t w ypełn i się 
kupu jącym i po brzegi. N a
w et w ytrzeszczan ie  oczu nie 
u ła tw ia  w tedy  obserw acji 
te j ruch liw ej b ry ły  k u p u ją 
cych, k tó ra  ponadto  obez
w ładn ia  sprzedaw czynie, 
p rzygn ia ta jąc  je  do półek i 
ścian. U śm iechaj się w tedy, 
człow ieku, słodko 1 bądź u- 
prze.imy!

Błędy spow odow ane ow 
czym pędem  do o tw ieran ia  
„sam ów “’ n ie  og ran icza ją  się 
do m ałych pom ieszczeń, 
W iele sklepów  przygo tow a
no n iew łaściw ie do sp rzeda
ży sam oobsługow ej. Żle po
m yślane  półki, b rak  pod

a pozostali k lienci czekają  
na ulicy. Podobnie , a le  zna
cznie p rzy jem n ie j d la  k lie n 
tów , sp rzed a je  się w „sa
m ie“ MHM n r 241 przy ul. 
Wł. B ytom skiej, gdzie m ię
dzy sto iska w chodzą ty lko 
czterej k lienci, pozostali cze
k a ją  jed n ak  nie na ulicy 
lecz w te j częśc* sklepu, 
gdzie nie m a stoisk. Tę o- 
s ta tn ią  m etodę m ożna jesz
cze przy jąć, jeżeli już za 
w szelką cenę m am y pozo
stać  przy  sprzedaży sam oob
sługow ej, a le  ta  z czekaniem  
na  ulicy nie pow inna być 
stosow ana zby t długo.

EFEKTY WYCHOW AW CZE

Oddziaływani«’ w ychow a
w cze „sam ów “ przynosi, m o
im  zdaniem , efek ty  godne 
pożałow ania. G otow ość 
sprzedaw czyń  do '„w ychow y
w an ia“ każdego k lien ta , jak i 
z jaw i się w „sam ie“, tzn. 
p odejrzew an ie  go o z łodzie j
skie zam iary , jes t szczegól
nie den e rw u jąca  d la  k lien 
tów , k tórzy  już są „w ycho
w an i”, tzn . an i m yślą  kraść. 
Tylko ten  uczciw y klien t, 
k tó ry  m a skórę  nosorożca, 
czuje się dobrze w „sam ie“, 
gdzie każde  jego poruszenie 
je s t obserw ow ane, a z ро

к о т  w iele czasu 1 w y
czerpu ją  ich nerw ow o. O d
w iedziłem  20 „sam ów ". Czte
rech k ierow ników  zastałem  
w szczytow ym  stad iu m  w y
czerpan ia  nerw ow ego. Od 
w ielu la t byli k ierow nikam i 
sklepów  i nigdy nie mieM 
m ank. W „sam ach“ docze
kali się już d rugiego lub 
trzeciego z kolei m anka, się
gającego trzech  tysięcy zło
tych  i gnębi ich niepew ność, 
co też p rzyniesie  następne 
m anko. R ezygnują  oni z 
p racy  w „sam ach". T rzej 
inn i k ierow nicy  zdecydow a
n ie  chw alili „sam y", a le  
trzy n astu  pozostałych w ypo
w iedziało  się zdecydow anie 
przeciw ko „sam om "(

C ZY JA  KORZYŚĆ?

W 1961 r. ob ro ty  w  sk le 
pach  spożyw czych PSS w y
nosiły na jednego  p racow n i
ka : w  „sam ach" — 68.716 zł, 
w  sk lepach  tradycy jnych  — 
ok. 58 tys. zł. W ynikałoby z 
tego, że „sam y" b iją  sklepy 
trad y cy jn e  na  głowę, gdyby 
nie to, o czym nie m ów ią 
zw olennicy  „sam ów “, u za 
sad n ia jący  sw oje stanow isko  
pow yższym i cyfram i. Chodzi 
m ianow icie o to, że „sam y“ 
sa  z reguły  dużym i sk leoa-

mi, zn a jd u ją  się z reguły  *  
bardz ie j ruch liw ych  punk* 
tach , p racu ją  w nich  z re, 
guły najlepsi kierow nicy, 
so rtym en t tow arów  jest *  
nich z reguły  szerszy niż *  
sk lepach  tradycy jnych  
w reszcie, Już nie z reguły' 
je s t ich m nie j niż s k l e p y  
tradycy jnych  — PSS ma 
gółem  529 sklepów  spoży1̂ ' 
czych, z k tórych  ty lko 
jes t sam oobsługow ych. W W' 
k iej sy tuacji w iw atow anie 
na cześć „sam ów " przyp®' 
m ina w iw atow an ie  na 
boksera  w agi ciężkiej, który 
znokau tow ał boksera  wa 6' 
lekkiej.

„S am y" m iały  uprzyjci™  
nić i udogodnić k l i e n t ^  
kupno. U przy jem niły? Nie 
zaw sze. U dogodniły? 
zaw sze. Rzeczyw iście towary 
w „sam ach" są doskonale 
w idoczne i m ożna je 
k ladn ie  obejrzeć przed kup' 
nem , ale i w  sk lepach  tra* 
dycyjnych  n ik t n ie kupu.ie 
z zam kniętym i oczyma. К 
czyw iście nieco sp raw n i«  
przebiega w  „sam ach" Pr°' 
ces kupna, ale kolejk i WJJ 
na jm n ie j nie zniknęły . *  
„sam ie" p racu ją  pow iedzny 
cztery  sprzedaw czynie, e 'e 
ty lko jedna  inkasu je , wiCc 
kolejk i tw orzą się przed ka' 
są. Rzeczywiście w z r o s ł a  
este tyka  opakow ań, a le czy* 
nie pow inna w zrosnąć 
w zględu na is tn ien ie  lub nip' 
is tn ien ie  „sam ów “ ?.

R easum ując trzeba  stw ief' 
dzić, że „sam y” p rz y n o s i 
korzyści ow szem , uczciw y0’ 
k lientom , ale i złodziejas*' 
kom, k tó rym  u ła tw ia ją  kr®' 
dzieże.

Bezpośredni dostęp  do to* 
w aru  może w zbudzać pok11' 
sy nie ty lko  w  e ta to w y ^  
złodziejaszkach, a le  także *  
ludziach o m ałym  sercu, 
nie może być godna pochwa' 
ły z pedagogicznego punk tu
w idzenia. Ilość kradzieży VI______ j  j
„sam ach" w zrasta. UczcivV 
ludzie są  podejrzew ani . 
złodziejskie ciągoty. MiHc  ̂
i sądom  przybyw a sp rs'JJj 
chociaż i przed istn ien ierl 
„sam ów “ nie narzekały  ^ 
bezrobocie. Nie sądzę, * 
trzeba SAMY zam ykać, tf*** 
ba raczej ostrożnie je otw ie'  
rać  I m yśleć nad fo rm a1*1 
ich pracy.

ZBIGN IEW  SIE.MIŃSK*



K O M U N IK A T  
W Y D Z I A Ł U  K U L T U R Y

W ydział K u ltu ry  PR N  m. 
Lodzi u p rzejm ie  prosi o za
m ieszczenie w  W aszym  p iś
m ie następu jącego  kom un i
k a tu :

W ydział K u ltu ry  P rezy
d ium  R ady N arodow ej m. 
ł-odzl in fo rm u je  w szystk ich  
za in teresow anych  konkursem  
n a  książkę o Lodzi, żc ju ry  
po zapoznaniu  się z w szyst
k im i przysłanym i na  kon
k u rs  p racam i — n ie  p rzy 
znało żadne j z nagród  prze
w idzianych  przez o rgan iza
to rów  konkursu .

P rzyczyną n ie  p rzyznan ia  
nagród  było n iedopełn ien ie  
przez au to rów  tak ich  w a 
runków  konkursu  jak  tem at 
ery  też ob jętość p racy , a 
w  innych  w ypadkach  n ie 
w y starczający  poziom  lite 
rack i.
Z -ca K ierow nika  W ydźialu 

(—) M gr. TADEUSZ TELM A

D r u k u je m y  ten  kom u n ika t  
z  m ie sza n ym i uczuciami. Z a 
pew ne ,  jes t to jed en  z  n a j 
bardziej sensacyjnych  i za 
razem sm u tn y ch  k o m u n ik a 
tów, jak i  k ied y ko lw ie k  za 
naszej pamięci pub liku je  
W ydzia ł K u l tu ry  PRŃ  m. 
Łodzi. Ogłasza bow iem  ab
solutną klapę, k o m p ro m i tu 
jącą nasze m iasto  klapę. W  
p ierw sze j chwili  trudno  zro
zu m ieć  — główna nagroda
40 tys. z łotych, pozostałe  
także  duże, a je d n a k  —< ja k  
się d o w ia d u jem y  — plon 
kon kursu  na powieść o Ło
dzi  osiąonąl wartość, n a zy 
w aną okrąg łym  zerem. Nie  
m a w szakże  s k u tk ó w  bez  
przyczyny. C zyżby  jedną z 
nich  była cicha zm o w a

twórców, k tó rzy  postanowili  
pozostawić w  kasie m ie j 
skiej blisko 100 tys. z ło
tych? Nie sądzimy. A  może, 
po prostu, nasi tw órcy  nie  
dorośli do udziału  w  kon
kursie? Chyba nie, przecież  
urządzało swojego czasu 
W yd a w n ic tw o  Łódzkie  k o n 
kurs ogólnopolski na po

wieść i nasi pisarze zd ob y
w ali nagrody w  dobrej s ta w 
ce, zdobyw a li  także  nagro
d y  miasta.

Więc? M yślim y, że na błę
dach m ożna  nie ty lko  po 
parzyć sobie ręce, ale i cze
goś się nauczyć. K onku rs  
był bardzo tem atyczn ie  za 
w ężony,  jego n iek tóre  w a 
ru nk i  p rzypom ina ły  w y ją t 
k i  z  p rzem ó w ień  poli tycz
nych, jeżeli n ie n o ta tn ik  a- 
gitatora. Sugestie nie spo
tyk a n e  to konku rsach , ogła
szanych  przez  Rady Narodo
w e  inn ych  miast. Np. K ra 
kó w  rozpisał kon kurs  na  
dramat, oczywiście byl to 
kon kurs  ogólnokrajowy, ale 
nie stawiał żadnych  w a ru n 
kó w  dodatkow ych . Impreza  
udała, się, jeden  z łódzkich  
pisarzy o tr zym a ł II nagrodę.  
A  U nas czy tam y, że pisząc
o Łodzi uczes tn icy ko n k u r 
su nie pisali na temat, ja k 
by tu  chodziło z  góry o ta 
kie jego ujęcie, jakiego so
bie życzy li  fundatorzy . Może  
w  ty m  w łaśnie  fakcie, z a 
znaczon ym  po trosze w  sa
m y m  kom unikacie ,  tk w i  
przyczyna  zupełnie  n iebyw a 
łej k lapy? Ilu  w  końcu p i 
sarzy zdecydow ać się mogło  
na udzia ł w  tak  pom yśla 
n y m  konkurs ie?  Szkoda, że 
tego ko m u n ika t  nie podaje.

I GOR S I K I R Y C K I

i

KOLONIE
Od daw na  m yśl m nie ta  nęka 
P y tan iem  w uszach dzw oni,
Сл zrob ią  kolonizatorzy  
G dy ju ż  nie będzie kolonii.

G dy uciśn ione narody  
Laosu i A ngoli 
D zięki u p a rte j w alce 
Z dołają  się w yzwolić.

C*y w tedy  u ltrasow cy  
R&siści 1 ła jdacy  
We w łasnych  k ra ja c h  chętnie 
Do ciężkiej pó jdą  pracy .

K to  w tedy  będzie żyw ić 
D obraną  tę fe ra jnę ,
K to w tedy  zaopatrzy  
Ich  sk lepy  kolonialne.

A może by tę sp raw ę 
Z ała tw ić  w dobrym  tonio: 
U rządzić d la  tych panów  
C hociażby półkolonie.

W s p ó ł c z e s n e  
m a p y  w o j e w ó d z t w a

Dokończenie ze słr. 1

w niesie  be lch a to w sk ie  za
g łęb ie  w ęglow e! A ifaką 
w nieść m ogą dalsze poszu
k iw an ia  m inera łów , ciąg le  
jeszcze n iezb y t dok ładn ie  
zbadanej, zagadkow ej Z ie
mi Ł ódzkiej!

T ra p ią  dziś w ojew ództw o 
p rob lem y  za tru d n ien ia . Ge
ograficzny  środek  P olsk i re
je s tru je  w ysoką nadw yżkę 
rą k  do  p racy . N ieuprzem y- 
słow ione po łudn ie  ziem i no
tu je  na jw yższe  zagęszczenie 
ludności ro ln iczej n a  hek
ta r . C iągle niższe n iż w in 
nych  dziedz inach  w y tw ó r
czych  w ynagrodzen ie  w e 
w łók ienn ic tw ie , do m in u ją 
cym  przecież w  okręgu, k a 
że w yrów nyw ać  budżety  
dom ow e d rogą pod jęcia  p ra  
cy przez jeszcze jednego  
członka rodziny. U biega się 
w ięc o p racę  pokaźna liczba 
kobiet, n iezna jących  zaw o
du.

P raw d a  — w innych re jo 
nach Polski, praca poszuku
je  ludzi. Czy jed n ak  tok ła 
tw o porzucić rodzinne s tro 

ny? P rzelew a się w ięc co
dziennie  w ielo tysięczna rze
sza pracow ników  poza g ra 
nice w ojew ództw a. R ano i 
w ieczorem .

G ospodarze łódzkiej ziem i 
szuka ją  środków  zaradczych: 
zab iegają  o now e zakłady, 
in ten sy fik u ją  p rodukcję  s ta 
rych. D ostrzegają  duże m o
żliwości w  zagęszczeniu sie
ci usług, ciągle n iedoskona
łej. Z d rug ie j jed n ak  strony  
trw a ją  n a tu ra ln e  przecież 
procesy zastępow an ia  ludzi 
przez m asjy n y , w przem yśle  
i ro ln ictw ie.

T e trudności w  jak im ś 
stopn iu  może złagodzić no
w y na  naszej ziem i prze
m ysł.

Nowy przem ysł. A ludzie?
W ydaje się — są zbyt t r a 

dycjonaln i, zby t w olno p rzy 
stosow ują się do now ych 
m ożliwości.

K ilka charak terystycznych  
przykładów .

K iedy rozpoczynano budo
w ę cem entow ni w Działo
szynie — ZMS m usiał ogło
sić ochotniczy zaciąg. B ra
kow ało znających  rzem iosło 
ludzi w okolicy.

W I E S Ł A W  C Y N K I E R

P rzy  w siadan iu  do a u to 
busu w ybuchła  zażarta  dy
skusja : b rać  ap a ra ty  czy 
nie. K toś puścił pogłoskę, 
że w stoczni nie w olno fo to
grafow ać i rozleniw iona 
czarnom orsk im  słońcem
m iędzynarodow a g rupa
dz ienn ikarzy  od razu  n a b ra 
ła  w igoru . Polacy  n am aw ia 
li, by ap a ra ty  zabrać. P ro 
w adzony w  k ilku  językach 
spór n ab ie ra ł rozm achu, czas 
uciekał i zanosiło  się, że nie 
zdążym y na w odow anie.

S y tuac ję  u ra to w a ł poela, 
to  znaczy P io tr  M ach — 
uk ra iń sk i dz ienn ikarz , piszą
cy rów nież poezje. W ysko
czył z au tobusu  i pobiegł do 
te lefonu . W rócił w  chw ili, 
gdy spór sięgał zenitu. 
T rzasn ą ł d rzw iam i autobusu
i przeciął dyskusję  g rom 
k im  „pa jecha li" . Podczas 
gdy u radow any  bu łgarsk i 
k ierow ca gw ałtow nie  „w rzu
ca ł“ biegi, P io tr  spokojn ie  
re lac jonow ał rozm ow ę te le 
foniczną. W yjaśnił nam , że 
d y rekc ja  stoczni liczyła, iż 
zrobim y k ilk a  zdjęć, a le zro
biło się późno, a  jak  w iado 
mo w odow anie m usi odbyć 
się punk tua ln ie .

K ierow ca oczyw iście robił 
co mógł, a le  k iedy za jecha
liśm y przed b ram ę w arneń - 
sk iej stoczni im . G eorgii Dy
m itrow a — sy tu ac ja  była 
pow ażna. P o rtie r  n ie  Wie
dział jak  sobie z nam i p o ra 
dzić, poniew aż w szyscy po
szli na  w odow anie i n ie ,m ia ł 
nas k to  w prow adzić, a prze
pustek  nie m ieliśm y. D opie
ro in te rw en c ja  bu łgarsk ich  
kolegów -dziennikarzy  pom o
gła przekonać cci b era  i au 
tobus w toczył się za bram ę.

Na pochylnię dojechaliśm y 
a k u ra t w  m om encie, k iedy

polężne cielsko „pięcio tysię
czn ika“ w padało  w śród r a 
dosnych okrzyków  stocznio
w ców do basenu w yposaże
niow ego, w itane  ryk iem  sy
ren innych jednostek . K ilku 
z nas zdążyło jeszcze, w o- 
s ta tn ie j chw ili zrobić u p rag 
nione zdjęcie bocznego w o
dow an ia  dużej jednostk i.

Dziś, m. In. na  naszycH o-
czach w odow ano jed en asty  
z kolei drobnicow iec nośnoś
ci 5 000 DWT, przy  czym 
już  po raz trzeci zastosow a
no tru d n ą  sztukę w odow ania 
bocznego (system  now ocześ
niejszy, bardz ie j ekonom icz
ny). P rócz tego oczyw iście z 
innych  pochylni w p ły w ają  
system atyczn ie  m niejsze je d 
nostk i pełnom orskie. P lany  
p rzew idu ją , iż w  ram ach  
rozw oju  stoczni już w 1970 
roku  budow ać się będzie 
„dziesięcio tysięczniki“.

Ja k  na  w a ru n k i stoczni 
w arneńs.kiej — je s t to duży 
postęp, zw ażyw szy, iż je s t 
ona znacznie m niejsza, niż 
np. S tocznia G dańska. Na 
podk reślen ie  zasługu je  p rzy - 
tem  fakt, że w arneńscy  
stoczniow cy stanow ią  b a r
dzo m łody zespól inżyn ie
rów  i robotników . W iększość 
s ta re j k ad ry  przeniosła się 
do B urgas, gdzie obecnie b u 
d u ją  s ta tk i ryback ie : k u 
try  i traw le ry . P onad to  
w szędzie na poszczególnych 
odcinkach budow y stosu je  
się now oczesne m etody. Na 
przyk ład  n igdzie nie w idać, 
a w łaściw ie nie słychać n i
to w an ia  kad łubów  sta tków
— w szędzie k ró lu je  m etoda 
spaw an ia . Z robiło  to  w raże
n ie  na dzienn ikarzach  n ie
m ieckich, którzy  szczycą się 
sw oją now oczesną stocznią 
w Rostocku, a naw et na po l
sk ich  dzienn ikarzach  z 
G dańska, k tó rym  — jeśli 
idzie o stocznie tru d n o  
czym kolw iek zaim ponow ać.

Po obejrzen iu  i „obstrze- 
la n iu “ z ap a ra tó w  fo togra
ficznych ciekaw szych ob iek
tów , przen ieśliśm y się do 
doków  rem ontow ych. P rz e 
p raw a łódką na drugi brzeg 
basenu  poszła na ogół g ład
ko, nie licząc drobnego in 
cydentu , w  w yniku  którego 
czterech kolegów  (dwóch 
Czechów i dw óch R osjan) 
zrezygnow ało  z dalszego 
zw iedzania  i poszło się su-
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Później pod opieką m łode
go inżyn iera  poszliśm y o be j
rzeć stocznię.

W arneńska  stocznia im . 
D ym itrow a — najw iększa  w 
B ułgarii — w  osta tn ich  la 
tach  przeżyw a sw ój rozkw it. 
Tuż po w ojn ie  były tu  4 
n iew ielk ie, osobne zakłady. 
W jednym  rem ontow ano 
m ale  jednostk i rybackie, w  
d rug im  budow ano s ta tk i 
d rew n iane , g łów nie dla że
glugi śród lądow ej. W dw óch 
pozostałych w arsz ta tach , któ- 
rè  są w łaściw ie zalążkiem  
dzisiejszej stoczni, budow a
no jednostk i stalow e.

Dziś w arn eń sk a  stocznia 
stanow i jedno lity  zakład , bę
dąc sym bolem  szybkiego 
rozw oju  przem ysłow ego B uł
garii. B udu je  się tu  w yłącz
n ie  now e sta tk i oceaniczne, 
jak  zbiornikow ce, d robn ico 
w ce i rudow ęglow ce. Do ro
ku 1959 najw iększe  sta tk i 
n ie  p rzekraczały  3200 DWT.

szyć do au tobusu . — Cóż, 
re zu lta t n ieskoordynow anego 
w ysiadan ia . A W asy^ — 
m łody bu łgarsk i inżyn ier — 
ostrzegał: „ostrożnie, d ru g a - 
ry, o strożn ie“. Reszcie w y
szło to  jed n ak  na  korzyść, 
poniew aż łódka p rzesta ła  
w ykazyw ać tendenc ję  do za
tonięcia i szczęśliw ie w y lą
dow aliśm y przy  doku re 
m ontow ym .

Stoi tu  zw ykle k ilka s ta t
ków  rozm aitych  b ander. M. 
in. w idać radziecki sta tek  
pasażersk i MS „U k ra in a“, 
k ilka  zbiornikow ców  ru m u ń 
skich, jeden  grecki tanko 
w iec i w reszcie w suchym  
doku, jedynym  zresztą  w 
stoczni — * .zy jem na n ie 
spodzianka: polski zb io rn i
kow iec MS „O rnak“ (12 tys. 
DWT). N ie n am y śla jąc  się 
w iele, zapraszam y w szyst
k ich  na pokład  — do P o l
ski.

22 dzienn ikarzy : z Sofii,

P lovdiv , M oskwy, Łenlngr** 
du, M ińska, T adżyk istanu , 
P rag i, B ra tysław y , B erlina, 
D rezna, R ostocku ostrożn ie  
s tąp a  po w ąsk im  trap ie . P o 
lacy oczyw iście na  początku 
i na  końcu. Idziem y zam el
dow ać się k ap itanow i, ale 
go n ie  m a. Zszedł na  ląd . 
A n as w ita  zaskoczony n ie 
co  d y żu rny  oficer. P a d a ją  
sak ra m e n ta ln e  słow a: „W i
tam y  na  polskiej ziem i“ (jak  
w iadom o pokład każdego n a 
szego s ta tk u , gdziekolw iek 
by nie był, pod każdą sze- 
kością geograficzną tra k to 
w any  je s t ja k  „kaw ałek  P o l
ski").

Po chw ili o ficer prow adzi 
nas do m essy, gdzie s tew ard  
o tw iera  ju ż  bu te lk i z p iw em . 
T radycy jny  żeg la rsk i oby
czaj każde bow iem  podej
m ow ać gości na s ta tk u  
„czym  cha ta  bogata“. Po 
p iw ie z jaw ia  się ang ielska 
b ran d y  i papierosy . G oście 
czu ją  się zażenow ani, nie 
chcą nadużyw ać gościnności. 
Sym patyczny  oficer, d rug i 
ra d io te le g ra fis ta , p. H enryk  
K ow alski, grozi, że będzie 
zm uszony w ydać odpow ied
nie rozkazy, załodze, bo jak  
w iadom o on tu  decyduje. 
W śród w esołych okrzyków  
i różnojęzycznych toastów  
toczy się rozm ow a, zadzierz- 
ga.ią się nici serdecznej przy 
jaźni.

Po jak im ś czasie idziem y 
oglądać sta tek , p s try k a ją  
a p a ra ty  fo tograficzne. Na 
m ostku k ap itań sk im  nasz 
gospodarz pokazuje  ra d a r  i 
inne  now oczesne urządzen ia  
sterow nicze. O pow iada o 
h istorii jednostk i. MS „O r
n a k “ p ływ a po oceanach 10 
la t. P rzed  5 la ty  kupiliśm y 
ten duży, now oczesny zb ior
n ikow iec od Szw ecji i od te 
go czasu p ływ a pod polską 
flagą.

D ziennikarze sk rzę tn ie  
no tu ją , coraz śm ielej py ta ją
o różne szczegóły. P y ta ją , 
czy m ożna przejść  się po 
s ta tk u , porozm aw iać sw o
bodnie  z załogą. O czyw iś
cie. D ow iadują się. że w te j 
chw ili MS „O rnak“ stoi na 
tzw . rocznym  przeglądzie. 
K ażdy s ta tek  co 4 la ta , p rze
chodzi rem on t genera lny , a 
co roku  rem o n t roczny, 
zw any przeglądem .

Załoga pom aga przy p ra 
cach rem ontow ych , p racu jąc  
8 godzin dziennie. Potem  
w ielu schodzi na ląd  i je- 
dzie do W arny, dokąd p rzy 
jecha ły  z Polski żony i ro 
dziny  m arynarzy , dzięki u -  
p rzejm ości w ładz b u łg a r
skich. Rodziny członków  za
łogi p rzeb y w ają  tu  p rzecię t
n ie  około m iesiąca, płacąc 
za p ry w a tn e  m ieszkania.

W izyta na „O rnaku“ do
biega końca. P rzy  trap ie  o  
s ta tn ie  pożegnanie. K oleżan
ki z M oskwy, L en ingradu  i 
P rag i robią sobie w spólne 
zdjęc ia  z o ficeram i z „O rna
k u “. P io tr  — poeta chce się 
koniecznie zaokrętow ać. Ż a r
tu jąc  pyta , czy n ie  potrzeba 
chociaż chłopca okrętow ego. 
On się chę tn ie  zgodzi. Po
doba m u się — jak  pow iada

— w Polsce.
K iedy przechodzim y „gę

siego" przez tra p  żegna nas 
syrena „O rn ak u “. W szyscy 
są serdeczn ie  w zruszeni goś
cinnością polskich m a ry n a 
rzy. Z apew n ia ją  m nie, źe 
d ługo będą  pam iętać  ten 
k ró tk i pobyt na polskiej 
„ziem i“ w bu łgarsk ie j sto
czni.

Łęczyckie zagłębie do dziś 
bo ryka się z trudnościam i 
kadrow ym i. U ruchom ienie 
w  kw ietn iu  tego roku  now ej 
kopalni poprzedził n abó r 
pracow ników  w re jonach  
górniczych. Ile  w iąże się z 
tym  kłopotów , choćby tak ich  
ja k  zapew nien ie  locum !

Posłużm y się w reszcie 
najśw ieższym  przyk ładem , z 
innej nieco dziedziny. W 
w yniku  kaprysów  w iosny 
opóźniono pow ażnie prace 
m elioracy jne. W pierw szym  
półroczu w ykonano  zaledw ie 
25 p rocen t p lanow anych  za
dań. Jeśli uw zględnić  fak t 
pow iększenia na  ten cel n a 
kładów  finansow ych — na 
pozostałą część roku  przy 
pada tyle, ile  w  całym  ub ie
głym . A p rac  zan iedbać  nie 
m ożna. Co d a ją  ro ln ictw u 
m elio rac je  — lekcją  poglą
dow ą była w łaśn ie  teßoroc*- 
n a  w iosna.

O bliczono w ięc, że opóź
n ien ia  m ożna odrobić, za
tru d n ia ją c  dodatkow o 2.500 
ludzi. R ozkrzyczała się na 
ten, tem a t p rasa , rad io , te le 
w izja. Pośpieszył z pom ocą 
Z w iązek M łodzieży W iej
skiej. I co? C hętnych  do 
podjęcia te j p racy , n iew y- 
m agającej przecież szcze
gólnych um iejętności, jak  
nie było tak  nie ma. T ym 
czasem  urzędy  za trudn ien ia  
n ad a l re je s tru ją  nadw yżki 
siły  roboczej...

Rzec by m ożna — b łę d 
ne koło...

Czymże, jeśli n ie tra d y 
cjonalizm em , a  chyba także 
stosunkow o m ałym i w ym a
gan iam i w  zakresie  k w a lif i
kacji zaw odow ych, jak ie  
przez la ta  cale staw ia ł do
m inu jący  przem ysł w łók ien
niczy — w ytłum aczyć te 
fak ty?

B yć może ■— dó roztoczo

nych p rzed  w ojew ództw em  
perspek tyw  zbyt w olno 
przystosow uje się rów nież 
szkoła. Być może — n iep ro 
porc jona ln ie  rośnie ilość 
szkół zaw odow ych. Czy je d 
nak  m ieszkańcy w ojew ódz
tw a  w pełni ko rzysta ją  i z 
tych  m ożliw ości, k tó re  im  
otw orzono?

C iągle żelaznym  p rzy k ła 
dem  szerokiego korzystan ia  
przez załogę z różnorodnych 
form  szkolenia w ew nątrzza
kładow ego są w w ojew ódz
tw ie  ty lko  P ab ian ick ie  ZPB. 
A w  innych  zak ładach? Rok 
rocznie możliw ości podno
szenia kw alif ikac ji i o sią
gania jakiegoś stopnia spe
cja lizac ji w  określonym  za
w odzie p rzew yższają  liczbę 
kandydatów .

P arad o k sa ln e , a le  m ożem y 
znaleźć się w  sy tuacji, kiedy 
to  dalszy rozw ój przem ysłu 
ograniczać będą nasze — nie

obrażajm y  się za m ocne 
słow a — len istw o i n ie
uctw o. Ju ż  dziś, w  dopiero 
co zakończonych zak łado 
w ych dyskusjach  nad  pro
jek tam i p lanu  postępu tech 
nicznego na  rok przyszły, 
górow ała obaw a, czy aby 
człow iek nadąży za m aszy
nam i (?!).

M apę w ojew ództw a po
k ry w a ją  w ciąż now e kółecz
ka, tró jk ą ty  — sym bole o- 
b iek tów  przem ysłow ych. Na 
m ap ie  kw alifikacji jego 
m ieszkańców  ko rek ty  n a 
s tęp u ją  zbyt w olno. A to  
zależy przecież ty lko  od 
nas...

W. BEK
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D z i e w c z y n a  z e s k o c z y ł a  l e k k o  
в е  s t o p n i  c z e r w o n e g o  a u t o 
b u s u .  P r z e d  n .ią . 1Ю d r u g i e j  
s t r o n i c  d r o g i ,  w d i m U  s i «  w y 
s o k i  s z a r y  n i u r  *  p u s t a k ó w .  
Z a  m u r c m  z o b a c z y ł a  g ę s t w ę  
z i e l e n i ,  p l ą t a n i n ę  g a ł ę z i ,  l i ś 
c i e  w y s o k i c h  k r z a k ó w .  N ie « »  
d a l e j ,  o d c i n a ł a  s i ę  o d  t ł a  n i e 
b a  b r y ł a  c z e r w o n e g o  g m a c h u  
k r y t e g o  s z k l a n y m  d a c h e m .

__  X o  t u  —  s z e p n ę ł a  d o
•icbie.

Szła teraz w kierunku ż<‘- 
lam e j bramy, u jętej w solid
ne  obmurowanie. Bram a była 
zamknięta. Spróbowała więc 
otworzyć żelazną furtkę obok. 
Al* i furtka była zamknięta. 
Skrzypnęły drzwi m ałej bud- 
ki-stróżowki.

Z a  f u r t k ą  e t a ł  z a k o n n i k .  
N i e  p a t r z y ł  n a  d z i e w c z y n ę .  
Z e  s p u s z c z o n y m  k u  / . i e m i 
w z r o k i e m  z a p y t a ł :

—  l» o  k o g o ?
— Do Kowalskiego — od po

w iedziała niepewnie.
—  K o n w i k t o r ?  —  s p y t a ł  m a 

t o w y m  g ło s e m ,  n i c  u n o s z ą c  
w z r o k u .

—  T a k .  W i k t o r  —  o d p o w i e 
d z i a ł a  n i c  r o z u m i e j ą c  p y t a n i a .

S t a r y  p r z e k r ę c i ł  k l u c z  w  
z a n i k u .  Z g r z y t a ł  k lu c z ,  Z g r z y 
t a ł a  o t w i e r a n a  f u r t k a .  D z ie w 
c z y n a  w e s z ł a  d o  o g r o d u .  O g a r 
n ę ł a  j ą  n a g ł o  c i s z a ,  s p o k ó j ,  
z i e l e ń .  W  g a ł ę z i a c h  d r z e w  
ś p i e w a ł y  p t a k i .  O d  g ę s t w i n y  
k r z e w ó w  p ł y n ą ł  m i ł y  c h ł ó d .  
K w i t ł y  k a s z t a n y .

—  Ł a d n i e  t u t a j  —  p o m y ś l a 
ł a .

— Pójdzie pani prosto, po
tem  skręci na  lewo.,. — :>o- 
wiedział mnich. Zamykał fur
tk ę  i przestał się dziewczy
na interesować.

N a  m o m e n t  o g a r n ę ł o  j ą  n i e 
p r z y j e m n e  u c z u c i e .  Z a t r z a ś 

n i ę t o  z a  n i ą  f u r t k ę .  P o  c h w i 
l i  p r z e s t a ł a  j u ż  o  t y m  m y ś 
l e ć .  S z l a  k a s z t a n o w ą  t i le .ią . 
W d v c h a l a  w  p ł u c a  z a p a c h  
k w i a t ó w .  S ł o ń c e  j a s n y m i  p l a 
m a m i  p r z e d z i e r a ł o  s i ę  p r z e «  
l i ś c i e .  A l e j a  s k r ę c a ł a  r a p t o w 
n i e  ł  d z i e w c z y n a  u j r z a ł a  t e 
ra®  g m a c h .  O k n a  b y ł y  o t w a r 
t e ,  a l e  a n i  j e d e n  g lo s  n i e  d o 
b i e g a ł  d o  j e j  u s z u .  P r i y ś p i e -  
n z y la  k r o k u .  S z ł a  t e r a z  b e t o 
n o w y m  c h o d n i k i e m  m a j ą c  
g m a c h  z  p r a w e j  s t r o n y .  S p o j 
r z a ł a  w  o t w a r t e  o k n a  i  z o b a 
c z y ła  m n ó s t w o  w p a t r z o n y  e h  
■w n i ą  o c z u .  C h ło p c y  p a t r z y l i  
n a  n i ą ,  a l e  a n i  j e d e n  n i e  P o -  
Л ч я у !  w a r g a m i .

Czuła te spojrzenia na tw a
rzy, oczach, rękach, nocach, 
prześlizgiwały się po je j pier
siach, plecach i udach. Doszła 
tera® do wielkich drzwi gma
chu. Z trudem , uwieszona nie
mal całym ciężarem ciała u 
żelaznej klamki pchnęła drzwi 
i weszła w mroczny chłód ko
rytarza. Przeszła kilka kroków 
i znów drzwi. Tym razem nie 
stawiały specjalnego oporu. 
Znalazła się nagłe jak w ak 
warium . Wnętrze gmachu było 
puste. Otrromna hala kryta 
była szkłem skąd sączyło się 
światło. Wokół tej hali bicjly  
galerie z których zwisały dłu
gie, zielone pędy trzykrotki. 
Światło tu nabierało odcienia 
seledynu, a zupełna cisza po
tęgowała wrażenie nic.samov.i- 
tośol. Gdzieś z boku trzasnęły 
drzwi i wyszedł jakby prosto 
ze ściany wysoki zakonnik. 
'Izedł ku niej.

* * *

Chłopcy siedzieli w studium. 
To była pierwsza godzina po- 
rekreacyjna. Obowiązywała 
zupełna cisza. Okna były 
otw arta I z parku szedł za
pach wiosny. Litery w książ
kach sterczały martwo. Alek
sander Wielki. Do diabla z 
Aleksandrem Wiclklim! S te

fan siedział tuż przy oknie. 
Udawał, że się uczy, nic .ile 
megl się skupić. — Wiosna. 

K witnienie kasztanów. Bliskie 
wakacje. Ogród drżał od pta
siego świergotu. Gdzieś opo
dal brzęczała uporczywie 
pszczoła. W klasie na kate
drze siedział Ojciec Metody. 
Czytał brewiarz. Czarna ka
tedra, czarna sutanna, czarny 
biret, czarny brewiarz. Za ok
nem wiosna wybtichała tysią
cem jaskrawych barw. Tylko 
chodnik przed budvnkiem 
konwiktu byl szary jak zaw
sze. Nagłe... stało się coś 
nieoczekiwanego. Na szarej 
plam ie chodnika ukazała się 
dziewczvna. Młoda śliczna, w 
kolorowej sukience, dziewce*.- 
na. Tak rzadko widywało sic 
tu kobiety, л  ta była młodu i 
ładna. I laka naturalna. Ani 
śladu szminki na twarzv. Kro
ki miała sprężysz, dziewczę

c e ,  w io s e n n e . '  T r w a ł o  t o '  m e 
m e n t .  D z i e w c z y n a  z n ń - a ę ł a .  
S t e f a n  n ‘e  b y l  p e w n y  c z y  m u  
s i ę  t o  w s z y s t k o  n i c  p r z y w i 
d z i a ło .

—  W i k t o r !  — .s z e p te m  t>o- 
w ie d z i ia l  d o  s ą s i a d a  M e t a n .  —  
W i d z i a ł e ś ?

—• C i s z a !  —  z a w o ł a ł  z a k o n 
n i k  n a  k a t e d r z e .  — C is z a !  — 
p o w t ó r z y ł .

W i k t o r  s k i n ą ł  g ło w ą .  M ia ł  
j a k i ś  d z i w n y  w y r a z  t w a r z y .  
S t e f a n  o b s e r w o w a ł  g o  i z a u 
w a ż y ł ,  ż c  m u  d r ż ą  l e k k o  w a r 
g i .  C o  t o  m o ż e  b y ć ?  C z y ż  t a 
k i e  w r a ż e n i e  z r o b i ł a  n a  n i m  
t a  p r z e c h o d z ą c a  d z i e w c z y n a .  
N i e m o ż l i w e .  W i k t o r  z a w s z e  
p r z e c h w a l a ł  s i ę  z n a j o m o ś c i ą  
k o b i e t ,  b a ,  n i c  t y l k o  z n a j o 
m o ś c i ą .  I J c h o d iz I ł  w  k l a s i e  z a  
d o ś w i a d c z o n e g o  b a b i a r z a .  M ia ł  
l a t  s i e d e m n a ś c i e ,  a l e  t w i e r 
d z i ł ,  ż e  c o  n a j m n i e j  o d  d w ó c h  
l a t  w i c  n a j d o k ł a d n i e j  c o  to  
j e s t  m i ło ś ć .

O t w o r z y ł y  siię d r z w i .  D o  O j 
c a  M e to d e g o  p o d s z e d ł  b r a t -  
p o r t i e r .  M ó w i ł  n ib y  s z e p t e m ,  
a l e  j e g o  ś c i s z o n y  b a s  s ł y c h a ć  
b y ło  w  c a ł e j  k l a s i e .  —  D o  
K o w a l s k i e g o  p r z y j e c h a ł a  s i o s 
t r a .  C z y  m o ż e  g o  z a b r a ć  d o  
m i a s t a ?  K s i ą d z  M e to d y  z r o b i ł  
g e s t  r e k ą ,  k t ó r y  o z n a c z a ł  
d e z a p r o b a t ę .  M ó w i ł  t e r a z  c o ś  
c i c h o  d o  b r a t a - p o r t i c r a .  S t e 
f a n  p o s ł y s z a ł  t y l k o : . . .  d w i e  
d w ó j e  ... —  k o n i e c  r o k u . . .  
j e ś l i  k s i ą d z  p r e f e k t . . .  j e s t e m  
p r z e c i w n y . . .

B r a t - p o r t i e r  w y s z e d ł .  O jc i e c  
M e to d y  p o p a t r z y ł  u w a ż n i e  s u 
r o w y m  w z r o k i e m  n a  W i k t o r a

I z a b r a ł  s ilę z n ó w  d o  b r e w i a 
r z a .  W i k t o r  j ę k n ą ł  c i c h o .  S t e 
f a n  д о  r o z u m i a ł .  O k r o p n a  
h i s t o r i a .  P r z y j e c h a ł a  d o  k o 
l e g i  s i o s t r a ,  c h c e  g o  z a b r a ć  n a  
p a r ę  g o d z i n  d o  m i a s t a ,  a  t u  
m a s z . . .  Z  p e w n o ś c i ą  k s i ą d z  
p r e f e k t  n i c  p o a jw o l i .  M in ą ł  
m o ż e  k w a d r a n s  m o ż e  t r o c h ę  
w i ę c e j ,  g d y  z n ó w  w  d r z w i a c h  
u k a r a ł  s i ę  b r a t - p o r t i e r .

—  K s i ą d z  p r e f e k t  w y d a ł  p o 
l e c e n i e .  ż e b y  K o w a l s k i  p r z y 
s z e d ł  d o  r o z m ó w n i c y .

W i k t o r  z e r w a ł  s i ę  i w y b i e g ł  
7. k l a s y .  B r a t - p o r t i e r  w p r o 
w a d z i ł  d z i e w c z y n ę  d o  r o z 

m ó w n i c y  i  z a r a z  z n i k ł .  S i e 
d z i a ł a  t e r a z  n a  p lu s z o w y m  f o 
t e l u .  N a p r z e c i w  n i e j  w i s i a ł  
o b ra jz . B y ł  l o  p o r t r e t  a s c e 
t y c z n e g o  s t a r c a  o  p o w a ż n y m  1 
s u r o w y m  s p o j r z e n i u .  D z ie w 
c z y n a  r o z e j r z a ł a  s i ę .  Z o b a e z y -  
ł a  t r o c h ę  k w i a t ó w ,  k a n a p k ę ,  
s t o l i k ,  k i l k a  f o t e l i .  N a  ś c i a 
n a c h  w i s i a ł y  f o t o g r a f i e  j a 
k i c h ś  k s i ę ż y .  Z n ó w  p r z e n i o s ł a  
w z r o k  n a  p o r t r e t  a s c e t y .  Г а -  
t r z y t  n a  n i ą  u p o r c z y w i e .  
W s t a ł a  i p r z e s z ł a  s i ę  p o  p o 
k o t u .  D y w a n  t ł u m i ł  k ro ik ii. 
S z ło  s i ę  m i ę k k o  J a k  p o  z i e 
l o n e j  ł ą c e .  Z n ó w  s p o j r z a ł a  n a  
o b r a z .  S t a r z e c  7. o b r a z u  w p a 
t r y w a ł  s i ę  w  n i ą  z  u w a g ą .  T o  
b y ł o  o k r o p n e .  G d y  o d c h o d z i ł a  
o d  o b r a z u  o c z y  a s c e t y  ś c ig a 
ły  j ą .  O d y  z b l i ż a ł a  s i ę :  j e g o  
w z r o k  t a k  s a m o  s k i e r o w a n y  
b y ł  n a  n i ą .  P a t r z y ł  j e j  p r o s t o  
w  t w a r z .  S u r o w a  i p r z e n i k l i 
w ie .  P e t l e ^ ł a  d o  o k n a .  S t a ł a  
o b r ó c e ń  a  t y ł e m  d o  p o r t r e t u ,  
a l e  s p o j r z e n i e  s t a r c a  n a d a ł  
c z u ł a  n a  s w o i m  k a r k u .  P o s ł y 
s z a ł a ,  ż e  o t w i e r a j ą  s i ę  d r z w i .  
W s z e d ł  k s i ą d z .  P a t r z y ł  n a  n i ą  
p r z e z  c h w i l ę  s p o j r z e n i e m  t a 
k i m  s a m y m  j a k  t e n  s t a r z e c  
n a  o b r a z i e ,  c h o ć  t e n  k s i ą d z  
n i e  b y ł  s t a r v .  D z ie w c z y n a  m i 
n i  o w o  li  s p o j r z a ł a  n a  o b r a z ,  
p o t e m  n a  k s i ę d z a .  T a m t e n  
u ś m i e c h n ą ł  s i ę .

—  T o  n a s z . z a ł o ż y c i e l  z a k o 
n u  —  w s k a z a ł  r ę k ą  p o r t  r e t ,  
p o c z c m  w y c i ą g n ą ł  r ę k ę  n a  
p o w i t a n i e .

—  P r o s z ę ,  n i e c h  p a n i  s i a d a
—  p o w ie d z i a ł .

P r z y c u p n ę ł a  n a  b r z e ż k u  f o 
t e l a .  K s i ą d z  u s i a d ł  n a p r z e c i w  
n i e j .

—  P a n i  J e e t  s i o s t r ą  K o w a l 
s k i e g o ?

—  T a k .
—  H m . —  z a p a n o w a ł o  m i l 

c z e n i e .  Z a k o n n i k  p a t r z y ł  n a  
d z i e w c z y n ę  s p o j r z e n i e m  z  o -  
b r a z u ,  a *  s p u ś c i ł a  o c z y .  —  
W id z i  n a .n l —  z a c z a i  m ó w ić

IW TądZ —  o s t a t n i »  K o iw a ls M , 
c h c i a ł e m  p o w ie d z i e ć ,  p a n i  
b r a t ,  o b e r w a ł  d w i e  d w ó j e .  
J e s t  z d o l n y ,  n i e  m o g ę  z a p r z e -  
c z y ć ,  a l e  —  p r z e r w a ł  n a  c h w i 
l ę  —  n i e s t e t y  z a n i e d b u j e  s i ę  
w  n a u c e .  A  p o z a  ty m . . .  —  
u r w a ł .

—  C o  p o z a  t y m ?  — s p y t a ł a  
d z i e w c z y n a .

—  W id z i  p a n i  —  z a c z ą ł  
z n ó w  J a k b y  n i e p e w n i e  —  g d y 
b y , g d y b y . . .  p a n i  b y ł a  m ę ż 
c z y z n ą . . .

D z ie w c z y n a  u ś m i e c h n ę ł a  siQ 
i k s i ą d z  w y r a ź n i e  s i ę  s p e s z y ł .

—  T o  j e s t  c h c i a ł e m  p o w i e 
d z i e ć ,  g d y b y . . .  t a  r o z m o w a  
b y ł a  z  b r a t e m  W i k t o r a . . .  —  
c i ą g n ą ł  n i e p e w n i e .

Z a c h ę c i ł a  g o  ż y c z l iw y m  u -  
ś m i e c h e m .

—  R o z u m ie m  — d o d a ł a  — p r o 
s z ę  n i e c h 1 k s i ą d z  m ó w i .  —  
S t a r a ł a  s i ę  d o m y ś l i ć  o  c o  t e 
m u  m ę ż c z y ź n ie  w  s u t a n n i e  
c h o d z i .

—  P o  Z i e lo n y c h  Ś w i ę t a c h  —  
p o w i e d z i a ł  —  W i k t o r  p r z y j e 
c h a ł  z  d w u d n i o w y m  o p ó ź n i e 
n i e m .  M ia ł e m  w  t e j  s p r a w i e  
j u t r o  w y s i a ć  l i s t  d o  d o m u  
W i k t o r a ,  n o ,  a l e  s k o r o  p a n i . . .

—  A  t a k  —  p o d c h w y c i ł a  
d z i e w c z y n a  —  W i k t o r  m u s i a ł  
t e  d w a  d n i  z o s t a ć  j e s z c z e  w  
d o m u ,  b o . . .  b o  n a s z a  m a m a  
c z u ł a  s i ę  b a r d z o  ź l e . . .  O s t a t 
n io  c i ę ż k o  c h o r u j e ,  o b a w i a l i ś 
m y  s ię . . .

—  M a t k a ?  —  s p y t a ł  n i e c o  
z d z iw io n y  k s i ą d z .  —  T a k ,  t a k ,  
o c z y w i ś c i e  t o  w s z y s t k o  t ł u 
m a c z y ,  t y l k o  ż e  z d a w a ł o  m i

—  C o  t a k i e g o ?
—  Z e  W i k t o r  n i e  m a  m a t k i .  

I  t o  j u ż  o d  ł a d n y c h  p a r u  l a t .
—  N o . t a k  o c z y w i ś c i e  —  

p a l c e  d z i e w c z y n y  z a c z ę ł y  n e r 
w o w o  s k u b a ć  z a m e k  p r z y  
c z e r w o n e j  t o r e b c e  —  t o  z n a 
c z y  p r a w d z i w a  m a t k a  W i k t o 
r a  n i e  ż y j e ,  a l e  j a  m i a ł a m  n a  
m y ś l i  j e g o . . .  t o  j e s t  d r u g ą  ż o 
n ę  n a s z e g o  o j c a .  O ż e n i ł  s i ę  
n i e d a w n o .

—  T a k .  R o z u m i e m  —  r z e k i  
k s i ą d z  w s p ó ł c z u j ą c o .  —  Z a 
t e m  p r z e «  w i e l e  l a t  p a n i  j a k o  
s t a r s z a  s i o s t r a  W i k t o r a ,  m u 
s i a ł a  z a s t ę p o w a ć  m u  m a t k ę .

—  W ł a ś n i e  —  p o w i e d z i a ł a  
d z i e w c z y n a  p a t r z ą c  p r o s t o  w  
t w a r z  k s i ę d z a .  N a w e t  j e s t  
d o ś ć  p r z y s t o j n y ,  p o m y ś l a ł a ,  
m a  ł a d n i e  s k l e p i o n e ,  w y s o k i e  
c z o ło ,  p r o s t y  n o s ,  c z e r w o n e  
u s t a  o  z d e c y d o w a n y m  w y k r o 
j e

m

—  N o  w ię c  t o  c o  o d  p a n i  
u s ł y s z a ł e m  —  c i ą g n ą ł  k s i ą d z
—  t y m  b a r d z i e j  s k ł a n i a  m n i e  
d o  t e g o ,  a b y m  p o d z i e l i ł  s i ę  z  
n i ą  n a s z y m i  o b a w a m i  o  W i k 
to r a ,  C h ło p i e c  m a  j u ż  s i e d e m 
n a ś c i e  l a t .  W  t y m  w i e k u  ł a t 
w o  o .. .  p a n i  r o z u m i e ,  w ie k  
k i e d y  c h ł o p i e c  s t a j e  s i ę  m ę ż 
c z y z n ą ,  a  t o  s t w a r z a  s z e r e g  
n i e b e z p i e c z e ń s t w . . .  s z e r e g  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w  —  p o w t ó r z y ł  
j a k b y  n i c  m o g ą c  s i ę  z d e c y 
d o w a ć  n a  p o w i e d z e n i e  n a j w a ż  
n i e j s z e g o .  —  P a n i  r o z u m i e . . .  
k o b i e t y  —  w y r z e k ł  w r e s z c i e .

—  R o z u m ie m  —  p o w a ż n i e  
p o t a k n ę ł a  d z i e w c z y n a ,  —  T a k ,  
p r o s z ę  k s i ę d z a ,  r o z u m i e j p .

—  M y  t u  r o b i m y  w s z y s t k o ,  
a b y  z a p o b i e c  s t o c z e n i u  s i ę  w  
b a g n o  w y s t ę p k u  1 g r z e c h u  
n i e c z y s t e g o .  T r z e b a  z  b r a t e m  
p o r o z m a w i a ć  o  n i e b e z p i e c z e ń 
s t w a c h  j a k i e  c z rv h a ia  n a  m ł o 
d z i e ń c a . . .

Z a b r z m i a ł o  t o  b a r d z o  u r o 
c z y ś c i e ,  j a k  n a  k a z a n i u .

—  N o . t o  b y ło b y  w s z y s t k o  —  
o z n a j m i ł  k s i ą d z  i p o d e r w a ł  
s i ę  z  f o t e l a .  —  N ie c h  m u  p a 
n i  p r z e m ó w i  d o  r o z s ą d k u .  

N i e d a w n o  m i a ł  d w i e  d w ó j e ,  
(e ra -/, p o d o b n o  j u ż  z  n a u k ą  
t r o c h ę  l e p i e j ,  a  n a j w a ż n i e j s z e  
t o  c o  m ó w i ł e m .

O t w o r z y ł y  s i ę  d r z w i  i w s z e d ł  
W i k to r .

B y ł  j u ż  w  c i e m n y m  g a r n i 
t u r z e .  J a s k r a w y  k r a w a t  o d 
c i n a ł  s i ę  o d  b ie l i  k o s z u l i .

—  W i k to r z e !  J a k  s i ę  m a sz , 
b r a c l is z k u !

W i k t o r  s p o j r z a ł  u w a ż n i e  n a  
k s i ę d z a ,  p o d s z e d ł  d o  d z i e w r  
c z y n y  i n i e ś m i a ł o  p o c a ło w a ł  
j ą  w  r ę k ę .

—  B a r d z o  s y m p a t y c z n ą  m a s z  
s i o s t r ę  —  r z e k ł  k s i ą d z .  — 
R o z m a w i a l i ś m y  o  t o b i e .  M u 
s i s z  m i s o l e n n i e  p r z y r z e c ,  ż e  
s o b i e  j e j  p r z e s t r o g i  w e ź m ie s z  
d o  s e r c a .  T y l k o  p o d  ty m  w a 
r u n k i e m  p u s z c z a m  c i ę  d o  
m i a s l a .  T y l k o  p o d  t y m  w a 
r u n k i e m . . .  N o , n a  m n i e  j u ż  
c z a s .

P o ż e g n a ł  s i ę  z  d z i e w c z y n ą  
i wry s z c d l .

— Co to wszystko znaczy?
0  c z y m  r o z m a w i a l i ś c i e ?  —  
s p y t a ł  W i k to r .

—  N ic  b r a c i s z k u !  P o l e m  cl 
p o w i e m .  S ł y s z a ł e ś  p r z e c i e ż .  

M a s z  m n i e  s ł u c h a ć .  T y l k o  p o d  L 
ty m  w a r u n k i e m  k s i ą d z  c ię  
p u ś c i ł  d o  m i a s t a .

J e s z c z e  r a z  s p o j r z a ł a  n a  
tw a rz ,  a s c e t y c z n e g o  m n i c h a  
n a  o b r a z i e .  Z .r o b i la  d o  n i e g o  
o k o  1 w y b i e g ł a  z  r o z m ó w n i 
c y .  Z a  n i ą  w y s z e d ł  W i k to r .

W i k t o r  w r ó c i ł  d o p i e r o  n a d  
r a n e m .  K s i ę d z u  p r e f e k t o w i  
p o w i e d z i a ł ,  ż c  n i e  m ó g ł  » lę  
z j a w i ć  p r z e d  z a m k n i ę c i e m  
b r a m y .  M u s i a ł  o d p r o w a d z i ć  
s i o s t r ę  n a  d w o r z e c .  R e s z t ę  n o 
c y  s p ę d z i ł  u  z n a j o m y c h ,  u 
k t ó r y c h  z a t r z y m a ł a  s i ę  s i o s 
t r a .

* * , *

B y ło  t o  j u ż  p o  r o z d a n i u  
ś w i a d e c t w .  S t e f a n ,  W ik ilo r  i 
ic h  k o l e g a ,  J e r z y  s z l i  p a r 
k i e m  o b o ik  w y s o k i e g o  s z p a l e 
r u .  W s z y s c y  t r z e j  w y j e ż d ż a l i  
\  v ir e r a  r e m .  M ie l i  t e r a z  c z a s  
n a  s w o b o d n ą  r o z m o w ę .  M ó 
w i l i  o  w a k a c y j n y c h  p r o j e k 
t a c h .  W i k t o r  o b i e c y w a ł  s o b ie  
s z a l o n e  s u k c e s y  m i ł o s n e .  A le  
J e r z y  n i e  w y t r z y m a ł .

—  I p o  c o  b u j a s z ? !  —  p o 
w i e d z i a ł .  —  D a łb y m  g ło w ę ,  ż r  
n i g d y  je s z ic z e  n i e  m i a ł e ś  
d z i e w c z y n y .  W ię c  c o  t r a j l u -  
Jesiz.

W i k t o r  a ż  p r z y s t a n ą ł  z  o b u 
r z e n i a .

—  A c h  t a k ? !  N ie  w i e r z y s z ?  
W i ę c  c i  p o w i e m .  P a m i ę t a s z  
j a k  p a r ę  t y g o d n i  t e m u  p r z y 
j e c h a ł a  d o  m n i e  s i o s t r a ?

—  C o  z  t e  c o ?  C ó ż  tu  m a  
s i o s t r a . . .  —  o d e z w a ł  s i ę  z a 
c z e p u  ie  J e r z y .

—  W ię c  c i  p o w ie m  —  k r z y k 
n ą ł  W i k t o r .  —  J a  n i c  m a m  
s i o s t r y .  R o z u m ie s z ?  T o  h y l a —
lo  b y ł a  k l a w a  d z i e w c z y n a . . .  
C a ł ą  n o c  z  n i ą . . .  r o z u m i e 
c i e ?  C z y  m a m  j e s z c z e  d o 
k ł a d n i e j  p o w i e d z i e ć ?  A  ty ,  
J e r z y ,  j e s t e ś  g ó w n i a r z , ,  c o  
n ig d y  g o łe j  b a b y  n i e  w id z i a ł .  
T a k !

D o c h o d z i l i  w ł a ś n i e  d o  k o ń 
c a  s z p a l e r u .  Z z a  n i e g o  w y ł o 
n i ł a  s i ę  n a g l e  p o s t a ć  k s i ę d z a  
p r e f e k t a .  C z y t a ł  b r e w i a r z  I d ą c  
p o w o l i .  G d y  p r z e c h o d z i ł  o b o k  
c h ł o p c ó w  z a  o h  o w a l  s i ę  t a k  
J a k b y  ic h  w  o g ó le  n i c  sor>- 
s ł r z e g t .  S t e f a n  z a u w a ż y ł  J e d 
n a k .  ż e  p a l c e  z a k o n n i k a  t r z y 
m a  ia c e  k u r c z to w o  b r e w i a r z ,  
d r ż ą .  W i k t o r  p r z y w a r ł  d o  ż y 
w o p ł o t u .

—  S ł y s z a ł ?  —  s p y t a ł  p r z e r a 
ż o n y .  g d y  k s i ą d z  s i ę  o d d a l i ł .

—  M u s i a ł  s ł y s z e ć .  D a r ł e ś  s i ę  
p r z e c i e ż  —  p o w i e d z i a ł  S t e f a n .

—  K lc d v  m a s z  p o c i ą g ?  — 
s p y t a ł  r z e c z o w o  J e r z y  i n i e  
c z e k a j ą c  n a  o d p o w ie d ź  d o 
d a ł :  —  W i k t  e r z e !  M u s i s z  n a 
t y c h m i a s t  j e c h a ć .  R o z u m ie s z ?  
Ś w i a d e c t w o  m a s z  w  k i e s z e n i ,  
a l»  l i c h a  n i e  k u ś .  I  n a  d r u g i  
r o k  n i e  r a d z ę  e l  s i ę  t u  p o k a 
z y w a ć .

— T ak  m vs^-etc? — sp y ta ł 
p rzy g K -b in n y  W ik to r.

—  T a k  —  p o t w i e r d z i l i  J e r z y
1 .S te f a n .

—  N o . d o b r a  —  z n o d z i ł  s i ę  
n r z v « rn e b io in y  W i k t o r .  —  
C z e ś ć !

—  C z e ś ć !
W  c h w i l ę  n o t e m  W i k to r  

b i e g i  p o  w a l i z k ę .
—  С о  /,я b a ł w a n  —  o d e r w a ł  

s i ę  J e r z y .  —  O n  m ó w i ,  ż e  
n i e  m a  s i o s t r y  —  d o d a ł  i r o 
n i c z n ie .  —  Z e s z ł e g o  l a t a  p o 
z n a ł e m  w  g ó r a c h  j e g o  s i o s t r ę .  
M ila .  ł a d n a  d z i e w c z y n a .

—  C z y  to  t a  s a m a ,  k t ó r a  
o d w i e d z i ł a  W i k t o r a ?  —  s p y 
t a ł  S t e f a n .

—  N ie  w ie m .  N ie  w id n ia ł e m .  
J a k  w i e c i e  n i c  s i e d z ę  p r z y  
o k n ie .

—  T a m t a  b y ł a  b l o n d y n k a ,  
t a k ą  n i e w y s o k a ,  z  c z e r w o n ą  
t o r e b k ą .

J e r z y  r o z e ś m i a ł  s i ę .
—  C z y  m a ł o  j e s t  m a ł y c h  

b l o n d y n e k ,  ł a d n y c h  I •* « « * -  
w o n y  m i  t o r e b k a m i ?

MARI AN P I E C H A L

W ystarczy spo jrzeć  na m apę 
R um unii, aby  unaocznić sobie, 
żc D obrudza to podobn ie  Jak 
nasze  Pom orze g ra  rolq b ram y 
m orsk ie j o tw arte j na  szeroki 
św iat. I podobni© Jak  nasza 
b ram a ogran iczona Jest cieśn ina 
m i duń sk im i tak  ru m u ń sk a  
c ie śn in ą  tu reck ą . T y lko  w Ru
m unii D unaj, s tanow iący  p ó ł
nocną i zachodnią  n a tu ra ln ą  
granicę D obrudży odgryw a n ie
pom iern ie  w iększą, bo łączn i
kow ą, Jeśli chodzi o środek  i 
p o łudn ie  Europy ro lę, n№ w 
Polsce W isła 1 O dra razem  wzię 
te , aczkolw iek nie m ożna o 
n ich  pow iedzieć, żeby były rze 
karni w yłącznie  lokalnym i, Wia 
dom o, że k o rzy sta ją  z nich 
ja k o  d róg  w odnych  N iem cy, 
Czesi, Słow aey, U kraińcy  i B ia
ło ru sin :. N iem niej ich  znacze
n ia  nie m ożna naw et porów nać 
z dom in u jący m  znaczeniem  
D unaju .

Ju ż  z tego  choćby  w zględu 
D obrudza 1 u jśc ie  D unaju  m a
ją  szczególne, a  naw et w y ją t
kow e znaczenie. Z arów no h an 
dlow e, Jak stra teg iczne , a  ta k 
że  — rzek łbym  — cyw ilizacy j
ne. I tu po raz  n ie  w iem  Już 
k tó ry  *moJa d u m a  człow ieka 
w spółczesnego dozinaje u p oko
rzen ia ... M istrz z Sulm ony, cza
ru ją c e j mlejscowOSci nieopo
dal A d ria tyku , położonej w d o 
lin ie  ^ e sc a ry , u stóp  wynl<n 
słych  szczytów  M onte Ampro, 
błyszczących ja sk ra w o  zim ą od 
Śniegów, a  la tem  od nagich 
skał, k tó ry ch  surow e p iękno dy 
k tow ało  m u p ierw sze ry tm y  
,,A rs am an d i“ , m ógł sobie słusz 
nie k rzyw dow ać, zesłany  przez 
im p era to ra  A ugusta nad  bezna
d z ie jn ie  p łask ie  1 b ło tn iste  brze 
gi czarnom orsk ie  w okolicach 
dzisie jsze j K onstancy. A le nie 
mógł m u odm ów ić podziw u za 
jeg o  zm ysł strateg lczno-gospo- 
darczy  i za Jego w zw iązku z 
tym  p rak ty czn ą  znajom ość geo
grafii.

Bow iem  to  w łaśn ie  m iejsce 
nad  m orzem  m iało najb liższe i 
najdogodniejsze w linii p roste j 
po łączen ie  7. D unajem  i da le j 
przez M ultany z górzystą k ra i
n ą  D aków , d zisie jszym  S ied
m iogrodem . N ie d a rm o  w  sto  
la t potem  w aleczny 1 gospodar
ny  T ra ja n , p o b iw s z y  D ację, 
zbudow ał n a  te j lin ii, k tó ra  s ta 
now i najn iższą d ep resję  w c a 
łej D obrudży, w łaśn ie m iędzy 
D unajem  a  portem  Tom is czy 
li d z is ie jszą  D obrudzą, «we 
sław ne w ały ob ronne, a  przed  
tym  nie m nie j sław ny I p ierw 
szy zapew ne, w dzie jach  te j czę
ści Europy m ost na  D unaju  1 
um ocnioną groblę poprzez jego  
nadbrzeżne b agna 1 flródbrzeł- 
ne w yspy i m ielizny o łącznej 
d ługości b lisko  20 k ilom etrów . 
Dziś w drodze  z B ukaresz tu  do 
K onstancy  jed z ie  się ko le ją  po 
te j w łaśn ie  konserw ow anej 
przez w ieki s ta ro ży tn e j grobli«

począw szy od Fetesztl jeszcze 
w M ultanach nad lew ą odnogą 
D unaju , Borezą, aż do  C zarnej 
Wody po d ru g ie j s tro n ie  D u
na ju , ju ż  w D obrudży. Bagna, 
sapy  i m nogie rozlew iska m ię 
dzy Borczą i w łaściw ym  k o ry 
tem  D unaju , porosłe kępam i 
o lch , w ierzb , rok icla , trzc in , ta 
ta rak ó w  1 sitow ia, o  niezliczo
nych chm arach  p tac tw a w odne
go, d a ją  p rzedsm ak  delty  D una
ju , k tó ra  Jest chy b a  z jaw isk iem  
Jedynym  tego rodzaju  w E uro
pie,

Je s t  puszczą lądow o-w odną. 
Co p raw d a  n iezupełn ie  dziką» 
ale 1 n ie  w pełni jeszcze ucy
w ilizow aną. Je s t  dziełem  w ie
kow ej pracy  D unaju , k tó ry  zde 
rzyw szy się z m orzem  osadza 
tu ta j sw e m uły n iesione w n u r 
tach  z odległych k ra in , aż spod  
zachodn ioeu ropejsk ich  Alp. K ie 
dyś przed praw iek iem  m ie j
scem  dzisie jsze j d e lty  D unaju  
by ła  w rzy n a jąca  się w głąb lą
du  za toka  m orska, do  k tó re j 
zlew ały połączone sw e w ody to  
cząee się z północy P ru t i Se
re t, zaś D unaj uchodził w mo
rze ow ą dep resją , od po łudn ia  
o bw arow aną w ałam i T ra jan a . 
Dzl.slejs/.a s łoneczna M am ała 
toi p raw dopodobnie sam  środek  
pradaw nego  u jśc ia  D unaju , któ 
rego północnym  sk ra jem  byt 
dzisie jszy  p rzy lądek  M idla, a  
południow ym  sk a lis ty  cypel dzl 
sie jszego  po rtu  w K onstancy . 
W arunki n a tu ra ln e  aż się pro
szą, żeby na  lin ii w łaśnie te j 
d ep res ji zbudow ać kanał, łączą 
cy n a jk ró tszą  d rogą  D unaj z 
Morzem C zarnym . Dlaczego do
tychczas tego n ie  zrob iono? 
Przecież d ro g a  do  m orza p rzez  
dzisie jsza deltę D unaju  je s t co - 
n a jm n le j sześc iok ro tn ie  d łu ż 
sza w p rzestrzen i 1 w czasie, a  
poza tym  w zrasta jące  corocznie 
zam ulen ie  delty  u tru d n ia  żeglu 
gę zarów no z rzeki do m orza, 
Jak  i z m orza w głąb rzeki. O 
tym  w szystk im  w iedzieli s ta ro 
żytn i. W ały T ra ja n a  były  na
m iastk ą  tego  bezpośredn iego  1 
najdogodniejszego po łączen ia  
d rog i w odnej D unaju  z m orzem  
i w skazan iem  n a  przyszłość. 
J a k  do tychczas p rzebiega tędy 
ty lko  ru ro c iąg  naftow y z P loesa 
ti  do  K onstancy , Jednotorow a 
lin ia  ko lejow a 1 obok n iej w y
bo ista  d roga  ch łopska  ta k a  sa 
m a zapew ne ja k  za T ra jan a .

C zyte ln ik  chy b a  w ym larkow ał, 
że ja k  dotąd  n ie m iałem  szcze
gólnych pow odów  do  zachw y
tu  nad  u ro d ą  D obrudży. Za to  
n iepo rów nany  z  niczym  egzo
tyczny  u ro k  de lty  D unaju  re*



k o m p en su je  c a łą  jed n o s ta jn ą  
szarość  n ad m o rsk ieg o  pejzażu  
R um unii. W yjechaliśm y z  K on
sta n cy  d o  odległej o  150 k ilom e 
tró w  T ulczy , ow ego an tycznego  
A egyseoe greck iego  ep rzed  
2000 la t, ru m u ń sk im  rap idem . 
Jech a liśm y  cz te ry  godziny — no  
Więc ru m u ń sk ie  pojęci© rap id u  
różn e  je s t od  naszego. D aje  to  
dodatkow e korzyści p odróżu jące  
m u : m a czae n a  o bserw ac ję  
k ra jo b raz u  1 n a  Jego k o n tem 
plac ję . Im  bliżej T u lczy , tym  
te re n  się podnosi bardzie j p o 
fa łdow any  i  u rozm aico n y , a i  
w reszc ie  p o jaw ia ją  się  w zgórza 
i  do liny , w do linach  s tru m ie 
n ie , n ad  s tru m ien iam i łąk i, a  
n a  w zgórzach w inn ice , potem  
dość zw arte  i rozlegle lasy  na 
zboczach w iększych  pagórków , 
a  w  końcu  praw dziw e góry. 
Ale, m ój Boże, ich szczy t n a j
w yższy , T u tu la tu , u  k tó reg o  
p o dnóża za łam u je  się nag le  pól 
n o cn y  bieg D unaju  i zak ręca  
szerok im  zakolem  n a  w schód 
k u  m orzu, w ynosi w szystk iego  
4X6 m etrów  w ysokości n.p.m . 
•Nasza Ł ysica m a  611 m etrów  wy 
sokoścl, jed n ak  góry d o b ru d żaЛ 
sk ie  w y d a ją  się  bardzie j w yso
k ie  od naszych  św iętokrzysk ich , 
gdyż og lądam y Jo z poziom u 
k ilk u  m etrów  n ad  lu s trem  D u
n a ju  p rzy  Jego u jśc iu , a  n ie  z 
poziom u p o nad  300 m etrów , z 
k tó reg o  w y ra s ta ją  w zniesien ia  
k ie leck ie .

T ulcza, w ielkości naszego Sie 
radża , to  s to lica  d e lty  D unaju . 
C h a rak te r  w schodni, w idać w y
sm u k łe  b ia łe  dźam ije , w idać ko 
lorow e kop u las te  cerk iew k i 
w śród  k rę ty ch  i c iasnych  u li
czek  n a  tle  zieleni nadd u n a j- 
ftkich trzc in  1 b łęk itu  w ód s a 
m ego D unaju . Sania d e lta  dzieli 
się n a  trzy  odnogi. N ajw ażnle j 
sza  Jest ta  środkow a, k tó ra  na-

cza* p rzy słan ian e  « sk rę tam i 
rzek i, ty lk o  m ignęły  raz  1 d ru 
gi w zachodzącym  słońcu  to 
b iały  m in are t, to  z łocona k o p u 
la  ce rk w i, na jd łu że j trzym ał 
się ja k iś  obelisk  n a  w yniosłej 
górze fo rteczn e j, ale ten  znik ł 
w k ró tce  za  zw artą  śc ianą  m rocz 
n ie jący ch  drzew . Pow iał chłód, 
le k k a  m g ła  i lekk ie  obłoczki 
d ro b n iu tk ic h  ow adów . N ieb a
w em  m inęliśm y z  p raw a odno
gę św . Je rzego . N ad obu b rze 
gam i naszej Suliny , szerokości 
na jw yżej około  połow y k ilom e
tra , po jaw iały  się co' Jakiś czas 
zw arte  szeregi dom ków  rozm ai
ty ch , i p ro sty ch  g lin ianek  pod 
strzech ą , i d rew n ian y ch  n a  ko
lo row o m alow anych , często  z 
ko lum ienkam i i k ry ty ch  d a rn i-  
cą  a lb o  naw et dachów ką. A co 
d ru g i dom , zw łaszcza s trzecha , 
to  bocianio gniazdo, n ie raz  o 
m e tr  nad  oknem  lub  d rzw ia
m i, bo dom kl w szystk ie  m ałe, 
z ledw ością osiad łe  n a  w ysokiej 
g robli p rzyb rzeżnej. D alej za  
n ią  bio ta , suchsze m iejsca , to  
p astw iska  i kępy  drzew , p rze 
w ażnie olch, rogoży, no j krzów  
i k rzaków  ro zm aitych  a  n ie 
przeliczonych.

T uż p rzed  w schodem  księży
c a  gęstn ia ła  noc i gęstn ia ły  
ch m ary  ow adów , k tó re  dosłow 
ną u lew ą sp ływ ały  po w szyst
k ich  szybach  sali jad a ln e j pod 
p okładem , rw ąc się d esperacko  
do  n iechybnej śm ierc i w pobliżu 
rozgrzanych  żarów ek  i lam p u 
su fitu . Ich żałosne req u ia  za
głuszały czasem  głośniejsze od 
n ich  chóry  żab. Nie, tak ich  c a 
łonocnych  i różno tonow ych  kon 
certów  żab n igdy w Polsce, a  
n aw et w M acedonii, n ie  słysza
łem , ja k  w  M amai, a  potem  w 
d elc ie  D unaju .

W kab in ach  d uszno  i gorąco

o  dziwo =  pelikana« A Już praw
dziw ę to im p eriu m  m oty li, w a
żek, chrząszczów  i różnobarw 
nych  ow adów . Co za m uzyka, 
co  za  rozgw ar tego żyw iołu w 
rozp łom ien ionej słońcem  pogo
dzie, w rozbïyska ne j ciekłym  
zło tem  w odzie, w gąszczu zie-

łe  osiedla ludzkie« W naJW rf*
szej przyszłości zn ikn ie  step  
w odny w d elc ie  D unaju  z  ca łą  
Jego n a tu ra ln ą  k ra są , żyw iołem  
rybnym , p tasim  1 ow adzim . To 
też uczeni z całego  św ia ta  zjeż 
dża ją  tu ta j pośpiesznie, aby 
jeszcze po ra z  o s ta tn i rzucić

NOTATKI Z  PODROŻY 1'ort w  T u lc zy

• w  d e ld e  D u n a j u
*ywa się  Suliną I w iedzie 
w p ro st na  w schód od  m orza. 
N ad je j p raw ym  pagórkow atym  
brzegiem  leży w łaśn ie  Tulcza. 
P ó łn o cn a  bardzo  k rę ta  odnoga 
D unaju  zaczyna się  k itk a  k ilo 
m etrów  przed  T ulczą i nazyw a 
się  K ilia, s tanow iąc  n a tu ra ln ą  
lin ię  g ran iczn ą  R um unii ze 
Zw iązkiem  R adzieckim . P o łud 
n iow a Jeszcze bardzie j k rę ta  niż 
K ilia  odnoga D u n aju  oddziela  
s ię  od S uliny  o k ilk a  k ilom e
tró w  za  T u lczą i nosi nazw ę 
Sw. Jerzego. Obie te  odnogi 
poza Suliną to  dzik ie  anarch icz  
n ie  p łynące rozlew iska, zam ula  
n e  corocznie przez głów ny n u r t 
D unaju , osadzający  tu , ja k  wy 
liczyli uczeni, ponad  80 m ilio
nów  m etrów  sześciennych  iłu. 
W sam ym  u jśc iu  rzeki p rzy p ły 
w y w odne od s tro n y  m orza 
p o d ry w ają  te  zw ały ilu  i pow o
d u ją  z jaw isko  Jedyne w delcie 
D u n a ju : p ływ ające  w olno w y s
py  zieleni pow iązane ze sobą 
k o rzen iam i i pnączam i ja k  w 
gęstej sieci, za trzy m u jące  w so
b ie now e nap ływ y  m ulasty ch  i 
g lin iastych  iłów.

Czy w obec tego T ulcza je s t 
p o rtem ? Je s t, bo głów ne k o ry 
to  D unaju , Sulina, k tó rego  brze  
g i s ą  zabezpieczone um ocnio
nym i w ałam i, Jest s ta ra n n ie  o - 
czyszczane i n ieu stan n ie  pogłę
b iane , co  um ożliw ia przepływ  
po  n iej pe łnom orsk ich  sta tków  
aż do  w łaściw ego po rtu  m or
skiego R um unii, G ałacza, k tó 
ry  leży o sto  k ilom etrów  po
w yżej Tulczy m iędzy u jśc iam i 
S ere tu  1 P ru tu  do  D unaju . P rzy  
pom iną więc Jakby nasz Szcze
c in  też oddalony  znacznie od 
m orza, ty lko , że m niej w ięcej 
trzy  razy  od niego m niejszy . 
Zaś T ulcza to raczej po rt ry b a 
cki, pasażersk i, a  zw łaszcza tu 
rystyczny .

N ie w iele czasu było  n a  oglą 
d an ie  te j Tulczy, bo już  duży 
S tatek  o nazw ie „T u d o r Vladi- 
m ire scu “ , a  było  to  pod w ie
czór, s ta ł u nabrzeży po rtu , aby 
nas zabrać na noc w głąb d e l
ty , S topniow o oddala ła  się Tul-

n le  do w ytrzym ania* s p a ć  n ie  
m ożna, n iek tó rzy  b io rą  koce 1 
sadow ią się ow inięci w n ie, p o d  
gołym  niebem  na  pok ładzie. P o  
północy w zeszedł księżyc 1 za
czarow ał ca łą  tę  w odną dzie
dzinę de lty  w k ra in ę  sennego 
dziw u. N asz s ta te k  za trzym ał 
się n a  nocleg  u  p rzybrzeżnej 
m iejscow ości O riszan, oko ło  S0 
k ilom etrów  od T ulczy a  20 od 
u jśc ia  do m orza. I, o dziw o, w 
m glistym  b lasku  księżyca kom a 
ry  w gęstych  ob łokach  Innych 
ow adów , m szyc, ciem  i m uszek 
sta ły  się m niej dokuczliw e, a 
przed  św item  w raz z innym i 

ow adam i znik ły  gdzieś zupełn ie , 
I  ry tm iczn e  chóry  żab  um ilk ły . 
N atom iast rozległy się na jp ie rw  
solow e, a  potem  g rom adne kon 
ce rty  budzącego s ię  p tactw a. 
K leko tan ie  bocianów  i po ryk lw a 
nie bydła, beczenie ow iec i kóz, 
szczekan ie psów , a  w reszcie 
głosy ludzk ie, p lu sk  w ioseł o 
w odę, te rko ty  m otorów ek, sy re  
ny  sta tków . W szczynał s ię  ru ch  
na  Sullnle.

Iłzeka  w yłan ia ła  się o  w scho
dzie słońca  z różow ych oparów , 
potem  Iskrzy ła  się złociście, po 
tern b łęk itn ia ła , opalizu jąc  s re 
brzystą  m żaw ką. Koce tych , k tó 
rzy spa li na pokładzie, były m o 
k re  od rosy.

Po  śn iadan iu  zeszliśm y z  n a 
szego „T u d o ra  V lad im irescu“ 
(to ich b o h a te r z roku  ШЯ, 
ktoś w rodzaju  naszego W alere
go W róblew skiego) na m niejsze 
sta teczk i, aby popłynąć w bocz
ne m inogi de lty . Nam  w ypadła 
bardzo  k rę ta  i u rozm aicona tra  
sa  na północ, do jezio ra M atlca 
w połowie d rogi m iędzy Suliną 
a Killą» zaczął się praw dziw y la 
b iry n t w odny w śród trzcin  i 
w iklin , k ró lestw o ptaków  wod 
nych i n iew odnych, m ocarstw o 
gołębi. Jastrzęb i, sokołów  i o r 
łów , krążących  nad po la tu jący  
mi niżej dzik im i łabędziam i, gę 
siam i, żóraw lam i, czaplam i, me 
w am i, n u rk u jący m i kaczkam i 
rozm aitej b arw y  | w ielkości, 
ku rkam i w odnym i, perkozam i, 
a  n aw e t w idziałem  flam ing i 1 —?

lonych  w ysp, w  rozkw itłych  
w szelakim  zielem  i ko loram i 
kw iatów  chaszczach i roztopi- 
skach  bag iennych . Od czasu do 
czasu ukazyw ały  się z  nagła w 
zatokach  k rę ty ch  kanałów  oka 
b łęk itn e j w ody p o k ry te  o tw arty  
m i p u ch aram i b iałych  z żółtym  
dn em  n en u faró w  1 lilii w od
nych .

O glądnęliśm y w c iągu  k ilk u  
godzin ty lk o  d robny  frag m en t 
te j o lb rzym ie j i jed y n e j w Eu 
rop ie  puszty  w odnej, gdyż ca 
ły obszar de lty  D unaju  Uczy 
4.600 k ilom etrów  k w adratow ych . 
Ja k iż  z n ie j, poza tu ry s ty k ą , 
poży tek?  P rócz  n ieprzeliczonej 
ilości p tac tw a, prócz flam ingów  
1 pelikanów , k tó re  tu  • p rz y la tu 
ją znad N ilu. prócz lisów , 
w ydr, ku n , szczurów  w odnych 
i no rek  — ży ją  tu , na  tym  
żyznym  pogran iczu  w ód rzecz
nych  i m orsk ich , n ieprzeliczone 
ilości różnych  ga tunków  ryb : 
szczupaki, su m y , karp ie , sanda
cze, lip ien ie , pstrąg i, a  przede 
w szystk im  jes io try , jes io try  do  
1.800 k ilogram ow  wagi.

M yśm y Jedli w szystk ie  te  ry 
by w ieczór, ran o  i w południe 
przez ca łą  dobę p oby tu  w tej 
n iep raw dopodobnej kYalnio za
w ieszonej m iędzy b łęk item  n ie 
ba  1 wody.

Ale poza tym  to  zgodnie z 
zasadn iczą  ten d en c ją  naszego 
w ieku pow sta je  w delcie D una
ju  g igantyczny przem ysł. N aj
w iększy w R um unii k om binat 
przetw orów  celulozy. O k a /u le  
się , że trzcina, zw ykła trzc in a  
w odna, zaw iera  je j  k ilk ak ro ć  
w ięcej, niż na jp rzed n ie jsze  d rze  
w a. R acjonaln ie  te raz  hoduje 
się tę trzcinę w ostępach  w od
nych delty . Zwozi się parow y
m i c iągn ikam i w odnym i do p u n  
k tów  zbornych . W idzieliśm y ta 
k ie  p u n k ty  i o m ało nie w y
w róciła nasz s ta te k  tak a  p rze
pływ ająca  obok nas barka  za
ładow ana na w ysokość k ilk u  
p ię te r  trzc iną . W bija się te raz  
w m uliste  dno  delty  slupy b e 
tonow e niczym  w W enecji 1 bu 
d u je  na  nich te b łonn ikow e 
kom binaty , a  w ich  okolicy  cz 

okiem  n a  te n  zan ik a jący  m a 
teczn ik  p ierw o tn e j p rzy ro d y . W| 
dzlellśm y tak ą  grupę uczonych 
orn ito logów  z Anglii.

Ale nas sk rzy d ła  ciekaw ości 
poniosły znów w inną  stronę .

M ARIAN PIE C H A L

J E R Z Y  W I L M A Ń S K I

Z  KRONIKI 
W Y P A D K Ó W

Oto on
ten  k tó ry  w ym yślił lu k
ten  sam  k tó ry  u s to k ro tn il cięciw ę
aby  s ta ła  się h a rfą
Oto on
tw ó rca  prochu  I strep tom ycyny
leży
pod sierpn iow ym  pożarem  m iasta  
z к Iow 4  rozb itą  zderzak iem  
ciężarow ej cyw ilizacji
N ie w ie
że nic m a g ran icy  Jego trw an ie  
że będzie szedł
n aw et w rozp ru tym  bucie  pełnym  krw i 
że w ym yśli jeszcze n ic  jed n ą  harfę  
1 n ie  jeden  łuk

SA N A TO R IU M
D oktorow i Jerzem u  R ożn ieck iem u

L eżą naprzeciw  sieb ie
szczyty gór 
szczyty płuc
Jes ień  na  szyby k ładzie  
ren tg en o w sk ą  kliszę w ieczoru
Potem
św it zdm uchu je  bańki lam p  
dzw oni k luczam i św ięty  P io tr 
o rdy n a to r ziem skiego sanato rium .

V

W ieczory są  n iecierp liw e 
1 n iespełn ione gasną
ITm ykają poeci w  aureo li la ta  
n a  s try ch  zręcznych »kojarzeń
P o ra  ponoć sposobna 
K ra jo b raz  — noc — kołysanie
B urza szy je  n iebo 
ig iełką p io runu  
sk rzyp ią  w ieńce bobkow e
T a b u rza  jest fa łszyw e 
Ten liść jes t fałszyw y 
a  pora  — *
n ik t n ie  wie.
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POLSKA В
W O J C I E C H  R A F A Ł

D obrze się stało , że tygod
n ik  o ch a rak te rze  społeczno- 
- lite rack im  „O dgłosy“ a r ty 
ku łem  red ak to ra  U chm ana, 
zapoczątkow ał szeroką dys
k u sję  w  sp raV ach  tu ry sty k i 
łódzkiej. Być może, pom oże 
ona rozw iązać w ie le  p rob le
m ów  tu ry stycznych  a także  
w ytyczyć drogi je j rozw oju .

Łódź n igdy  n ie  odgryw ała  
n aw e t podrzędnej roli w  tu 
rystyce po lsk iej ze w zględu 
na b rak  jak ich ś  zdecydow a
nych  w alo rów  turystycznych  
ja k  zb io rn ik i w odne, kom 
pleksy  leśne, góry  czy choć
by zabytk i h istoryczne. Po
jęc ie  tu ry s ty k i ogran iczało  
się zazw yczaj do w ycieczek 
oraz w yjazdów  na  le tn iska , 
dop iero  w o s ta tn ich  la tach  
doszedł now y e lem ent, a 
m ianow icie  — w ypoczynek 
św iąteczny  i m asow y ruch 
tu ry sty czn y  na  „zieloną 
tra w k ę ”. Duże skup iska  lu d 
ności w  m iastach  o n ie n a j
lepszym  m ikrok lim acie , oraz 
«zkodliw a d la  zd row ia praca

w  przem yśle  w łókienniczym , 
a przecież tak i dom inu je  w 
naszym  m ieście i w ojew ódz
tw ie, zm uszają  do trosk i o 
rozw ój te j n a jb a rd z ie j m aso- 

' w cj tu ry s ty k i typu  w ypo
czynku św iątecznego, k tó 
ry  um ożliw ia ludziom  pew 
n ą  reg en erac ję  sił i zdrow ia. 
O becnie w ielkość tego ruchu  
przew yższa w znacznym  
stopn iu  w ielkość ruchu  w y
cieczkowego. P rzy jm u jąc  n a  
podstaw ie  danych  szacunko
w ych, że w  każdą pogodną 
n iedzielę la ta  w yjeżdża z 
Lodzi ca 200 tys. ludzi, to 
rocznie ta  fo rm a tu ry sty k i 
o b e jm u je  k ilka m ilionów  o- 
sób. O bjęcie tego ruchu  tu 
rystycznego jak im iś p raw i
dłow ym i fo rm am i o rgan iza
cyjnym i pozwoli Lodzi w 
n ieda lek ie j przyszłości stać  
się po ten ta tem  tu rystycznym  
w  Polsce i w  tym  w łaśn ie  
k ry je  się p rob lem  N r 1 tu 
rystyk i łódzkiej.

W Lodzi działa 5 agencji 
tu rystycznych , k tó re  głów ny 
sw ój w ysiłek  k ie ru ją  na  o r
gan izację  w ycieczek dalek ich  
z pełnym  w ach larzem  usług  
O rgan izacja  w ycieczki jedne 
lub  pó łto radn iow ej w  okoli
ce Łodzi je s t w  sezonie le t
n im  zupełn ie  n iem ożliw a, 
gdyż agencjom  tu rystycznym  
n ie  opłaca się przy jm ow ać 
tak ich  zleceń, poniew aż są 
one nastaw ione  na u zyska
n ie  jak  najw iększych  obro 
tów . a obroty  to  wycieczki 
dalekie. N iechęć do o rgan i
zacji w ycieczek b lisk ich  jest 
podyk tow ana rów nież b ra 
kiem  bazy tu rystyczne j, k tó 
ra  zapew n ia łaby  odpow iedni

poziom  obsług iw anym  w y
cieczkom . Z akłady  pracy, in 
sty tuc je , zw iązki zaw odow e, 
o rgan izacje  społeczne i m ło
dzieżowe, k tó re  są dziś głó
w nym i o rgan iza to ram i w y
jazdów  „na zieloną tra w k ę “ 
w zasadzie n ie  są o rgan iza
to ram i tu ry sty k i, lecz k lien 
tam i i ta k  m usim y ich 
w reszcie trak tow ać , gdyż w 
innym  w ypadku  tru d n o  b ę 
dzie m ów ić o jak im ś pozio
m ie tych  w ycieczek i godzi
w ym  w ypoczynku św iątecz
nym .

M ała tu ry s ty k a  — w ypo
czynek św iąteczny  je s t n a j
bardzie j popu la rny  jako  tu 
ry styka  in d yw idua lna  i co
raz  częściej ludzie  korzy
s ta ją  z w yjazdów  na „zielo
ną tra w k ę “ w  w ąskich  ze
społach  ludzi zap rzy jaźn io 
nych bądź też  rodziny. Co 
zas ta je  tak i tu ry s ta  in d y w i
d u a ln y  w  te ren ie  o tym  m ó
w ić n ie  będę, gdyż wszyscy 
chyba to  w iem y i jesteśm y 
do tego przyzw yczajeni. Kio 
sobie nam io tu  i w yżyw ienia 
sam  n ie  skom binu je , n ie  m a 
co w yjeżdżać. Czy tak  być 
pow inno? C hyba nie, Aby 
tu ry sty czn a  Polska В sta ła  
się tu ry styczną  P o lską  A 
trzeba  nareszcie  zdecydo
w ać się na pow alan ie  w Ło
dzi p rzedsięb io rstw a usług 
tu ry stycznych  d la  Łodzi i 
w ojew ództw a, k tó re  za ję ło 
by się w  pierw szym  rzędzie 
stw orzen iem  szerok iej bazy 
tu ry styczne j, oraz św iadcze
n iem  usług d la  tu ry sty k i i 
w ypoczynku św iątecznego. 
Łódzki .K om itet K u ltu ry  F i
zycznej i T urystyk i czyni 
pew ne w stępne kroki przy 
stworzfcniu tak ie j placów ki, 
lecz ty lko  na te ren ie  m ia
sta  Łodzi. J e s t to  zupełny 
n iew ypał, gdyż będzie to 
jednostka  o bardzo  zaw ężo
nym  polu dzia łan ia  w żad 
nym  w ypadku  nie rozw iązu
jąca problem u łódzkiej tu ry 
styki. K onieczność jak  n a j
szybszego pow ołania jed n o 
stk i w skali w ojew ództw a 
u w aru n k o w an a  jes t tym , że 
w iele  zakładów  pracy i in 
sty tucji budu je  bazę tu ry 
styczną, a le robi to bez j a 
kieś skoordynow anego  p ro 
gram u, każdy sobie rzepkę 
skrob ie , a  to poch łan ia  n ie
po trzebne sum y, a w cale 
n ie  rozw ija  p raw id łow ej 
bazy tu ry styczne j naszego 
regionu.

R edak to r U chm an w  sw o
im  a rty k u le  k ilk ak ro tn ie  
zw raca się do specjalistów  
w dziedzinie tu ry sty k i z 
pew nym i uw agam i czy w y 
zw aniam i lecz... i tu  k ry je  
się p rob lem  n r  "5 łódzkiej 
tu ry styk i. G dzie szukać tych 
specja listów ? T u ry sty k a  w 
Polsce była 1 jes t uw ażana 
za pew ien ob jaw  życia spo
łecznego, k tó re  nie w ym aga

Z  w y s ta w y  „Ziemia łódzka w  p las tyce" L eszek  Чбгда 
— 6'TA fiV  ZG IERZ.

Łódź ucÄodzl — m oże i 
n ie  bez rac ji — z a  jeden  z 
czołow ych ośrodków  k u ltu 
ra ln y ch  w  naszym  k ra ju . N ie 
m am  zam iaru  kw estionow ać 
tego stw ierdzen ia , a le  n ie
k tó re  is tn ie jące  (lub raczej 
n ie  is tn ie jące) w  naszym  
m ieście ob iek ty  k u ltu ra ln e  
zdn ją  się św iadczyć raczej o 
czym ś przeciw nym . Je s t w  
Łodzi około 30 kin, je s t k il
ka  tea tró w  dram atycznych  i 
m uzycznych, filharm on ią , pa 
rę  różnych m uzeów , jes t ta k 
że w łasne  w ydaw nictw o, roz 
głośnia rad iow a i ośrodek 
te lew izy jny . N ie m a jed n ak  
przyzw oitej sali w ystaw o
w ej, k tó ra  odpow iadałaby  
potrzebom  m iasta. W każdym  
raz ie  w arunkom  tym  w żad
nym  w ypadku  nie odpow ia
da  skrom ny  paw ilon ik  O środ 
ka P ropagandy  Sztuki w 
p a rk u  im . S ienkiew icza, bę
dący,- o ironio, jedynym  
obiek tem  w ystaw ow ym  prze 
szło półm ilionow ego m iasta. 
(T rudno  bow iem  b rać  pod 
uw agę n ie  n ad a jące  się do 
tego celu salk i przy ulicy 
P io trkow sk ie j i A. S truga). 
W obec tak ie j sy tuacji, n a j
w yższy już czas pom yśleć o 
budow ie p raw dziw ej galerii 
w ystaw ow ej, k tó ra  um ożli
w iłaby  w łaśc iw e eksponow a
n ie  dużych w ystaw  k ra jo 
w ych i zagran icznych . A le 
jak o  że podobno p ro jek t bu 
dow y now ej ga lerii znalazł 
się dopiero  w p lanach  na 
n as tęp n ą  p ięcio latkę, jedy
nym  m ożliw ym  rozw iąza
niem  w y d aje  się w yrem on
tow anie, a  przede w szyst
kim  pow iększenie starego 
ob iek tu  w p a rk u  S ienk iew i
cza.

W śród m iłośn ików  sztuki
— a jes t ich w Lodzi coraz 
w ięcej — często słyszy sic; 
narzekan ia , że w ystaw y or
gan izow ane w naszym  m ieś
cie nie grzeszą urozm aice
niem  i m ają  na ogół lokal
ny ch a rak te r, że m ało sp ro 
w adza się w ystaw  z innych 
środow isk artystycznych , nie 
m ów iąc ju ż  o w ystaw ach  za
granicznych. Z arzu ty  zupeł
n ie słuszne. Tylko czy przy

Z w y s ta w y  „Ziem ia  łódzka w  p las tyce"  J erzy  K r a w c z y k  — K A P E L A

dziej dynam icznych  gałęzi 
usług, s ta ła  się złożonym  i 
specyficznym  problem em  
ekonom icznym . P raw d ę  tę 
odkry ły  ju ż  dość daw no  n ie 
k tó re  k ra je  zachodnie, a  tak -

w ypoczynku św iątecznego — 
pow inna być w pierw szym  
rzędzie sp row adzona n a  pol
szczyznę ekonom iczną i roz
pa tryw ać  zasadnicze trzy  
problem y w spółczesnej tu ry -

zasadniczej części są to ty l
ko działacze  tu rystyczn i, k tó 
rzy n ie  p o trzeb u ją  posiadać 
znajom ości zagadnień  turyz- 
m u, to  coś w  rodzaju  hobby, 
i chyba n ik t nie m a p raw a

fachow ego k ierow an ia , u - 
ta r ło  się też jak ieś  zw ycza
jow e praw o, że dobrym  fa 
chow cem  może tu  być każ
dy, kto złaził ileś tam  kilo
m etrów , poznał obiekty  h i
storyczne, rezerw aty  p rzy 
rodnicze, a do tego w szyst
kiego m a pew ną sm ykałkę 
organ iza to rską . Nie dostrze
ga się u nas, że tu ry sty k a  
zaczyna być je d n ą  z b a r

że B ułgaria , C zechosłow acja, 
ZSRR, a w naszym  rodzi
m ym  k ra ju  tak ie  regiony 
Polski jak  Sopoty, Nowy 
Sącz, D olina K łodzka itp., 
tw orząc reg ionalne  przedsię
b io rstw a  tu rystyczne , za
tru d n ia jące  ekonom istów  a 
p lany  sw oje op ie ra jące  na 
założeniach ekonom iki tu - 
ryzm u. T u rystyka  naw et w 
fo rm ie  tu ry styk i m ałej —

styki a m ianow icie: tr a n s 
port, bazę żyw ieniow ą oraz 
bazę noclegow ą. W szystkie 
pozostałe e lem en ty  tu ry s ty 
czne jak  w alo ry  p rzy ro d n i
cze, h istoryczne, rozryw ka 
sportow a i k u ltu ra ln a  są 
sp raw am i w ażnym i, a le  d ru 
giej kolejności. Łódź posia
da n iew ątp liw ie  szerokie 
grono organ iza to rów  w yjaz
dów  turystycznych, lecz w

m ieć do n ich  p re ten s ji za 
tak ą  w łaśn ie  postaw ę. Czy 
g a rs tk a  działaczy skupionych 
w okół poszczególnych ko
m isji PT TK  m a m ożliw ość 
i odczuw a po trzebę  w yjścia 
z szerszą działalnością  tu ry 
styczną? Nie, ich za in te reso 
w an ie  zam yka się w  pew 
nym  w ąskim  w ycinku  za
gadnień  tu ry sty k i kw alifiko 
w anej i w ydaje m l się, że

obecnym  s tan ie  galerii 
ro  W ystaw  A rtystycznych  I 
Z w iązek P o lsk ich  A rtystów  
P lastyków  m ogą m arzyć o 
sprow adzeniu  jak ie jś  w ięk 
szej w ystaw y  k ra jow ej lub  
zag ran icznej?  N aw et n a jb a r
dziej „zagęszczona“ ekspozy- 
c ja  pom ieścić może u nas le
dw o 70 prac. m alarsk ich , k il
kadziesiąt g ra fik  i k ilka nie
w ielk ich  rzeźb. To bardzo 
niew iele.

W ciągu 15 la t dz iałalno
ści O środka P ropagandy  
Sztuki, czynnych tu  było 
około 200 w ystaw , z czego 
ty lko  15 zagranicznych. By
ły to  g łów nie w ystaw y  m a
łych form , o kam era lnym  
ch arak te rze , p rzew ażn ie  g ra
ficzne, jak  na  p rzyk ład  w y
staw y  g rafik i: c h iń sk ie j ,• cze 
skiej, bu łgarsk ie j czy w y
staw a am ery k ań sk ie j foto
grafik i. A nalogicznie w yglą
da sp raw a z w ystaw am i 
ogólnopolskim i, k tó re  me 
d ociera ją  do Łodzi tylko 
dlatego, że n ie  m a ich gdzie 
eksponow ać. N ie m ożna na 
przykład  zrealizow ać zgło
szeń dw u najw iększych  W 
k ra ju  ośrodków  arty sty cz
nych: w arszaw skiego  i k ra 
kow skiego, k tó re  chętn ie  
p rzysy łałyby  sw oje doroczne 
okręgow e w ystaw y  p lastycz
no w zam ian za tak ąż  eks
pozycję Łódzkiego O kręgu 
ZPA P. P raw ie  rok trw a ł W 
W arszaw ie cyk! w ystaw  
„Polsk ie  dzieło p lastyczne W 
X V -lecię P R L “, z k tórych  
część eksponow ano także  W 
innych m iastach . Do Łodzi 
z tego cyklu sprow adzono 
jedyn ie  w ystaw ę p lakatu  
polskiego, a le  w sku tek  zna
nych ju ż  w arunków  lokalo
w ych, w  g a le rii rozm ieszczo
no ty lko  n iew iele  ponad 
trzecią  część eksponatów  — 
reszta  pozostała w m agazy
nach. Z w iązek P lastyków  w 
Łodzi co roku  organ izu je  
okręgow e konkursy  g ra fik i 
artystycznej. W zw iązku z 
w ie lk im  zain teresow an iem  
tą  im prezą w innych  ośrod
kach, pow sta ł p lan  rozsze
rzen ia  tego konkursu  i stw o 
rżen ia  im prezy  o ch a rak te 
rze ogólnopolskim . Sporo się 
także  m ów i o zorganizow a
niu  w  Łodzi festiw alu  tk a 
nin. O ba te  p ro jek ty  godne 
są  najw yższego uznan ia  i na 
pew no zasługu ją  na  rea liza 
cję. Dopóty jed n ak  pozosta
ną one w sferze planów , do
póki nie rozw iąże się sp ra 
w y przystosow ania galerii w 
parku  S ienkiew icza do ak 
tu a ln y ch  potrzeb  i m ożliw o
ści.

Podobnych przyk ładów  da 
loby się jeszcze w ie le  p rzy 
toczyć, a le i te  są w y sta r
czającym  argum entem  na to, 
że rozbudow a galerii jest 
sp raw ą  rów nie p ilną co ko
nieczną. Żeby działalność 
Zw iązku P lastyków  daw ała 
oczek iw ane rezu lta ty  i p rzy 
niosła społeczeństw u poży
tek , trzeb a  nam  jak  n a jw ię 
cej dobrych i różnorodnych 
w ystaw , to zaś pociąga za 
sobą konieczność posiadania  
odpow iednich  sal w ystaw o
w ych. Dopóki ich w Lodzi 
n ie  będzie, dopóty w szyst
kie hasła  o upow szechnianiu  
p lastyk i będą ty lko  zw ykły
m i frazesam i.

je s t to  słuszne i celowe. 
B iuro  O bsługi R uchu T u 
rystycznego PTTK  dysponu
ją zaw odow ym i k ad ram i o r
gan iza to rów  tu ry s ty k i lecz 
dzia ła  jak o  organ izacja  spo
łeczna i d latego  nie może 
stać się głów nym  koo rdyna
to rem  i o rgan iza to rem  bazy 
usług d la  tu ry s ty k i m aso
w ej, gdyż w ychodzi to  g ru 
bo poza zasięg jego m ożli
wości o rgan izacy jnych  i fi
nansow ych. O RT w sw oich 
założeniach pow inno być i 
chyba je s t nastaw ione  na 
spe łn ian ie  roli pom ocniczej
— propaga to rsk ie j, a żc nie 
m a co propagow ać na te re 
n ie  w o jew ództw a łódzkiego 
to chyba nie ich w ina  — re 
dak to rze  U chm an.

N iestety, Łódź nie posia
da ani specja listów  an i spe
cjalistycznego  p rzed sięb io r
stw a za jm ującego  się now o
czesną tu ry s ty k ą  i s tąd  apel 
red ak to ra  U chm ana celow y 
i słuszny  stanow i w pew 
nym  sensie n iew ypał.
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te rk i „M a g d a Je n y  przezy* 
ty najgorsze ctiw lle m e w 
w ięzieniu a le  po opuszcze- 
Я1и w ięzienia. Magda me 
•v o e ita  do m atk i. Łatrzy
m ała sie u siostry  Marioli* 
Iren y , P rzy jació łk i tratUy 
w taânle na éluô Iren y , Nie 
k tórzy  goście w eselni, zwla 
»zez* kolega pana młodego 
Tosiek, zachow yw ali elç w 
» toeunku do  dzaewcząt 
r.byt aw obodnle. Magda i 
M ariola n ie  czekały |u4  
ko ń  ca  w esela I pojechały 
na  C hojny , do  ciotki, Tym - 
eraeem  Tomek nie da je  
»pokoju dziew czętom . Za
telefonow ał <lo nich I za
proponow ał «potkanie w 
G randce.

Od te j — n ieudanej 
zresz tą  ra n d k i zaczyna się 
now a se ria  przygód  na- 
»zyoh b ohaterek . A więc 
n a jp ie rw  G eo g raf nam a
wia Maigdę do k o n ty n u o 
w an ia  n auk i. K ostek , syn 
G pograf a, zakoch an y  w  
M agdzie, zap raszą  ją  do 
B om u K u ltu ry  n a  zabaw ę. 
Po jaw ia  się n a  scenie  
N arcyz. W reezcie M ariola 
zn ik a  n a  ca łe  d n ie  z do- 
tmu l  to  n a jb ard z ie j n ie-

o rannej
Chcę przez to  powiedzieć, 

że ciotka nigdy nie znajdo
w ała  się w  tak ie j sy tuacji 
jak  ja, n ic m iała w  kieszeni 
pa ten tu  na złodziejkę, a  jeśli 
ktoś chce, to i na coś w ię
cej. N iech pan  nie py ta  na 
co. W ięc k iedy ciotka po
w iedzia ła  „nareszcie masz 
tow arzystw o“, krzyknęłam ; 
„C holerny św ia t!“. K rzyknę
łam  n ie  dlatego, żebym  
chciała w yw rzeć złość na 
ciotce, albo na k im kolw iek 
innym , n aw et nie na K ostku, 
chociaż sk ręcałam  się na 
niego ze złości, a le  zaklęłam  
tak  w  ogóle, na  życie. C iot
ka zaw ołała: „M agda, nie 
b luźn ij!“. Może pan się do
myśleć, na czym skończyła 
się ta  rozm ow a, poryczałyś- 
m y się obie, ja k  głupie.

Rozesłałam  tapczany  do 
span ia  i dopiero  w tedy  ciot
ka zastrzeliła  m nie now iną. 
„M ariola się znalaz ła“ — 
pow iedziała. „Skąd wiesz, 
ciociu?“. », Iren a  dzw oniła. 
Z aprosiła cię do siebie na 
ju tro “. „Gdzie by ła  M ariola? 
Cu porabiała? 1)1асгс£0 niu

przyszła do nas?“. C iotka 
rozłożyła ręce. „Jeżeli m yś
lisz, że w iem  coś pew nego 
z gadaniny  Ireny, to się 
mylisz. K rzyknęła w  s łu 
chaw kę, że M ariola jes t u 
niej, żebyś przyszła ju tro  po 
południu  i u rw ała  rozm owę. 
Czysta w aria tka , jak  w y to 
m ów icie“. W yobraża pan  so
bie m oje zdum ienie?

Nie m ogłam  się doczekać 
niedzieli i tego popołudnia. 
A tu  jak  na  złość rano  przy 
jechali moi starzy. C iotka 
za trzym ała  ich na obiad. Bo
że św ięty, nie w spom ina
łam  dotychczas o m atce, 
niech pan  nie m yśli, że je 
stem  z kam ienia. Z o; 'em  
były inne  parachunk i, ojciec 
się nie liczył, tp znaczy, 
niech pan m nie zrozum ie, 
ojcu n ie  byłam  nic w inna. 
Tak w łaśnie rozum iem , 
ojciec m iał sw oje życie, i ja  
m iałam  sw oje, ojciec d a w 
niej pił, opow iadałam  o tym , 
potem  przestał pić, sam  się 
oduczył i o tym  m ów iłam . 
Potem , w ie pan, przyszły te 
w szystkie soraW ki z B oruta.

W ięc ja żyłam  z daleka od 
ojca, a le z m atką  to inna 
sp raw a. W ystarczy, że sobie 
prżypom nę, jak  m atka  szu
kała  m nie po kaw iarn iach , 
albo jak  czekała na m nie u 
Szczura, albo  jak  się o skar
żała w sądzie. Jak  sobie to 
przypom nę, Boże św ięty, to 
mi się zbiera na wycie, nie 
mogę sobie z tym  poradzić. 
W jiaby rn  całą noc.

M ariola m iała  podobne u- 
sposobienie, pam ięta  pan, 
jak  opow iadała  o sw oim  
ojcu p ijaku? Za życia nie 
m ogła go znosić, a po jego 
śm ierci ryczała, jakby  s tra 
ciła skarb.

W ięc pan  może pom yśli, 
że na  w idok m atk i zaczęły 
m i z oczu kapać łzy. i nie 
m ogłam  przem ów ić słowa? 
Albo że rzuciłam  się m atce 
пд szyję i tak  żeśtny się o- 
bejm ow ały  z pól godziny? 
Nic z tych rzeczy. Proszę 
pana, gdyby m nie tylko s ta 
rzy próbow ali zahaczyć o 
co, Boże św ięty, u rządziła
bym  aw an tu rę  na całe C hoj
ny. Potem  bym  ryczała, ale 
to inna  spraw a. P an  to ro
zum ie? W ięc zapy ta łam  ty l
ko: „ Jak  się żyje, m am o?“. 
„Ano, żyjem y, M agda“ — 
odpow iedziała m atka. Ojciec 
dodał: „Jakoś tam  idzie”. 
W iedziałam , że jeśli ojciec 
pow iedział, jakoś tam  idzie, 
to znaczy, że idzie nieźle 
G dyby pow iedział na przy
kład, że w  porządku, lub coś 
w  tym  rodzaju , byłabym  
n iem al pew na, że w cale nic 
je s t tak  dobrze, jak  mówi. 
Ojciec, jeśli chodziło o in 
teresy, nazyw ał w szystko ne 
opak. T rzeba było przyzw y
czaić się do jego języka, aby 
co zrozum ieć. „A z tobą jak, 
M agda?“ — zapyta ł ojciec 
„Nie mogę narzekać — po 
w iedziałam  — ciotce zw ali
łam  się na  głow ę“. „Co t j  
M agda? — zaprzeczyła c io t
ka  — przehand lu ję  cię od 
ojców, nareszcie jest w  tym  
dom u jak ieś życie". Zaczęie

m nie okropnie w ychw alać 
przed starym i, jak a  to  je 
stem  pracow ita  i tak  dalej. 
Rzeczywiście, ciotka m iała 
nosa z tym i w czorajszym i 
porządkam i, m ieszkanie by
ło w ysprzątane, w  całym  do
mu pachnia ło  jak  w Iesic, 
liście ju ż  przyw iędły , więc 
zapach był jeszcze silniejszy,

ce, naw rócona grzesźnica t 
ciolka-opiekunka. B rakow ało  
ty lko  A nioła Stróża, ale je ś
li chodzi o mojego, to  z 
pew nością spadł gdzieś w  
przepaść, kiedy m nie prze
prow adzał przez n iebezpie
czne kraw ędzie, albo B oruta 
go przetrącił, okazji było do
syć.

słow em  sielanka — przy _  
jednym  stole dobrzy rodzi- Dalszy ciqg na słr. 10
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„No dobrze" — rzek i ojciec 
i w yciągnął ćw iartkę  z k ie
szeni. To było św ietne, jak  
ojciec w yciągał tę ćw iartkę. 
N ikt nie po trafił tego zrobić 
tak  jak  ojciec. Nie do opisa
nia, trzeba  to w idzieć. „W i
dzę, że będziem y mieć p raw 
dziw e św ięto!“ — ciotka 
k lasnęła  w  ręce i kazała mi 
zastaw ić stół. Oczywiście, 
nastró j się popraw ił, nie na 
ty le jednak , abym  się czuła 
dobrze. O baw iałam  się 
niepo trzebnych  pytań. Na 
szczęście, starzy  m ieli tro 
chę o leju  w  głowie i nie 
py ta li o nic. N aw et o G eo
grafie  nie było mowy. M at
ka tylko pow iedziała, że do
b ija ł się do m nie Narcyz, 
a le  go przegnała. „Dobrześ 
zrobiła! — krzyknęła  ciot
ka  — Ja  go stąd  rów nież 
w yprosiłam ". „W ięc tra fił 
tu ta j? “ — w  głosie m atki 
znać było niepokój. „Może 
się m am a n ie  bać — pow ie
działam . — Nic m nie z nim  
nie łączy".

W ogóle całe to zebran ie  
rodzinne zajeżdżało lipą, zo
rien tow ałam  się szybko, że 
było ukartow ane  z góry i

• c io tka m aczała w  tym  p a l
ce. Jed n ak  trzeba było je 
odbębnić, chociaż skręcałam  
się na  myśl, że starzy  zo
stan ą  na  popołudnie i nie 
będę mogła jechać do Ireny. 
C iotka w yczuła moje znie
cierp liw ien ie  i pow iedziała: 
„M agda, ty  się przebierz, 
m asz przecież jechać do Ire
ny". „A po co?" — zapytała 
m atka. „Z M ario lą się tam

um ów iła". Śm iać mi się 
cjjciało, w szystko w iedzia
łam , ci starzy  byli okropnie 
naiw ni. Obchodzili się ze 
m ną jak  z ja jk iem , bali się, 
żebym  znowu w św iat riie 
prysnęła. A le że m nie zosta
w ia ją  w spokoju. W ięc k ie 
dy się żegnałam , ucałow a
łam m atkę  a ojcu nadstaw i
łam  policzek. „Pow innaś 
kiedy zajrzeć do nas, M ag
da" — pow iedziała тагфа. 
„Zajrzy, zajrzy" — odparła  
za m nie ciotka.

Więc do Ireny  jechałam  
niejako  z błogosław ieństw em  
starych. Ale nie m yślałam
0 nikim , ani o m atce, ani o 
ciotce, ani o ojcu, ty lko o 
M arioli. Och, jak  się szyko
w ałam , że ją  zw ym yślam , 
zrobiła ze m nie dużego ba- 
lona. W reszcie chciałam  z 
n ią  pogadać, bo i u m nie 
nazb ierało  się dużo nowin. 
Boże św ięty, żeby pan  w ie
dział, jak  byłam  przejęta , 
k iedy naciskałam  dzwonek.

O tw orzyła mi Irena, po
znałam , że była po paru  
głębszych. „Cóż do diabła, 
gdzie zajrzę, tam  p iją"  — 
pow iedziałam  do niej. „Ach, 
M agda, dobrze, że przyszłaś, 
jak  się cieszę!" — pow ie
działa i pocałow ała mnie 
w  usta. Jeszcze n ie zdąży
łam  zam knąć drzw i za sobą, 
a  Tosiek już sta ł przy mnie
1 całow ał m oje ręce. „Panno 
M agdo — m ów ił — jak  moż
na tak  długo milczeć, pani 
jes t o k ru tna , pani ma serce 
z kam ien ia”. W yrw ałam  mu 
rękę, bo po pierwsze, n ie lu 
bię, k iedy m nie ktoś liże po 
łapach, a po drugie, podciął 
sobie tę  sw oją bródkę nieco 
za krótko, była ostra, jak 
druciana  szczotka. Pokłuł 
m nie jak  diabli. „N iechże 
pan da  spokój — pow iedzia
łam . — Jeś li kto ma serce 
z kam ienia, to  chyba pan, 
bo pan m iał do nas zadzw o
nić, no n ie?“. „P anno  M ag
do! — rzek ł z oburzeniem .

— Co też pan i mówi. Dzwo
niłem  i nie raz, ale n ik t nie 
odbierał telefonu". „Nie kłó
cić się — w m ieszała się Ire 
na — chodźcie d a le j!’1. W 
pokoju zastałam  całe tow a
rzystwo, był jeszcze Kazek i 
Lodek, grali w brydża. „A 
gdzie M ariola?" — zapy ta 
łam . „Panno  Magdo! — za
w ołali jednocześnie K azek 
z Tośkiem . — My się nie li
czym y?". Tosiek znow u 
przyk le ił bródkę do m ojej 
ręki. „Ach, M agda, ja k  ja 
się za pan ią  stęskniłem ". To- 
siek się zgryw ał, to było o- 
czywiste, nie trzeba  mi dw a 
razy pokazyw ać te j sam ej 
sztuki, Ale gdybym  ty*lko 
chciała, inaczej by śpiew ał. 
M ówię panu. K azek odepch
nął Tośka i z kolei on się 
p rzypiął do m nie, nie m o
głam  patrzeć spokojnie na 
jego \yykrojony uśm iech. 
Pan  sobie przypom ina, K a
zek m iał tak ie  usta, jakby 
się sta le  śm iał. M ówiłam, 
ten  uśm iech byl okropny. 
W reszcie podszedł do m nie 
Lodek i jak  zaznaczył, ty 
tu łem  pow inow actw a, niby 
że ja  i M ariola jesteśm y ze 
sobą w ięcej niż krew ne, a 
on z kolei przez Irenę z M a
riolą, . pocałow ał m nie w  u- 
sta. Zanosiło się na m ałą 
hecę, bo wszyscy byli podpi
ci i każdy z n ich chciał te 
raz naśladow ać Lodka'.

Więc w yrw ałam  się im  i 
zapyta łam  Ireny  co z M a
riolą. Pow iedziała, że 
owszem, M ariola była u niej, 
czekała na m nie i pojechała 
na Chojny. „N iem ożliw e! — 
krzyknęłam . — M iała prze
cież czekać tu ta j na mnie". 
„No tak  — odparła  Irena  — 
ale pojechała". „A dieu!" — 
krzyknęłam  i sk ierow ałam  
się do drzw i. Myśli pan, że 
m nie puścili?  Nie było m o
wy o tym . Z łapali m nie przy 
drzw iach i na rękach  za
nieśli do stołu. Irena  
śm iała się do łez, podpita  
była, m ów iłąm  Już* M usia

łam  usiąść, na tychm iast pod
sunęli mi kieliszek.

Nie chciałabym  jednak  
przedstaw iać spraw y tak , ja 
kobym  uległa w yłącznie ich 
nam ow om  i przem ocy! W 
końcu rozzłościłam  się na 
M ariolę, że nie raczyła na 
m nie zaczekać. Cóż do d ia 
bła, co sobie ta  w aria tka  
myśli, znika na całe dn ie  i 
noce, a kiedy się um aw ia, 
nie do trzym uje  słowa. Więc 
w zięłam  za dobrą m onetę 
przygryw ki Tośka i K azka 
i zaczęłam  odpow iadać im 
w tym  sam ym  tonie, w  Ja
kim  do m nie zagryw ali. Nie 
trzeba mówić, udaw ało  mi 
się to w  jeszcze lepszym 
stopniu, niż naw et w czoraj 
na zabaw ie z K osikiem . 
P rzede w szystkim  nie potrze
bow ałam  się ham ow ać w ję 
zyku, sam i m nie do tego za
chęcali. W ypiłam  jeden  i 
drugi, w  głow ie m i trochę 
zaszum iało. Tosiek w ziął 
m oją rękę i zaczął nią g ła
dzić sw oją bródkę. Ale się 
w ybrał, w aria t, chw yciłam  
go za bródkę i szarpnęłam , 
aż głową uderzy ł o stół. Lo
dek ryczał z uciechy, a K a
zek zapyta ł: „ Jak  ją  teraz 
m am y nazyw ać. M iłą Jill, 
czy G orzką Jill?" .

„A ni gorzką, ani słodką — 
pow iedziałam . — P rzes tań 
cie się raz  w ygłupiać z ty 
m i Jillam i, L olitam i i Arm i- 
dam i. Rzygać się chce od 
tego". Ale Tosiek objął mnie 
wpół, przechylił głowę do 
tyłu i zaczął jeździć brodą 
po moich ram ionach  1 po 
szyi. „P rzestań  ty, w ariacie!”
— krzyknęłam , bo ju ż  m nie 
doprow adził do szału. Myśli 
pan, że kto się u ją ł za m ną, 
naw et Irena  się śm iała, a 
K azek i Lodek trzym ali m o
je  ręce. „T rudno, przeciw 
ko w szystkim  nie poradzisz“
— pow iedziała Irena. „Więc 
co, m am  z siebie zrobić 
szm atę! — zaw ołałam ; — 
Pocoś m nie tu  zaprosiła!“.

M ówię panu, Tosiek dopie
ro te raz  m nie uw olnił, za 
czął się śm iać, i tam ci się 
też śm iali. Bardzo nieprzy
jem nie się śm iali. Pow ażnie 
zanosiło się na to, że zrobię 
aw an tu rę . M iałam  dość tych 
dw uznaczników  i tego śm ie
chu. W iedziałam , co o tym  
w szystkim  sądzić. Irena  mo
że b ra ła  zachow anie się Toś
ka i K azka za żart, zresztą 
w ódka je j szum iała w gło
wie. Ale ja  nie m ogłam 
trak tow ać pobłażliw ie tych 
błaznów . Może m iałam  jed 
nem u i d rugiem u wchodzić 
na kolana i całow ać ich po 
kolei? Ceśka mi przepow ia
dała  taką  karierę . Zoba
czysz, mów iła, jak  cię p rzy j
m ą tam  na wolności. A ja k 
że, w  dzw ony uderzą, i 
kw iatam i d iogę zaścielą. Ju ż  
tam  czekają na tak ie  jak  ty. 
Ile razy m i to Ceśka m ó
wiła.

Irena  jednak  się opam ię
tała . „M asz rac ję  — pow ie
działa do m nie — ci w a
riaci w szystko popsują". K a
zek ją  poparł: „S łuchaj To- 
siek, w  karafce  została jesz
cze wódka, Lepiej ją  roz
le j“. „D ziękuję, nie będę pi- 
la“. — pow iedziałam  s ta 
nowczo. „Że też tak ie  dziew 
czyny ży ją  jeszcze na świe- 
cie” — rzekł Tosiek i p ró
bow ał pogłaskać m nie po 
dłoni. „Ręce przy sobie“ — 
odparłam . „N ie — krzyknął 
Tosiek — cóż za stanow cza 
babka. W ięc nie dasz się na 
nic nam ów ić?“. Widzi pan, 
jaka  Świnia z niego w yla
zła. Do tego w szystkiego za
czął m ów ić do m nie po 
im ieniu, jak b y  już był po 
brudziu. „Patrz , K azek — 
m ów ił w  dalszym  ciągu To
siek — M agda jes t dla nas 
n ie łaskaw a“. „D ajcie m i pić!“
— w ołał Kazek. W ie pan, z 
zabaw y zaczęła się robić 
zw yczajna p ija tyka . M iałam  
teao  dość.
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N ajstarszą* bo Is tn ie jącą  
o d  t r z y n a s t u  l a t  a u d y c j ą  t e 

l e w i z j i  a m e r y k a ń s k i e j  j e s t :  

„ T h e  E d  S u l l i v a n  s h o w “ . 

D u s z ą  z e s p o ł u ,  k t ó r y  t w o r z y  

t e n  p r o g r a m  r o z m a i t o ś c i  j e s t  

E d  S u l l i v a n .  —  k o n f e 

r a n s j e r ,  r e ż y s e r  i  i m p r e s a r i o .  

D o  p o m o c y  m a  t a k i c h  w y 

b i t n y c h  a k t o r ó w  j a k :  F .  S h u 

s t e r ,  В .  D a v i n ,  J o h n  W a y  

n  e  ( z n a n y  p o l s k i e j  p u b l i c z 

n o ś c i  z  k r e a c j i  w  „ D y l i ż a n 

s i e “ ,  „ S p o k o j n y m  c z ł o w i e 

k u “ ) 1 i n n y c h .  W  k a ż d ą  s o 

b o t ę  w  a u d y c j i  t e j  p o k a z y 

w a n i  s ą  n a j l e p s i  a r t y ś c i  r e -  

w i o w i ,  b a l e t y ,  p i o s e n k i .  

P r z e p r o w a d z a  s i ę  n a w e t  w y 

w i a d y ,  a  c z a s e m  w y s t ę p u j ą . . .  

b r z u c h o m ó w c y .  S u l l i v a n  c z ę 

s t o  w y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę ,  z a 

p r a s z a j ą c  d o  u d z i a ł u  w  p r o 

g r a m i e  w y b i t n y c h  a k t o r ó w  

c a ł e g o  ś w i a t a .  W  j e g o  

„ s h o w "  w y s t ę p o w a ł  j u ż  В  a -  

l e t  M o i s i e j c w a  1 n a s i  

r o d z i m i  a r t y ś c i  z e  „ Ś l ą s k a “ . 

„ T h e  E d  S u l l i v a n  s h o w “  n a -

ZE Ś W I A T A

d a w a n y  j e s t  p r z e z  k i l k a  s t a 

c j i :  C B S ,  C B C ,  B B C  i t p .  D l a  

k a ż d e j  z  n i c h  S u l l i v a n  i j e 
g o  z e s p ó ł  o p r a c o w u j ą  i n n y  

p r o g r a m .  P r a c u j ą  p r z e c i ę t 

n i e  o s i e m  g o d z i n  d z i e n 

n i e  n a d  t e k s t a m i ,  a  p ó ź n i e j  

o d b y w a j ą  s i ę  w ł a ś c i w e  p r ó 

b y .  K a ż d y  p r o g r a m ,  t a k  s t a 

r a n n i e  o p r a c o w a n y  m o ż e  

b y ć  p r z y k ł a d e m  d l a  t e g o  r o 

d z a j u  a u d y c j i  r o z r y w k o 

w y c h .

G ł o s  w  d y s k u s j i  „ T e l e w i z 

j a  a  T w o j e  d z i e c k o "  z a b r a 

ł a  r ó w n i e ż  z n a n a  a m e r y k a ń 

s k a  s e x - b o m b a  e k r a n u  

J a y n e  M a n s f i e l d  ( n a  

z d j ę c i u ) ,  k t ó r a  w  r o k u  1959 
o ś w i a d c z y ł a  d z i e n n i k a r z o m ,  

ż e  z a m i e r z a  d a ć  s w e m u  s y 

n o w i  s u p c r - n o w o c z e s n c  w y 

c h o w a n i e  i  d l a t e g o  j u ż  k i l 

k u m i e s i ę c z n e  n i e m o w l ę  p r z y  

z w y c z a j a  d o  o g l ą d a n i a  p r o 

g r a m u  t e l e w i z y j n e g o ,  k t ó r y ,  

w e d ł u g  J a y n e  M a n s f i e l d ,  p o 

s i a d a  w i e l e  w a l o r ó w  a r t y 

s t y c z n y c h  1 r o z w i j a  w  d z i e 

c i a c h  z m y s ł  p i ę k n a ,  o r a z  u -  

c z y  ż y c i a .  N o ,  p r o s z ę ,  n a 

w e t  s e x - b o m b a  d o c e n i a  t e 

l e w i z j ę . . .

BALETOWE ROZCZAROWANIA
N a „W ieczór bale tów  pol

sk ich“ tran sm ito w an y  z 
Państw ow ej F ilharm onii i 
O pery w G dańsku  czekaliś
my ze zrozum iałym  za in te 
resow aniem  — i dlatego, że 
sam  tan iec w ydaje  się być 
H raw dziw ie te lew izy jny , i 
d latego jeszcze, że m iat być 
to  n ię jako  rew anż  > y , ra 
m ach  In te rw iz ii za n iezw ykle 
ciekaw y p rogram  baletow y, 
jak i p rzed  k ilku  m iesiącam i 
o ferow ała  nam  M oskwa. 
N adto  m ieliśm y się zetknąć 
z czołow ym  w  Polsce ośrod
kiem  baletow ym , z jednym  
z n a jb a rd z ie j tw órczych 
choreografów , jak im  n iew ą t
p liw ie je s t prof. J a n in a  Ja -  
rzynów na-Sobczak, w reszcie  
z m uzyka polską, na  k tó rą  
obok „M andragory“ K aro la  
Szym anow skiego, złożyły się 
..M ała su ita “ L utosław skiego 
1 „C ztery ese je“ B airda.

R ozczarow anie było jed 
n ak  n iem al zupełne. Nic nie 
zostało  g łębiej pom yślane, a 
reżyseria  te lew izy jn a  o p e ru 
jąc  n a jch ę tn ie j pełnym  p la 
nem  i p row adzać znaczną 
cześć p rogram u n a  jed n ą  
kam erę, pozw oliła nam  co 
najw yżej w yrobić pojęcie o

zaw artości p rezen tow anego  
dzieła, an iże li odebrać  peł
ne w rażen ie  estetyczne, 
szczególnie że i z dźw iękiem  
w odbiorze te lew izy jnym  nie 
jest, jak  w iadom o, najlep ie j. 
O dnosi sie to  p rzede w szy
stk im  do „M andragory“ i 
„M alej su ity “, a  w ięc do ba
letów  niedużych w praw dzie , 
n iem nie j operu jących  pew 
nym  zespołem  w ykonaw ców , 
k tó rych  ruch  kom ponow any 
był oczyw iście w szerz sce
ny, co — jak  się w y d aje  — 
zupełn ie  oszołom iło reżyse
ra . P róbow ał on co p raw d a  
iść k ilk ak ro tn ie  n a  p rzen i
kan ie . od czasu do czasu 
stosow ał zbliżenia, a le  i 
w ów czas uporczyw ie trzym ał 
się pełnej sy lw etk i tancerza, 
n ie  w pad a jąc  n aw e t na  po
m ysł, że m ożna rów nież eks
ponow ać szczegóły, że moż
na  szybki ry tm  taneczny  re- 
kom oensow ać ostrym i cię
ciam i m ontażow ym i, zam iast 
raczyć nas m aleńkim i figu r
kam i w  zam azanym  odda
leniu.

Być może rzecz n ie  zosta
ła  po prostu  w ysta rcza jącą  
ilość razy  p rzepróbow ana, • 
a lbo  też obecność publicz

ności n a  sali i zw iązane z 
tym  ogran iczen ia  w  rozsta
w ien iu  kam er, w płynęły  na 
ostateczny  k sz ta łt tran sm isji, 
a le  jeżeli już decydujem y 
sie dać p rog ram  w ram ach 
In te rw iz ii i przesyłać go do 
znającego  się na tańcu  
Z w iązku Radzieckiego — 
trzeb a  było pośw ięcić jesz
cze dw a dni czasu na  p ró 
by i jeszcze k ilkanaście  ty 
sięcy z ło ty ch * n a  zakup ien ie  
spek tak lu  w yłączn ie  d la  te 
lew izji.

„H onor dom u“ u ra tow ały  
w  rezu ltac ie  jedyn ie  ,.C zte
ry  eseje ' 1 B airda, kom pozy
c ja  szczególnie te lew izy j
na  przez m in ia tu ro w ą  
obsadę (duet 1 trio , je 
dyn ie  w  III obrazie), led
w ie  zaznaczona scenografię  i 
c zarne  kostium y tancerzy , 
oczyw iście znakom icie  eks
p o n u jące  się na  m ałym  e- 
k ran ie . P o m ija jąc  rozkosz 
ne  opow iastk i o „polskiej 
szkole b a le to w e j“, w ygłasza
ne  przez gen tlem ena p ro w a
dzącego au d y c je  (k to  w idział 
chociażby „C udow nego m an
d a ry n a “ B artoka, przyzna, że 
Ja rzy n ó w n a , im  bliżej

w spółczesności, tym  w yraź
niej ciąży w k ie runku  nieco 
nużącej m anierk i, zarażając  
n ią  sw oją czołow ą solistkę 
A licje B oniuszko) — była 
to  na  pew no bardzo  R ęka
wa. dynam iczna, a  nrzede 
w szystk im  dobrze tańczona 
kom pozycja. CokolwieK byś
my nie pow iedzieli. A licja  
B oniuszko je s t iuż w  te j 
chw ili tan ce rk ą  św iatow ej 
klasy , a je j p a rtn e rzy  — 
Z ygm unt Ja sm an  i Tadeusz 
Z lam al — n ie  w iele odbie
gali od  je j poziom u.

Z arazem  tu  i ty lko  tu  re 
żyser te lew izy jny  zdecydo
w ał sie na  k ilka  sensow nych 
cięć m ontażow ych, dał sze
reg w artościow ych  op era 
to rsko  zbliżeń, poprow adził 
całość konsekw en tn ie  i 
przejrzyście. Było mu co 
p raw da, z w yżej wyłożonych 
przyczyn, ła tw ie j n iż orzy 
kom pozycjach poprzednich, 
n iem nie j z a ta rł nieco zle 
w rażen ie  i Dozwolił nieco 
op tym istyczniej patrzeć w 
przyszłość tań ca  n a  m ałym  
ekran ie .

J. PANASEWICJ5

Rozmouo o programie
Sądzę, że o sta tn ia  rozm ow a o p rog ram ie  (26. V II) sp ra 

w iła  dużą sa tysfakcję  w szystk im  telew idzom , za in teresow a
nym  losam i i przyszłością Łódzkiego O środka T elew izy j
nego. Rozm owę prow adził, jak  zw ykle, naczelny redak to r 
naszego tygodnika, W iesław  Jażdżyńsk i, a te lew izję  rep re 
zentow ał W ładysław  O rłow ski, naczelny red ak to r LOT.

P ierw sza część rozm ow y tyczyła sp raw y  b lisk iej nam  
w szystkim  — tzw . „ogórków  program ow ych“, k tórych  nie 
b rak u je  w sezonie letn im , d ruga  zaś je j część — najbliższego 
planu program ow ego LOT na sezon jesienny .

„O górki“ te lew izy jne , kom u dały  się szczególnie do tk li
w ie w e znaki, je ż e l | n ie  nam , telew idzom , pozbaw ionym  
przez zły los możliw ości ko rzystan ia  z urlopow ego odpo
czynku? D latego też dobrze się stało, że była o nich m ow a: 
w szak m am y jeszcze przed soba w p e rsp ek ty w ie 'c a ły  długi 
m iesiąc postu program ow ego, i LOT m ógłby p ierw szy uczy
nić w yłom  w te j p rzykrej, n ie w iadom o przez kogo w ym y
ślonej regule. Ano, zobaczym y, czy obietn ica red. O rłow 
skiego zostan ie  do trzym ana.

M nie osobiście o w iele  w ażniejsza w ydala się kw estia  
p lanow anego p rogram u na jesień . Nie dlatego, że długie 
i nudne w ieczory jesienne, k tó re  należy jakoś zapełnić w  osta
teczności. n aw et i og lądaniem  te lew izji, a le  ze w zględu na 
szansę, jak a  o tw iera  się w łaśn ie  w  tym  czasie d la  LOT. N a
gle w ro ta  p iek ieł zostały zdobyte i siły cen tra ln e  przyznały,
0 dziw o — łódzkiem u ośrodkow i pow ażnie zw iększoną licz
bę godzin udziału w p rogram ie  ogólnopolskim . N astępu je  
n a jw y raźn ie j na szczeblach cen tra lnych  odw ilż i zm iana 
fro n ta ln e j polityki. Czy na d ługo? I co się za tym  k ry je?  
K ow alski, jak  zaw sze, szuka dziu ry  w  całym , pow iecie.

W każdym  razie, odk łada jąc  m alkon tenck ie  zadum y na 
czas przyszły ,trzeba  przyznać, że TV -Lódź o trzym ała  sw oją 
dużą i tak  bardzo w yczekiw ana szansę. I  tak , niedługo ju ż  
nasz lokalny  sygnał będzie częstym  gościem na an ten ie  ogól* 
nopolskiej. (C iekaw ym , czy ta  „odw ilż“ objęła rów nież fu n 
dusze?). S tad  okazja dla LOT w ypróbow an ia sw oich rzeczy
w istych m ożliwości, pokazania am bicji i jednocześn ie  sp raw 
dzian tezy: może czy też nie może terenow y ośrodek te le 
w izyjny „robić“ pełnow artościow y program ?. Is tn ie ją  czy n ie  
is tn ie ją  m ery to ryczne różnice — pom ijam  te  oczyw iste, re to 
ryczne, jak  budżet — pom iędzy m ożliw ościam i ośrodka 
w arszaw skiego a terenow ego? Ano, pożyjem y, zobaczym y.

T elew izja—Lódź, obok sta łych  sw oich, pozycji, T ea tru  Po
pu larnego  oraz „M uzyki ła tw e j i p rzy jem n e j“ , w ejdzie  już 
od w rześn ia  z now ym  typem  w idow iska rozryw kow ego. B ę
dzie ono o p arte  w y ł ą c z n i e  na tek s tach  i w ykonaw cach 
łódzkich. Na pew no w ięc w  jak im ś stopn iu  ta  zam ierzona 
audycja  rozryw kow a skom pensu je  słuszne  ża le  1 p re ten sje  
w ielu łodzian  pod adresem  dyrekcji LOT za je j po litykę 
„ im p o rtu “ oraz rek lam y  obcych sław  p iosenkarsk ich .

Lódź przyłączy się ponadto  do audycji publicystycznych. 
Wszyscy w iem y, jak  to  je s t z tym i audycjam i. A raczej — 
że w  TV-Lódź w cale ich n ie  było. U dana pub licystyka mło
dzieżow a została zarzucona. (Czemu?!). T eraz  p rzed ośrod
kiem  o tw orzyła się perspek tyw a. Z n iecierp liw ością  będzie
my w ięc czekać na p ierw szy, zapow iadany  na w rzesień , p ro
g ram  publicystyczny, em itow any  z Łodzi na an ten ę  ogólno
polską. M iejm y nadzie ję , że do tego czasu uda się naszem u 
ośrodkow i p o ż y c z y ć  ze Szkoły F ilm ow ej tę p rzyobiecaną 
stup rocen tow ą kam erę, m iejm y rów nież nadzieję, że in n e  
n iezbędne a try b u ty  jak  na przyk ład  m agnetofon rep o rte rsk i 
też uda się p o p o ż y c z a ć .

ŁOT nosi się z zam iarem  u tw orzen ia  M łodzieżow ego T ea tru  
Telew izyjnego. In ic ja tyw a p iękna, n iezm iern ie  po trzebna
1 w arta  gorącego p rzyklasku . Ja k  rów nież — pozostałe su
gestie, dotyczące poprow adzenia  cyklu audycji te lew izy j
nych d la  szkół.

Ano, pożyjem y, zobaczym y. W każdym  razie  m ożna już 
te raz  z  czystym  sum ieniem  stw ierdzić : szansa je s t duża, 
a  je j w ykorzystan ie  zależy w yłącznie od ŁOT.

K O W A L S K I

£.4«  z e  s p ik e rk q  Ю Т :

J a n i n ą  C z e r w i ń s k ą
P an ią  Ja n in ę  C zerw ińską, 

sp ikerkę  Łódzkiego O środka 
T elew izyjnego odw iedziłem  
Podczas dyżuru  w  studio. 
„A p a rtam en t“ sp ikersk i jes t 
bardzo  m ały, m ieści się w 
nim  telew izor, zw any tu ta j 
m onitorem , a lbo  od b io rn i
kiem  kon tro lnym , dw a k rze
sła, stolik , a na sto liku  m i
krofon, telefon. 1 lusterko. 
Pokój o św ie tla ją  dw ie lam py 
tzw . „szczeniaki“ o raz  jesz
cze jak ieś inne  stw ory  n a 
zyw ane fachow o „św ietlnym i 
rynnam i".

Pan i Ja n in a  kończy w łaś
nie zapow iedź, posyła te lew i
dzom telew izy jny  uśm iech ' 
zaczynam y rozm owę.

— Czym się pani za jm uje  
W przerw ach  m iędzy zapo
w iedziam i audycji?

— R obie to sam o. co wszy
scy te lew idzow ie: oglądam  
Program .

— A jak  p rogram  lest n ie
ciekaw y?

W tedy uczę się języka

angielskiego, za ła tw iam  oso
b is ta  korespondencje  i w y
kłócam  się z techn ikam i. A le 
tego niech pan  nie pisze, bo 
jk  n ap raw d ę  sie z nim i kłócę.

— Czy sp ikerkę  tra k tu je  
pani jako  sw ój zaw ód czy to  
ty lko  tak ie  n iew inne  hobby 
kapryśnej kobiety?

— To lest w łaściw ie mój 
doraźny  zawód. Bo w ogóle, 
to  s tu d iu ję  anglistykę. J e 
stem  obecnie na  III roku.

— Z czym sie pani ko ja
rzy s o i k e r o  w a n i e?

— S p iker to  coś w rodza
ju teco  żołnierza, k tó ry  choć 
nie jes t generalem , ale idzie 
na czele w ojskow ej parady... 
bo gra na trąbce.

— W jaki sposób została 
pani sp ikerka?  Na pew no 
m a pani tu ta j duże „chody“ , 
co?

— N iech pan sobie w yo
brazi. że w cale  nie mam. 
S p ikerka  zaś zostałam  w 
drodze konkursu .

— A  ja k  z  k o n k u ren c ją?

Czy dużo je s t w  Polsce sp i
kerów  telew izy jnych?

— Raczej n iew iele, około 
20 .

— Co p an i sądzi o  Iren ie  
Dziedzic?

— Dla m nie je s t to  w zór 
s r ik e ra  i d z ienn ikarza  te le 
w izyjnego. Jes tem  szczerze 
zaniepokojona, dlaczego od 
dłuższego czasu n ie  og ląda
m y je j w  te lew izji.

— A czy telew idzow ie też  
Się pani podobają?

— Oczywiście. A le są i ta 
cy. którzy p>odczas k iepskiej 
audycji zgłaszają  p re ten s je  
do soikera.

— Jak ie  ma pani sam opo
czucie podczas zapow iedzi 
p rogram u?

— Czasem  jestem  odw aż
na. a czasem  bvw a i tak. 
że n a jch e tn ie i w eszła bym 
pod stolik  i w ięcej sie nie 
pokazała telew idzom

R o z m a w i a ł .  K .  B A D Z I A K

N A M IĘ T N O Ś Ć  

(hum or w ęgierski)



Piękne dziewczęta na łamy „ODGŁOSÓW"

Trzymamy kciuki
9 r z y  zbiegu ulic  U niw er

sy teck ie j i N aru tow icza  s ta 
nąć m a now oczesny w yso
kościow iec (11  kondygnacji) 
pod nazw ą Dom P rzem yślu  
W łókien Sztucznych. Ja k  z 
nazw y pro jek tow anego  b u 
dynku  w ynika, postaw i go 
Z jednoczen ie  P rzem yślu  
W łókien Sztucznych, k tó re  
tu ta j będzie m iało  sw oją 
siedzibę a pod ręką  w szel-

Ile
zarobił
Judasz?

H istoria , k tó rą  za chw ilę 
opow iem y, jes t jak  n a jb a r
dziej au ten tyczną. W jedi- 
nym  z pow iatow ych m iast 
naszego w ojew ództw a pe
w ien  k a teche ta  p raw ił m ło 
dzieży o po trzeb ie  u m ar
tw ian ia  ciała. O kazja  po te 
m u by ła  dobra, trw a ł w łaś
nie okres W ielkiego Postu. 
T rzeba tedy* m yśleć o sp ra 
w ach  duszy, zapom nieć o 
rea lnych  w ym iarach  doczes
nego życia, zadaw ać sobie 
rozm aite  pokuty. K atecheta  
p róbow ał w yprow adzić  m ło
dzież, oczyw iście w w y- 
obfKZni, na pustyn ię , gdzie 
d aw n i św ięci rozm yślali, za 
b ija li w  sobie zw ykłego 
człow ieka, żywili się ko
rzonkam i i rozm aw iali ze 
zw ierzętam i.

N ieszczęście chciało, że ów 
k a tec h e ta  — zapew ne d la  
odstraszen ia  — w spom niał 
Judasza , k tó ry  zaprzedał du 
szę za .40 sreb rn ików . E fekt 
był zupełn ie  n iespodziew a
ny. K tóryś ze słuchających  
chłopców , w ierzący  przecie 
skoro przyszedł na lekcję, 
zapy ta ł z g łupia fran t — ile 
to  może być na nasze p ie 
niądze?

K atecheta , zaskoczony po
czątkow o. zaczął gorączkow o 
liczyć. W yszło mu jak ieś 
2—3 tysiące złotych pol
skich. L icealista  zauw ażył 
lekcew ażąco, że za tak ie  
p ien iądze n aw et W FM -ki 
nic m ożna kupić. C ala h isto
ria  z Judaszem  sta ła  się w 
jed n e j chw ili przysłow iow ą 
ba jeczką  d la  - grzecznych 
dzieci. P roste, realistyczne 
p y tan ie  m łodzieńca naszych 
czasów  unaoczniło  całej 
m łodzieży, że m a do czynie- 
n ią  z m item . N ikt p y ta jące 
go nic skarc ił, poniew aż 
rea ln a  w arstw a  przypow ieś
ci o Judaszu  p rzesta ła  od 
razu  istnieć. Oczywiście, k a 
teche ta  mógł sprostow ać o- 
bliczcnic, podnieść cenę, czy 
może jakoś inaczej w y b r
nąć z n iew ygodnej sy tuacji, 
s trac ił jednak  głowę. Ma ją  
jed n ak  m łodzież na karku . 
N aw et ta, o k tó re j mówi 
się, że w ierzy.

Щ Ж

kie sw oje b iu ra  projektow e. 
Sam a zam ierzona inw esty 
cja nie byłaby niczym  szcze
gólnym  (jako, że różne 
zjednoczenia b u d u ją  sobie 
domy), gdyby nie fak t, że 
p ro jek t postanow iono w yło
wić drogą konkursu  zam k
niętego. W jego szrank i za
proszono cztery zespoły: 
dw a w arszaw sk ie  (M iasto- 
p ro jek tu  S tolica-W schód — 
inż. inż.: J . F u rm an , J. Czyż,
J. Szym czyk i W. Panow ski 
o raz W arszaw skiego B iura 
P ro jek tó w  B udow nictw a 
Przem ysłow ego inż. inż. H. 
M arconi, J. R om ański, A. 
Szw ejkow ski, L. Szycht i 
M. P ietraszek), jeden  k ra 
kow ski — M iastopro jek tu  
K raków  — inż. inż.: W. 
B ryzek, A. G ruchow ski, J. 
M łynarski i jeden  łódzki — 
M iastopro jek tu  Lódź — inż. 
inż.: B. K ardaszew ski, J. Mi
chałow icz i K. D ow gitd.

Na n ad m ia r konkursów  
nasi a rch itekc i n ie  mogą się 
uskarżać, toteż w spom niany 
konkurs zorganizow any
przez O ddział Łódzki SA R P 
w zbudził w środow isku  m i
mo c h a rak te ru  zam kniętego  
zrozum iale  za in teresow a- ę* 
nie. P ro jek ty  zostały  f 
złożone. Leżą sobie w 
zapieczętow anych  pak ie 
tach w rosnącej z d n ia  na 
dzień tem p e ra tu rze  cieka
wości. W najb liższym  cza
sie w ysoki sąd  konkursow y 
rozpocznie przew ód i w yda 
w yrok, w y b ie ra jąc  do rea li
zacji najlepszy  p ro jek t. 
T rudno  i darm o  jesteśm y  
p a trio tam i lokalnym i: było
by nam  m iło, gdyby palm a 
p ierw szeństw a przypadła  ło
dzianom . D latego 17 sierpn ia  
trzym am y za n ich kciuki.

Gzy łatwo być inżynierem?

Foto: W. U ilinski

Kogo bić w pierwszym rzędzie?
Oczywiście, awtora no ta tk i 

„Suchoty- kieszonkow e i le
karstw o" zam ieszczonej w 
2!) num erze „O dglósow “,rNic 
za intencje," bo >te były n a j
lepsze, a le za niesum ienność. 
A utor te j no tatk i op isując 
poczynania pew nej spółki 
„zarobkow ej" n ie sp raw dził 
rzeczy do końca i do spółki

Wielbłqd w planie
Aułenlycziny wielbłąd «ta

nowi problem naukowo-tech
nicznych rozważań w /Г Н  
im. Reymont«. W planie po
stępu technicznego -znalazł się 
bowiem następujący tem at: 
„Opracowanie procesu czesa
nia i przędzeni« a sierści i 
grzywy wielbłądziej". W z.wią- 
aku z tym wielbłąd stoi przed 
oczyma i spędza sen z oczu 
II inżynierom i fachowcom, 
którzy podjęli się tę sprawę 
rozwiązać od strony techno
logicznej. Wełna wielbłądzia 
jes t wysoko« a rt ościowym su
rowcem obarczonym jedną 
wadą: obok włókien cienkich 
czyli puchu («dzie wielbłąd 
ma puch?) zawiera włókna 
długie i grube, które o b n iż a j 
jego przydatność użytkową. 
Oddzielenie od nich puchu — 
oto problem, który można roz
wiązać poprzez czesanie. Pro
ces ten jest i i wiele bar
dziej skomplikowany, niż. mo
że |fo sobie wyobrazić laik. 
Nie wystarczy niestety wiel
błądowi przejechać «Trzebie
niem po кг/.ywce i grzbiecie. 
Trzeba się uciec do pomocy 
skomplikowanych maszyn i 
matematyki, eo już рожа wló- 
kiennikami nikogo nic intere
suje.

Ciekawe są  natom iast inne 
pomysły specjalistów -z tychże 
zakładów. Namierza się np. 
oświetlić 20 reflektoram i stre 
fę przędzenia. Cały proces w 
pełnym blasku! Widać Ko bę
dzie jak na dłoni — co uła
twi pracę i pozwoli na m niej
sze pomyłki.

W przyszłym roku pusmeze- 
ró lne oddziały w zakładzie 
oddzielać będą drzwi — du

chy. Od normalnych duchów 
które podobno niekiedy nie
którym się pokazują, różnić 
je  będzie absolutna niewido- 
c/ność. Drzwi — zapory z 
ogrzanego powietrza są bar
dziej przydatne, ponieważ 
chronią jak normalne przed 
wpływami atmosferycznymi i  
zewnątrz, a jednocześnie nie 
przeszkadzają, np. w trans
porcie wewnątt /zakiladowymi. 
Nie trzeba ich zamykać, 
otwierać. Nie potrzebują kla
mek...

zaliczył m. in. (cytujem y) 
„k ierow nika  m agazynu C en
tra li Surow ców  W łókienni
czych i S kórzanych  w  P a 
b ian icach  Ju lia n a  А Л  Otóż, 
jak  się dow iadujem y, pan 
Ju lian  A. i6ył n iew ińn ie  
w m ieszany w całą  tę aferę  
i sąd uw oln ił go od za rzu 
tów . G łów ny oskarżony  w 
te j sp raw ie  o trzym ał karę  
długoletn iego  w ięzienia — i 
oprócz niego w yroki skazu 
jące o trzym ało  5 osób. T ym 
czasem  no ta  w ym ienia p. 
Ju lia n a  A. jako  jednego  z 
głów nych bohaterów , nazy
w a jąc  go „rów nym  kom pa
nem “.

D ruku jem y tę  „ k o n trn o tę“ 
nie ty lko d latego, aby dać 
sa tysfakcję  i p rzeprosić  p. 
Ju lia n a  A. a le i dlatego, 
aby zw rócić uw agę na szko
dliw ość tego rodzaju  nieśu- 
m ięnnośU , jak ą  zadem on
strow ał au to r ,;Suchot kie
szonkow ych". I z jak ą  sp o t
kać się możem y (niestety!) i 
w  życiu.

W cale n ie  ła tw o , p rz y 
n a jm n ie j w  łódzkim  p rze
m yśle w łókienniczym . P rze 
m ysł ten  za tru d n ia  123.717 
osób. W yższe w ykształcen ie  
p osiada  tu  — 0,77 proc., 
ś red n ie  — 4,2 proc., pod
staw o w e  — 65,8 proc. i nie
p e łn e  podstaw ow e — 29,23 
p roc. Ja k b y  się  um ów ili, 
że im  ludzi w ykształconych  
n ie  po trzeba.

No, bo proszę — np. w 
p rzem y śle  lekk im  p racu je  
5.200 p racow ników  ze śred 
n im  w ykszta łcen iem , a le  u- 
czy się d a le j w  szkołach 
w yższych ty lk o  190. W b a 
w e łn ian y m  p ra c u je  na  s ta 
now iskach  k ierow niczych  
(od d y re k to ra  do m istrza) — 
1.611 osób n ie  posiadających  
n a w e t średn iego  w y k sz ta ł
cenia , a le  n ad a l uczy się za
ledw ie  203.

Bliższa s ta ty s ty k a  okaże 
się  jeszcze bardzie j sm utna . 
Na 82 d y rek to ró w  zak ła 
dów  przem ysłu  w łók ienn i
czego, zaledw ie 16 posiada 
w yższe s tu d ia  poza sobą, 
54 średn ie , 12 ty lko  p o d sta 
w ow e. P rzy k ra  sy tu ac ja , 
p raw d a?  W w y p ad k u  n a 
czelnych inżyn ierów  p rzed 
sięb io rs tw  już n ie  p rzyk ra , 
a le  p rn u ra . J e s t  ich 81. Ale 
po  w yższych stud iach  ty lko 
41, po śred n ie j szkole 33, 
po  podstaw ow ej — n ie do 
w ia ry  — 7. P rzecież to  fe
nom en w szerokiej skali — 
naczelny  inżyn ier z pod
s taw ow ym  w ykształcen iem !

P ow iecie  — coś tu  je s t 
n ie  w  p o rządku , przecież 
p ra c u je  naszym  m ieście Po
litech n ik a , gdzież się w ięc 
podziew ają inżynierow ie? 
A no w łaśn ie , m y też  o to 
py tam y. W ydział W łókien
niczy P Ł  w yksz ta łc ił już 
(od początku  is tn ien ia) 1.509 
m ag istrów  i inżynierów , po
nad to  dyplom y inżynierów  
p rak ty k ó w  o trzym ało  346 
osób. T ym czasem  przem ysł 
w łókienniczy  za tru d n ia  ty l
ko 541 inżynierów , w liczając 
już  inżyn ierów  innych  spe
cjalności, a w ięc e le k try 
ków, m echaników , chem i
ków  itp. Z obliczeń w ypa
da, że sam ych  w łók ienn i- 
ków  p ra c u je  ty lko  440. Resz 
ta zgjnęla gdzieś, czy jak?
A może b ra k u je  nam  zro
zum ienia  dość p ro s te j sp ra 
wy, ż<* tam  gdzie w chodzą 
now e technologie i now e 
surow ce podstaw ow e w y
kszta łcen ie  n ie  może w y
starczyć do k ierow an ia  
p rodukc ją?

D latego bardzo  podobają  
nam  się dw a hasła , k tó re  
p rag n ie  obecnie zrealizow ać 
KŁ PZPR. P ierw sze, jakby  
pozytyw istyczne, da  się 
sprow adzić do slow  K onop
n ick ie j: „pó jdź  dziecię, ja

cię uczyć każę". N aw et je8'  
li to  dziecię je s t ju ż  nieco 
starszym  i łysaw ym  ko* 
niem . D rugie hasło  sp ro w a ' 
dza się do słusznej troski 
o to , żeby inżynierowi*“ 
w naszym  m ieście is to tn i0 
znajdow ali p racę  i chętniej 
niż d o tąd  byli w idzian i w 
zak ładach  p rodukcy jnych ;

Bez trzech
„ P
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Czyli bez pism , pieczątek* 
i podpisów  p racu je  bliska 
naszem u sercu  in s ty tu c ja  ■— 
B iuro  R eklam  i Ogłoszeń, 
p rzy jm u jąc  teksty  anonsów  
in s ty tu c ji uspołecznionych
przez telefon. Ta w olna od 
czynności b iu rokratycznych  
form a usługi zrob iła  św ietną 
k a rie rę : w  ciągu dw óch 1s t  
p rzy ję to  przez te lefon  około 
10 tys. pozycji za sum ę ok. 
6 m in. złotych. W chw ili jej 
zain ic jow an ia  w ysuw ano 
szereg w ątp liw ości, zw ażając 
na nasze narodow e zam iło
w anie do kaw ałów  teletonicz 
nych i niechęć do te rm ino 
wego p łacen ia  rachunków . 
Na k aw ala rzy  są  sppsoby, a 
blisko trzy le tn ie  dośw iadcze
n ie  dow odzi, że sum ienność 
i ak u ra tn o ść  w  narodzie 
rośnie. Jedyny  w  Polsce 
łódzki ek sperym en t pod ha
słem : „Dziś telefon — ju 
tro  ogłoszenie“, w zbudził za
in teresow an ie  za g ran icą, na 
p rzyk ład  w  NRD. U nas 
n iek tórych  w prow adza wciąż 
w zdum ienie. Z darzyło  się. 
iż d y rek to r pew nego p rzed 
sięb io rstw a nie dow ierzając, 
iż dyk tow ane przez telefon 
ogłoszenie może ukazać się 
w  d ru k u  bezbłędnie  zarzą
dził kom isyjne przekazanie  
jego treści. M usiał się m iel' 
niepysznie, k iedy kom isja 
m im o najszczerszych chęci 
nie z łapała  żadnego błędu W 
di uku.  Z apom niał b iedak, 
o stosow anym  w X X  w ie
ku tak im  u rządzen iu  jak : 
...m agnetofon. Inni dy rek to 
rzy w ślad  za podyktow a
nym  tekstem  ślą n iepo trzeb 
n ie  p ism a w raz  pieczęcia
mi i podpisam i. T ak ju ż  do 
tego naw ykli, iż nie w yo
b raża ją  sobie, jak ie  sum m a 
sum m arum  kolosalne o- 
szczędności chociażby... p a 
p ierow e d a je  ogłoszenie 
przez telefon. A co do w zro 
stu  sum ienności w  narodzie 
godzi się zaznaczyć, że z 
egzekw ow aniem  op ła t naw et 
za p ry w atn e  ogłoszenia d rob 
ne, p rzy jm ow ane początko
wo rów nież przez telefon, 
też nie było kłopotów . Jeśli 
tę  form ę usługi zaniechano, 
to na raz ie  i z b raku  w a
runków  lokalow o-technicz- 
nych.
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Wykorzystać tych, których mamy...
Pod tym  hasłem  łódzka 

NOT, m a zam iar p rzep ro 
w adzić an k ie tę  w śród  in
żynierów  z różnych  zak ła 
dów  o różnej specjalności. 
A u to rem  pom ysłu  je s t po 
seł, in żyn ie r i p rzew odn i
czący N O T-u J. Jab łk iew icz. 
W edług w stępnego  rozez
nan ia  i op in ii w yrażanych  
przez w ielu  fachow ców , in 
ży n ie ro w ie  po łow ę sw ego  
czasu p racy  pośw ięcają  na 
za jęc ia , k tó ry ch  w ykony
w ać n ie  pow inni- Inżyn ier 
pow inien  zajm ow ać się w y
łącznie o rgan izac ją  p racy  i 
w prow adzaniem  now ej tech 
niki. W szystko eo robi po
za tym  je s t n iep ro d u k ty w n e  
i m ogłoby być w ykonyw a
ne przez osoby ze średnim , 
a n a w e t podstaw ow ym  w y
kształcen iem . S p raw o zd aw 
czość i p race  ad m in is tra 
cy jne  po ch łan ia ją  gros cza
su, k tó ry  m ógłby być w y
ko rzystany  dla p rodukc ji > 
techniki. D rastycznym  tego 
p rzy k ład em  Jest fa k t podany

w „ P o lityce“ z 30 czerw ca 
br. W R aciborsk im  „R afa- 
m ccie“ p ro d u k u jący m  o b ra 
b iark i poszuk iw ane w ca
łym św iecie (p rzepraszam y 
za rym ) w dzia le  głów nego 
technologa p rticu je  3 ko n 
s tru k to ró w  m ających  za j
m ow ać się ty lko  postępem  
technicznym . Ich  g lobalny 
czas p racy  w ynosił w I 
k w a rta le  br. 1500 godzin. Z 
tego na sp raw o zd an ia  dla 
m in is te rs tw a  przem ysłu  cięż 
kiego zużyli w  tym  okresie  
,..1200 godzin. N ic dziw nego 
— . pisze „P o lity k a“, skoro  
k w estionariu sze  w 'ynoszą 
dosłow nie po cz te ry  m e try  
długości.

Z nane są w ypadk i, k iedy 
inżyn ier „przeznaczony“ w 
założeniu do p ra c  koncep
cyjnych , s tu k a  godzinam i 
jednym  palcem  na maszy» 
nie. „Jeżeli jest, tak , że 
10 inżynierów  da jm y  nn to 
pisze w ciągu dn ia  p racy  na 
m aszynie, to jeden  z nich 
w sum ie je s t m aszyn istką

— m ów i inż. Jab łk iew icz . 
Czy n ie  lepiej w ięc p rzy 
jąć  jed n ą  au ten ty czn ą  m a
szynistkę? Tego zrobić nie 
m ożna, bo ad m in is trac ja  np. 
w p rzem yśle  m aszynow ym  
to  tabu . G órna  g ran ica  —• 6 
proc. w sto sunku  do całego 
za tru d n ien ia . W m yśl k la 
sycznych założeń ekonom i
ki w zrost k ad ry  w in ien  być 
rów ny  w zrostow i p rodukcji. 
W la tach  1961—65 cały  p rze  
m ysł m a w zrosnąć o około 
1,51 proc., a k ad ra  ty lko  o 
około 1.32 proc. Rok rocz
nie „ p ro d u k u jem y “ 7 ty 
sięcy inżyn ierów  i 16 ty s ię 
cy techników  — w ięcej u - 
czelnie i szkoły n ie  m ogą. 
D latego tych  co m am y, trze  
ba w ykorzystać  zgodnie z 
ich przeznaczeniem , tym  
bardziej, że np. dla po trzeb  
p lan u  pięcio letn iego  zapo
trzebow an ie  na inżynierów  
pok ry te  będzie w  około 75— 
80 proc.

P y tan ia  ank ie ty , k tó ra  zo 
s tan ie  rozesłana do poszcze

gólnych kół N OT w  zak ła 
dach j będzie oczyw iście a- 
nonim ow a są następu jąco : 
stanow isko , czas na p r z y  
go tow an ie  p lan u  dn ia  p ra 
cy, czas na p racę  w ykony
w aną  i w ym agającą  k w a li
f ik ac ji inżyn iersk ich , czas 
na p racę  w ykonyw aną, a 
n ie  w ym agającą  tych  kw a
lifikacji, czas « traco n y  z 
pow odu b rak ó w  organ iza
cyjnych, czas pośw ięcony 
na  k o n feren c je  i n a rad y  
zw iązane z w ykonyw aniem  
obow iązków  służbow ych, 
czas na pracę nud sobą ‘ 
doksz ta łcan ie  itp...

O dpow iedzi będą stano
w ić p raw dziw y  obraz istn ie 
jące j sy tu ac ji i podstaw ę 

do wszczęcia odpow iednich 
kroków . O becnie bow iem  
n ik t  dok ładn ie  n ie  w ie, jak  
je s t n a p ra w d ę  z tym i inży
nieram i, a w szelkie opinie 
w te j sp raw ie  są raczej in 
tu icy jne , niż fak tyczn ie  яг 
dokum entow a»« .


